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Gdy najeżdżcy zdławiii ostatni poryw 


zbrojny: Polaków, zdawało się im, że wytępili 


wszystko, co w Narodzie było opornego i sa- 
mewolnęgo. Zdało im się, że bezpowrotnie 
pogrzebali nasze. aspiracje do wolności i nie» 
podległego bytu, że na wieki zeszła Polska 
do grobu, 


Na tryumf jednak sprawiedliwości z po- 
żagi wojny światowej wyłoniła Się nowa Rzecz» 
pospolita Polska. 

Ale i wówczas jeszcze wrogowie pracy 
nie zaprzestali. Zrnieniwszy argumenty, dopa- 
sowawszy je do warunków, dowodzą oni teraz, 
że Polska powstała niemal przypadkowo, że 
itak mie zdoła się utrzymać, że jest tworem 
chwilowym, „państwem sezonowem'I 


~ My na to odpowiadamy dobitnie, bo od- 
powiadamy —życiem, 

Obejrzyjmy się wstecz. Wprawdzie odie» 
głość zbyt bliska nie pozwala nam objąć ca- 
łokształtu wysiłków naszych przez plerwsze trzy 
lata niepodległości i nie pozwala 'ich ocenić 
w pełni. Zastanowiwszy się jednak nad roz- 
miarami tych wysiłków, doniosiością ich wy- 
ników i warunków, w jakich je podejmowali- 
śmy, zaczynamy sobie uprzytomniać wartość 
tego, czegośmy dotąd dokonali. 


Wszak zaczęliśmy budować z gruzów i śród 
zgliszcz, a gdyśmy do odbudowy przystępowali, 
to jeszcze w te pozostałe resztki waliły wściekłe 
ataki wrogów, aby do cna rozbić to, co zostało. 


Czesi, Słowianie południowi, nie mówiąc 


ə narodach, mających państwa przed wojną, mo“ 
gli odrazu przystąpić do pracy pokojowej na ob- 
szarze narodowym, ściśle oznaczonym i za» 
pewnionym. Myśmy zaś dwa pierwsze latanie- 
podległości poświęcili na nowe wojny na wszyst- 
kich niemal frontach, bośmy musieli niepodle= 
głość utwierdzać ì-granice sobie orężem dopie- 
ro wyznaczać. Śród takich warunków szła ma: 


sza odbudowa. ĦA jednak postępowała ciągle 


"1 postępuje. 


Wrogów odpariśmy. Ustaliliśmy niemal 
już zupełnie swe granice, jeszcze półtora roku 
temu tak bardzo niezdacydowane. We wszyst- 
kich gałęziach gospodarstwa społecznego wzma- 
gamy. wytwórczość z roku na rok, mimo że 
okupacja i wojna zniszczyła nam gospodąrstwa 
w połowie Polski. 

Zahamowaliśmy grożny spadek waluty 
i położyliśmy podstawy dla polepszenia stanu 
skarbu. Wraz z tem pohamowaliśmy drożyznę, 
choć dotąd nie zdołaliśrny opanować jej zu 
pełnie. i 

Bardzo znacznie poprawiliśmy komuni" 
kacje, liczbę szkół. która była przad wojną, po- 
mnożyliśrny po kilkakroć. 

W dziedzinie polityki wewnętrznej zespa: 
lamy coraz mocniej dzielnice, wytworzone przez 
rozbiory, zmierzając zarazam ku decentralizacji 
samorządowej, zgodnej i z tradycją poiską 
iz wymogami nowoczesnej administracji. Wy- 
daliśmy szereg ustaw z demokratyczną 1 wol- 
nościową konstytucją na czele. Ulepszamy co- 
raz bardziej administrację państwową. W dzie- 
dzinie bezpieczeństwa państwowego dokona- 
liśmy dzieła znaczenia dziejowego, nie dopusz- 
czając do owładnięcia naszego Życia przez 
anarchję koinunizmu. 

W kraju tylko człowiek ograniczony, iub 
zły, za gianicą tylko źle poinformowany lub złej 
woli, może twierdzić, że nie postępujemy lub 
choćby nawet, że postępujęmy powoli. Owszem, 
zważywszy na wyjątkowe okoliczności, w jakich 
się odradzamy państwowo, śmiało rzec można, 
że zmierzamy ku życiu normalnemu szybkimi 
krokami.” Rozumie się, że nie można naprawić 
w rok ani w dwa tego, co się rujnowało przez 
cztery z górą. 

Czemu więc zawdzięczamy to względne 
opanowanie chaosu, te wielkie postępy w wa- 


runkach tak ciężkich? ŻZawdzięczamy je prze”. 
dewszystkieni wartościom naszego charakteru 
narodowego. 

W rozprawach wojennych (żołnierz nasz ` 
okazał się jednym z najwaleczniejszych; da” 
wództwo wykazało śmiałość pomysłów, enere 
gję wykonania i męską przytomność w chwi- 
iach najcięższych. W budowie państwa okaza- 
liśmy dużo zmysłu społecznego, jakkolwiek 
zmysł ściśle państwowy stępił się znacznie 
w niewoli. Światlejsze warstwy narodu po- 
twierdziły po wiealekroć przysłowiową patryo* 
tyczną ofiarność polską. Najszersze rzesze na- 
rodu okazały dużo cierpliwości i zrozumienia 
czasów przejściowych, mimo wyrzeka nia i gadul- 
stwa, w którem się oddawna polacy lubują. 
Objawy rozprzężenia nigdzie nie dochodziły do 
rozmiarów , rewolucyjnych i katastrofalnych. 

Mając taki materjał społeczny, można by: 
ło działać pojednawczo, uspokajać, unikać ją- 
trzeń, odwołując się z ufnością w cięższych 
chwilach ' do patrjotyzmu. l 

Jest to metoda polityki wewnętrznej, uza- 
sadniona w Polsce doświadczeniem dziejowem. 
Być może, iż gdzieindziej nie dałaby takich 
wyników, może wprost przeciwnie — w Polsce 
jednak zawsze okazuje się jedynie skuteczną. 


Na podstawie przesłanek, idą 
cych wprost z doświadczenia, 
stwierdzamy, że niepodległość na- 
sza gruntuje się i utrwala coraz 
mocniej. 


Zmartwychwstaliśmy, 


Żyjemy i rozwijamy się coraz bardziej, 
Za nie nam krakania kruków, za nic am syki 


jadowite, skoro sami w sobie czujemy moc 


życia i skoro również z siebie niejako wy- 

szedłszy, widzimy dzieło wielkie i pewne, przez 

siebie, dokonane. 
Zmartwychwstaliśmy. 
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REFORMA ROLNA U NAS I ZAGRANICĄ. _ 


Parcełacja' dobrowolna nis rozwijała się 
u mas nigdy pod wpływem jakiegoś czynnika 
idealistycznego, nie byłe jednak poddana przy- 
musowi zewnętrznemu. Była raczej czynnikiem 
konieczności, niemał prawa ekonomicznego, 
wyrazem, ekspanzji chłopskiej, płacącej za zie- 
mię ceny tak „konkorencyjne", że własność 
wielka, a zwłaszcza średnia chętnie, z własnej 
woli, nie przymuszona do tego bynajmniej za 
rządów obcych, faworyżujących sfery agrarne 
(jak w Austri np.) korzystała z ruchu parcela- 


 <yjnego, by likwidować stale rentujące się 
warsztaty pracy. 
Podczas wojny stosunki w tej mierze 


jeszcze w wyższym stopniu stwarzały podłoże 
wdzięczne dla dobrowolnej parcelacji większej 
własności, jeżeli się zważy jak bardzo zaostrzyła 
się kwestja robocza rolna (związki zawodowe, 
strajki it. p.), jak znaczne kapitały trzeba było 
uruchomic, by gospodarkę zwłaszcza na zniszczo” 
nych obszajach, posunąć naprzód (ceny inwsń- 
tarzy martwych, żywych, nasion, maszyn, na: 
wozów i t. p.) Występuje na rynek. jako na- 
bywca, reęmigrant polski z Ameryki, płacąc 
nieprawdopodebne z pawedu spadku waluty 
ceny za ziemię. Twierdzimy, że gdyby nie 
utrudnienia dobrowolnej parcełacji, stwarzane 
ustawą o reformie rolnej, parcelacja ta rozwi- 
ngłaby się niszmiernie żywotniej, niżli przed 
wojną, i niźli parcelacja rządowa. W interesie 
oczywiście sprawy leżałoby obwarowanie jej 
szeregiem przepisów zapobiegawczych wro- 
dzaju, iż nabywcy muszą być rolnikami, iż pian 
parcelacji musi być zatwierdzony przez władze 
ziemskie i i. p. P 

Ingerencja państwa w dobrowolnej parce- 
lacji powinna przedewszystkiem zasadzać sie 
ne udzielaniu racjonainego kredytu tym nabyw- 
com, którzy jak bezralni i drobnuaroini, nie 
zawsze mogą zdobyć się na zakupnó ziemi za 
gotówkę. Kredyt rentowy łu ma wdzięczne 
zadanie. Ńorzystać z parcelacji dobrowolnej 
będą jednak przedewszystkiem małorolni, chcą- 
cy dokupić ziemi fadjacęnci) i reemigranci: obie 
kategorje obecnie wyposażone w znaczne za- 
soby pieniężne, zawodowo przygotowane do 
prowadzęsta gospodarki na drobnych terenach. 
Państwo winao przestrzegać tu interesów ko- 
masacji przeprowadzanej także w znacznej. mie- 
rze na koszt zainteresowanych i niejednokrot- 
nie włościanie kiikunastomorgowi dokupią zie- 
mi, przechodząc do rzędu wielkokmiecych go- 
spodarstw, co w braku tej kategorii własności 
w Polsce powitać należy jako objaw wysoce 
dodatni. W każdym razie przy dobrowolnej 
parcełacji prym wiodą zasobne w gotówkę ży- 
wioły chłopskie, co jednak u nas nie łączy sie 
pewną kategorją własności, owszem parcelowi 
właściciełe (niżej 2 ha) rozporządzają cząsto 
większą gotówką, pochodzącą z zarobków ubocz- 
nych, niżii wielcy kmiecie, cierpiący na brak 
i drożyznę robotnika. | 

Nieposiadające żywioły chiępskie (n. p. 
zdemobillzowani żołnierze) muszą czerpać zie- 
mię z parcelacji ziemi państwowej, a nadto 
właścicieli ziemskich musi się obciążyć pewnym 
procentem ziemi obliczonym progresywnie do 
ogólnego obszaru, który w zamian za prawo 
dobrowolnej parcetacji winni odstąpić bezpłatnie, 
lub poniżej szacunkowej ceny państwu na cele 
kezpłatnego osadnictwa. Wielcy właściciełe win- 


ZARZĄD Hoża Nr. 23, 
telefony: 
i Dyrekcja 293-87. 
Biuro sani 150-9, 
Buchalterja 258-15, 
Statystyka 141-56. 


| Towarzystwo „OL 


i Nafta, benzyna, oleje maszynowe, olej gazowy, automobilo 
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ni też sami mieć prawo do przeprowadzania 
kolonizacji dawnej na danym obszarze, oczy” 
wiście pod kontrolą władz. 

Państwowa ziemia winna być parcelowana 
między te kategorje nabywców. którzy nie roz- 
porządzają gotówką, potrzebną na zakupno zie- 
mi, więc przedewszystkiem żołnierzy i inwali- 
dów, dalej bezrolnych., ; 

Ingerencja państwa powinna 
w kierunku należytej polityki ośrodkami - po~ 
wstałymi z parcelacji, celem przemiany ich na 
cele użyteczności publicznej lub cele rolnicze 
i przemysłowe, stworzenia pomyślnych warun: 
ków dla osad powstałych z parcelacji i t. p. 

Zasadniczo każde parcelowanie, drogą prze- 
niesienia tytułu własności ziemi z rąk wielkiej 
w ręce drobnej własności, wymaga zezwolenia 
państwa, które zezwolenie to winno uzależnić 
od spełnienia szeregu punktów, przez państwo 
uznanych za ważne. 
ważniejszych jest zapewnienie, iż z parcelacji 
tworzone będą zdolne” do egzystencji samo- 
dzielnej i zdrowe jednostki gospodarcze wło» 
ściańskie ito różnych kategórji (a więc średnie, 
wielkokmiece i drobne), a nadto w pewnych 
warunkach pod miastami i centrami fabryczny- 
mi, parcelne, ogrodnicze osady. Ustawa koma" 
sacyjną winna uwzględnić przymus komasacji 
przy parcelacji. 

Ważną dziedzinę tworzy racjonałny kredyt 
hipoteczny na nabycie ziemi i zabudowania ico 
ważniejsze na potrzeby uruchomienia gospo- 
darki rolnej, a także na cele meljoracyjne. 
Kredyt ten musi być udzielany przez bank roł- 
ay iopierać się na szczegółowych instrukcjach, 


wzorem takichże, doskonale prosperujących in» . 


stytucji zagranicą, ze szczegółowem uwzględnie- 
niem kredytu rentówego. 


Parcelacje przeprowadzać mogą za zezwo- 
leniem i pod Kontrolą rządu nietylko instytucje 
pośredniczące, zatwierdzone przez rząd, lecz 
także spółki parcelacyjne nabywców i sami wła- 
ściciela lub też wspólnia wszystkie lub niektó- 
re czynniki, o których mowa. Bank rolny 
w myśl już nowej ustawy udzielać może tym 
instytucjom i parcelującym wogóle poparcia 
przez udział w kapitale zakiadowym i pomoc 
techniczną. Należy w tej mierze odnośną dzia- 
łainość jaknajbardziej rozszerzyć. 
dobrowolności w ruchu parcelacyjnym nie da- 
no rozwinąć się w, całej pełni, aczkolwiek na- 
leżało to uczynić, tem bardziej, iż nasz aparat 
państwowy, który miast przeprowadzić reformę: 
rolną we własnym zarządzie, nie dawał żadnej 
rękojmi, że rzecz będzie przeprowadzoną szyb” 
ko, sprawnie i tanio., u 


Należało tu pójść drogą, którą niestety 
rzadko w poczynaniach naszych państwowych 
idziemy — drogą przykładu z Zachodu, odpo” 
wiednio dò naszych warunków zrnodyfikowa- 
nego. Niemcy obecne <eniące wysoko inicja* 
tywę prywatną, mimio tendeńcji socjalistycznych 
kiiku ostatnich rządów, wprowadziłv w szeró- 
kiej mierze w SŚchedeinanowskiej reformie rol- 
nej ów czynnik dobrowolnych związków. 

Przypominamy tu tylko momenty, które 
dotyczą dobrowolnych związków . stworzonych 
w okręgach, w których stosownie do obliczeń 
z roku 1917 (ostatni spis przedsiębiorstw rol- 
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jako to: ` 


Tovotte’a i i. p. 
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wy, lotniczy, parafina, świece, asfalt, koks, smary do wozów: smar 


nych), 13%/, przestrzeni rolniczo użytkowanej 
przypąda na posiadłości większe niż 100 ha. 


Związek właścicieli dostarcza zapasu ziemi 
nie bezpośrednio rządowi, lecz instytucjom po- 
średniczącym społecznego charakteru na ich 
żądanie, przyczem obowiązek ten uśtaje z chwilą, 
gdy wielka własność nie przekracza 107/, ogól- 
nego obszaru rolniczego danego okręgu. Sto- 
sownie do uznania władzy nadzorczej za obszar 
przeznaczony dla cełów osadniczych uważać 
należy również te części wielkich posiadłości, 
które zostały sprzedane bez ingerencji instytu* 
cji pośredniczących po cenie zatwierdzonej je" 
dnak przez władze. 


Związek posiada podobnie jak i przedsię- 
biorstwa osadnicze prawo pierwokupu w Sto- 
sunku do posiadłości rolniczych o obszarze 
ponad 20 ha., które może być wykonane wów- 
czas, gdy właściciel zawrze kontrakt kupna 
i sprzedaży wyżej wymienionych majątków, ża 
wyjątkami w ustawie wymienionymi (sprzedaż 
własności instytucji publicznej, między małżon- 
kami i t. p.). Prawo pierwokupu trwa przez 3 
tygodnie od chwili zawiadomienia. Do prawa 
pierwokupu stosują się przepisy prawa cywil- 
nego. W razie niemożności zapewnienia sobie 
zapasu ziemi na tej drodze, związek ma prawa 
wywłaszczenia gruntów większej własności. Ko“ 
lejność wywłaszczenia jest przewidzianą w usta- 
wie, wchodzą tu w rachubę majątki zakupione 
podczas wojny przez nie-rolników, majątki żle, 
łub ekstensywnie zagospodarowane, latyfundja 
it. p. Majątki, mające szczególniejsze znacze* 
nie dla rozwoju rolnictwa, nie podlegają wy- 
właszczeniu. 

Całą akcję osadniczą przeprowadzają to- 
warzystwa parcelacyjne charakteru mniej wię- 
cej publicznego, których kolebką są Prusy, 
przyczem ciężar sfinansowania spoczywa rów» 
nież na nich przy pomocy rządu, 


Najistotniejszam postanowieniem niamiec- 
kiej ustawy jest powołanie do życia związków 
właścicieli, które same przeznaczają na cele 
parcełacji majątki ziemskie, odium wywłaszcze- 
nia biorąc na siebie i łagodząc wzajemnymi 
wśród siębie kompromisami ostrze ustawy. 
Dobór majątków w ten sposób należy do 


. związku, który wespół z lokalnemi towarzystwa- 


mi osadniczemi i organizacjami rolniczemi prze- 
prowadzają parcelacje. Współodpowiedzialnośc 
czynników społecznych jest tu więc w całej 
pełni zapewniona. Prawo pierwokupu, powo- 
tanie do życia związków właścicieli, współudział 
czynnika społecznego w parcelacji, wszystko to 
osłabia przymus wywłaszczenia, raczej nadaje mu 
charakter możliwie małego zła, wprowadzając 
czynnik dobrowolnej parcelacji, niezwykle dodatni 
dla przeprowadzenia reformy rolnej, Sami wła: 
ściciele mogą również przeprowadzać parcelacja 
pod warunkiem poddania się przepisom obo" 
wiązującym i zatwierdzeniu władz. 


Jest tu szeroko otwarta droga dia inicja* 
tywy społecznej i indywidualnej z umniejsze* 
niem etatyzmu w sprawie reformy rolnej i prze- 
sunięciem odpowiedzialności na czynniki zain- 
teresowane, przy całem jednak zapewnieniu 
rządowi kontroli i wpływu na tok i istotę prze” 
prowadzenia reformy rainej. 


(C. d. n.) 
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istotną cechą ustawy konstytucyjnej jest 
jej dwustronność. Jako objaw woli najwyższej, 
wiąże nietylko jednostkę wobec Państwa, ale 


i Państwo wobec jednostki. W takim tylko 


stanie jednostka znajduje w ustawie istotną 
ochronę prawną, 

Pytanie, kto w tym wypadku jest związa” 
ny ustawą, nie łątwe jest do rozstrzygnięcła 
i wydaje Się na pierwszy rzut oka, że ustawa 
w stosunku do jednostki wiążę sądy i władze 
administracyjne, 
są tylko organami Państwa (w dalszym ciągu 


zaś Narodu), przeto ostatecznie ustawa wiąże. 


* Państwo, Gdy zaś Państwo jest równocześnie 
ustawodawcą, przeto ustawa nie jest niczem 
innsm, jak skrępowaniem się Państwa przez 
siebie samego w interesie porządku prawnego, 
w.interesia ładu wewnętrznego — w rezultacie 
utrzymania swego bytu i stworzenia sobie mo- 
żliwości współżycia w rodzinie narodów. Tu 
znajduje do pewnego stopnia swój kres nieo- 
graniczona pozornie możność władzy państwo- 
wej normowania form życia w sposób do- 
wolny. 

Pewnego rodzaju uzmysłowieniem, choć 
nie wytłórmaczeniem dwustronności mocy obo- 
wiązującej ustawy, jest teorja o podażale władz, 
Konstytucja z 17 marca stol na tem stanowis- 
ku, mówiąc w art. 2, że „organami narodu 
w zakresie ustawodawstwa są Sejm i Senat, 
w „zakresie władzy wykonawczej — Prezydent 
Rzeczypospolitej z odpowiedzialnymi Ministra» 
mi, w zakresie wymiaru sprawiedliwości — nie- 


zawisłe Sądy". Zapominając zatem na chwilę, 


że wszystkie te „władze“ są częściami jednej 
i tej samej władzy suwerennej, możnaby po- 
wiedzieć, że ustawa wiąże sądy oraz władzę 
wykonawczą, 

` lstotną treścią ustawy jest stanowienie 
. ogólnych reguł prawnych. Jest to zarazem 


MAURYCY PALEOLOGUE.. 


Jak zamordowana Rasputin? 


—;(0):— 
Opis poniższy zaczerpnięty jest z dziennika 

p. Pałsologue'a, byłego ambasadora francuskiego 

w Petersburgu. Oparty na danych urzędowych, 

opis ten prostuje masę niedokładnych wersyj, 

kursujących o tragedji Rasputinowskiej, tragadji, 
która poprzedziła inną, stokroć groźniejszą — 
upadek åynastji Romanowów i państwa carów. 

Dziennik, o którym mowa, drukowany jest 

w czasopiśmie francuskiem „Róvue des deux 

mondes“, H. C. 

Dramat rozegrał się w nocy z 29 na 30 
grudnia 1916 roku w pałacu księcia Jusupowa 
przy ulicy Mojka Ne 95. 

Do tego czasu Feliks Jusupow nie utrzy- 
mywał z, Rasputinem żadnych bliższych stosun* 
ków. Ażeby ściągnąć go do siebie, użył on 
niezbyt eleganckiego podstępu. Dnia 28 grud- 
nia udał się dó „starca“ i oświadczył mu: 

— Łona moja, która wczoraj powróciła 
z Krymu, pragnie gorąco poznać się z Tobą. 
| chciałaby widzieć Cię na osobności, ażeby 
módz porozmawiać spokojnie. 


tę? Możesz przyjść o późniejszej porze, na- 
przykład o wpół do dwunastej, bo zamówiła 
się na wieczór teściowa, ale o tej godzinie już 
jej napewno nie będzie. 

Perspektywa zawarcia bliższej znajomości 
z prześliczną księżną Ireną, córką wielkiego 
księcia Aleksandra Michajłowicza i siostrzenicą 
cesarza pochlebiła Rasputinowi, który obiecał 
przyjść. 3 ; 

Nie wiedział zresztą, że księżna irena, wbrew 
zapewnieniom „Jusupowa, nie powróciła jeszcze 
z Krymu, 


Ponieważ jednak władze te 


' można z łatwością skonstatować różnice. 
` które.justawy wypowiadają tylko pewne tezy, 


Czy nie chciał- 
byś przyjść jutro wieczorem do nas na herba- . 


przywilej ustawy, władzy ustawodawczej. - Prze- 
pis. który taką właśnie treść zawiera, ma istot- 
ny składnik ustawy, czyli jest ustawą w smi. 
cse małezjalmeim, 

„Rozpatrując jednak rzecz na podstawie 
konkretnych przepisów Konstytucji, znajdziemy, 
iż władza ustawodawcza uchwała przepisy, któ- 
rym nadaje nazwę ustaw, i które jako ustawy 
zostają ogłoszone i obowiązują, choć często 
treścią ich nie są ogólne reguły prawne. Mimo 
to, musimy je traktować jako ustawy. Są to 
ustawy w% enaceeniu formalnem. Naodwrót wy- 
daje władza wykonawcza często na podsta- 
wie upoważnienia ustawowego przepisy, które 
w treści swej zawierają materję ustawową (re- 
gułę prawną) są zatem ustawą w znaczeniu 
materjalnem. © ` : 

Nas, jako obywateli Państwa, interesują 
oczywiście przedewszystkiein ustawy formalne, 
zatem te przepisy, które przez władzę ustawo- 
dawczą w sposób konstytucyjny zostały wyda- 
ne i ogioszone pod nazwą ustawy. Pojęcie, co 
nalęży do istoty. ustawy w znaczeniu materja!- 
nem, może mieć znaczenie tylko przy rozstrzy” 
ganiu pytania, czy pewna norma powinna być 
wydaną przez władzę ustawodawczą, czy też 
jako, nie zawiarająca powszechnej reguły praw- 
nej, przez- władzę wykonawczą. Stąd dla Rządu, 
oraz dla tych czynników, którym przysługuje 
inicjatywa ustawodawcza kwestja, co ma wypeł- 
niać istotę ustawy nie powinna być obojętna. 
l Rozpatrując formalny materjał ustawodaw- 
czy. tśigramadzony w Dzienniku (staw Rzeczy- 
pospolitej ze Stanowiska ustawy inaterialnej 
Nie- 


lub życzenia. Dotyczy zwłaszcza ugtaw konsty- 
tucyjnych, a szczególnie postanowień o „pow- 


„szechnych obowiązkach i prawach obywatel- 
skich". Inne zawierają tylko zarządzenia jedno- 
OO O JE EE E EDC EE e  IZLŻÓÓOCOR DOW E SWKW i rz dm IO o O ARA GEE 


Nazajutrz 29 grudnia wszyscy sprzysiężeni 
zebrali się około godziny 11 wieczorem w je- 
dnym z salonów pierwszego piętra, gdzie przy- 
gotowana była kolacja. Prócz gospodarza domu, 
znajdowali się tam wielki książe Dymitry Pa: 
włowicz, poseł do Dumy Puryszkiewicz, lekarz 
polak, doktor Stanisław Łazowart, stojący na 
czełe jednej z największych organizacji sanitar- 
nych w armji i kapitan Sukotin. Nieprawdą jest, 
że w pałacu odbyła się jakaś orgja, jak opo- 
wiadano. Zadnej kobiety tam nie byio. 

O godzinie 11 minut 15 książe Jusupow 
pojechał samochodem do Rasputina, który 
mieszkał? przy ulicy Gorochowej pod Ne 68, 
w odległości dwóch kiłometrów' od Mojki. 

Po omacku wszedł Jusupow na schody 
domu Rasputina; wszystkie bowiem światła by- 
ły pogaszone i noc była bardzo ciemna. Przez 
chwilę doznaś wrażenia, że pomylił się co do 
piętra i drzwi. | mimowoli pomyślał: „Jeżeli po- 
myliłem się, to dowód, że los jest mi przeci 


„wny i że Rasputin żyć powinien“. 


" Zadzwonił. Sam Rasputin otworzył mu 
drzwi, za nim ukazała się wierna jego służąca, 
mia. 
-— Przyjechałem po ciebie, Ojcze — rzekł 
Jusupow. — Powóz mój czeka na dole. 
© T w wybuchu serdeczności wedle zwycza- 


„fu rosyjskiego, ucałował „starca“ w saime usta. 


Tamten, podejrziiwy z natury, wykrzyknął 
drwiąco: 

— Jak ty mnie całujesz, chłopczeł... Wie- 
rzę, że nie był to pocałunek Judasza... Na, 
jazda! Idź naprzódł... Do widzenia, Dusia! 

| w dziesięć minut później, około półno- 
cy. obaj wysiedli z samochodu przed pałacem 
na Mojce. 

Jusupow wprowadził gościa do małego 
lokalu parterowego, przytykającego do ogrodu. 
Wielki książe Dymitry, Puryszkiewicz, kapitan 
Sukotin i doktór Łązowert oczekiwali na pierw- 


razowe, inas wreszcie nia są niczem imiem, 
jak zarządzeniem administracyjnem, ubranem 
w formę ustawy, mimo to musimy się liczyć 
z tak wydaną ustawą formalną. gdyż przez for- 
mę swoją zajmuje ona stanowisko i radzi skut- 
ki ustawy materialnej i na równi z nią obowią- 
zuje bezpośrednio (t. j. z własnej mocy), wszyst- 
kie organa państwowe i nie dopuszcza żadnej 
skargi dni odwołania a przedewszystkiem może 
być zniesiona tylko na tej drodze, na jakiej 
powstała, t.j. przez władze ustawodawczą. . 


Na ten ostatni moment należy zwrócić 
uwagę. Ustawa jest objawem woli państwowej 
i to objawem najwyższym. Wynika z tego, iż 
żadna inna woła, w szczególności władza wy- 
konawcza nie może ustawy znieść, ani zmienić, 
Może to uczynić z własnej mocy jedynie ta 
sama władza ustawodawcza, która ją wydała, 
Mówimy, iż ustawa późniejsza znosi ustawę 
wcześniejszą, która jest z nią sprzeczna. Mato- 
miast ustawa może znieść, lub zmienić każdy 
inny słabszy objaw woli państwowej. Dotyczy 


'to przedewszystkiem zarządzeń władzy wyko- 


nawczej. 


Wyjątkiem pozornym od tej zasady, wy- 
nikającej z istoty woli Narodu, która w stosum- 
ku do poszczególnych jednostek i ich grup 
a nawet do całości musi być nieograniczoną, 
są te wypadki, w których sam ustawodawca 
zrzeka się prawa do normowania pewnych sto« 
sunków w drodze ustawodawczej: należą tu 
te zw. wzinodnione prawa woliiaściowe (np. art. rr 
Konstytucji „Orzęczenia sądowe nie mogą być. 
zmienione, ani przez władzę ustawodawczą, ank 
wykonawczą”). Wyjątek ten jest dlatego pozore 
ny, gdyż władza ustawodawcza ma możność 
zmiany samej Konstytucji, a wiec w tym wy- 
padku i art. 77/-go. 
(C. d. n.) 


szem pietrze, skąd dochodziły dłwieki granie" 
fonu, wygrywającego tańce. 

Jusupow rzekł da Rasputina: 

— Teściowa moja jest jeszcze na górze 
zę znajomymi, ale wszyscy gotują się już de 
wyjścia. Zona moja zaraz potem żejdzie do . 
nas... Siadajmy.:. 

Rozsiedłi się w szerokich fotelach i rez” 
mowa potoczyła się o okułtyzmie i nekromance 

„Starcowi" nie potrzeba było podnietyę+ 


„ażeby rozprawiać o tych tematach aż do utra- 


ty tchu. Tego wieczora zresztą jest w wenie, 
oczy mu błyszczą i zdaje się być bardzo z sie* 
bie zadowolony. „Fiżeby zrobić wrażenie na mło- 
dej księżnie Ireńie, przybrał się w najpiękniej» 
sze swe Szaty, Ma ną sobie czarne aksamitne 
spodnie, wpuszczone w nowe buly, białą je- 
dwabną koszulę, ozdobioną niebieskiemi hafta- 
mi, wreszcia czarny pas jedwabny przetykany 
złotem — podarunek carowej. : 


Pomiędzy fotelami, na których siedzi Jue 
supow i jego gość, umieszczono stół, na któw 
rym ustawione były dwa talerze z ciastkami 
krermowermi, butelka wina — marsalu i taca 
z sześciu kieliszkami. Ciastka umieszczone bli- . 
żej Rasputina, zatrute były cjankiem potasu, ` 
dostarczonym przez pewnego lekarza, przyja- 
cieła księcia Feliksa. W każdym z trzech kieli- 
szków stojących tuż przy ciastkach znajdowały 
sie trzy decigramy cyanku, z patu kroplami 
wody: choć słaba na pozór, doza ta była je- 
dnakże olbrzymią, a W centygramy za” 
biją człowieka. . 

Gdy tylko rozpoczęto rozinawę, Jusupow 
wypałnił niedbale po kieliszku każdej serji i pø- 
łożył sobie ciastko na talerz. 24 Ak 

/— Mie pijesz, ojcze Grzegorzu? — zapyje 


„tal „starca“. 


= Nie, pić. mi się mie chce. 
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" H. SADŁOWSKI, 


Niedocenianie znaczenia statystyki krymi- 

nalnej polega na niezrozumieniu zadania staty- 
styki, dlatego też koniecznem jest, by ogół 
Funkcjonarjuszów policyjnych zaznajomił się bli- 
żej z jej celowością abyśmy mogli przy- 
stąpić do rozwoju tego działu w Policji 
Państwowej,—która w dotychczasowej działalno- 
ści w tym kierunku ograniczyła się do sporządza- 
nia miesięcznych i rocznych cyfrowych i gra- 
ficznych wykazów ilości popełnionych prže- 
stępstw poszczególnych rodzajów, bez uwzględ- 
mienia indywidualności przestępców. 
Statystyka kryminalna jest zestawieniem 
zjawisk socjaino-patologicznych, daje w ilościach 
masowy obraz życia kryminalnego z uwzględ- 
nieniem osobistych cech przestępcy, jego płci, 
wieku, zawodu, narodowości, oświaty, stosun» 
ków majątkowych. Pamiętać bowiem musimy, 
że są przestępstwa mężczyzn, kobiet, doro- 
słych = młodocianych, żydów, urzędników, ro- 
bociarzy, ubogich i bogatych. 

Mając ten ogólny. obraz Życia przestęp- 
czego, dochodzi się do ustalenia przyczyn 
zbrodni i środków zaradczych. Jeżeli statysty- 
ka wykazuje przestępczość u młodocianych lub 
bezrobotnych zarobników, Państwo musi sobie 
powiedzieć „urządźmy warsztaty pracy, utwórz- 
my szkoły”, to przestępczość obniży się, 

Produkcja rolna stoi w odwrotnym sto- 

sunku do przestępczości, gdyż niski stopień 
produkcji powoduje drożyznę żywności, więc 
nędzę u jednostek ekonomicznie słabych, skła- 
mia ich do kradzieży, rabunku, oszustwa, pas» 
karstwa. 
Zbrodnie sprzeniewierzenia, nadużycia wła- 
dzy urzędowej, przekupstwa u urzędników wy” 
wołuje ekonomiczne położenie urzędników 
i zniewala Paristwo do podwyższenia uposaże- 
nia urzędników. . 

Są to ogólnopaństwowe cele statystyki 
kryminalnej, a służba bezpieczeństwa wyciąga 
z niej (ównież bezpośrednie konsekwencje i wy: 
daje stosowne zarządzenia prewencyjne i repre" 
syjne w ramach ustaw i rozporządzeń. 

Rzeczą naturalną jest, że w naszem mło- 
dem Państwie w odmęcie organizacji, reorgani- 
zacji i redukcji Policji, nie okazano wiele za!n- 
teresowania i zrozumienia poważnego dla inte- 
resu społecznego celu statystyki kryminalnej, 
musimy jednak w formie prostej, praktycznej, 
z niewielkim kosztem, stworzyć celową staty- 
stykę policyjno-kryminalną przy Centrali Kry- 


minalnej Głównej 
w. Warszawie. 
Statystyka kryminalna sądowa różną jest 
od statystyki kryminalnej policyjnej, gdyż pierw= 
sza jest jedynie ewidencją wyroków nie uwzględ- 
nia bowiem osób, co do których postępowanie 
karne sądowe zostało dla braków konkretnych 
dowodów zastanowione, wprowadza podział na 
zbrodnie. występki, przekroczenia, dla Policji 
zbędne, gdyż władze bezpieczeństwa obserwują 
przestępców ze względu na ich fachowość (spe- 
cjalność np. włamywacze) a nie wysokość szko“ 
dy, lub zbrodniczą kwalifikacje czynu, a nadto 
statystyka sądowa w praktyce policyjnej jest 
niemożliwa z powodu, że funkcjonarjusze poli- 
cji niższych stopni, jako mniej obeznani z usta- 
wami, nie będą wstąnie, w każdym. wypadku 
zakwalifikować czynu, zwłaszcza że znamiona 
zbrodni ujawniają sią w wielu wypądkach do- 
piero w toku śledztwa lub rozprawy sądowej. 
Policja interesuje się sposobem wykona- 
nia przestępstwa, co naprowadza ją na trop 
właściwego sprawcy. 
Omawiając formę prowadzenia statystyki, 
musimy uwzględnić momenty terytorjalne i ma- 
terjalne, t. je samą treść wykazów statystycz= 
nych. i 


Komendy Policji Państw. 


Podział administracyjny Rzeczypospolitej 
na Województwa i Powiaty wymaga, by staty- 
stykę kryminalną prowadzono w trojakiej for- 
mie terytorjalnej: Ogólno Państwową, Woje- 
wódzką (Okręgową) i Powiatową. 

Przedmiotowy podział przestępstw nie 
może upierać się na podziale ustawy karnej, 
lecz na kategorjach specyficznych przestępstw, 
wedle przedmiotu, odnośnie do którego doko- 
nano czynu, np. koniokradztwo, lub sposobu po- 
pełnienia, np. kasiarze, t. j}. typu przestępcy. 

Statystyka ta musi zawierać dalszy indy- 
widuainy dział przestępców, przynajmnisj wedle 
płci, wieku, odnośnie jednak do tego podziału 
wystarczy prowadzenie osobnych “wykazów 
rocznych, š 

Statystyka pici przestępców wykazuje 
większy udział mężczyzny w przestępstwiś, ani- 
żeli kobiety, na którą przypada zaledwie _209/, 
przestępczości. 2 
nach tłomaczy się pewną biernością jej natury, 
brakiem energii i sił fizycznych. Mężczyzna 
kradnie, rabuje, oszukuje, by zdobyć sobie 
egzystencję, którą kobieta stwarza sobie pro- 
stytucją. (ldziałem kobiet są: dzieciobójstwo, 


Mały udział kobiety w złoczy- 
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spędzanie płodu, kuplerstwo, szczagólnię w star- 
szym wieku, mężczyzni są występni przeważnie 
do 30, kobiety od lat 40. 

U warstw niższych udział obojga płci 
w przestępczości jest prawie równy. 

Kobieta bierze zwykle dalszy udział w zbro- 
dni, przygotowywa spełnienie czynu, udziela po- 
mocy po czynie, przy zbrodni fałszowania 
monet i pieniędzy papierowych kobieta puszcza 
w obieg sfałszowane przez mężczyznę pieniądze. 

Wiek ma o tyle znaczenie w czynach 


 występnych, że we wieku młodym „nadzwyczaj 


silnie występuje tendancja do złoczynu od lat 
14-do 21, a nawet niektóre kategorje prze- 
stępców odnoszą się przeważnie do młodych 
osobników, jak kradzież kieszonkowa, złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności, zgwałcenie, 
co jest wypływem potrzeby zaspokojenia różnych 
zachcianek młodego wieku, jago lekkomyślności 
i temperamentu. Tendencja do oszustwa, fal- 
szywej przysięgi, przejawia się dopiero w star- 
szym wieku. 

Religja wywiera charakterystyczne piętno 
na etyce człowieka i objawia się, że iudzie 
przynaleźni do pewnego wyznania, popełniają 
czyny występne rodzaju oszustwa, lichwy i krzy- 
woprzysięstwa. 

Każdy naród ma swoje rasowe cechy, 
zwyczaje narodowe, a polityczne położenie je* , 
go wpływa na jego stan ekonomiczny, powo* 
duje większą przestępczość, naród podległy, 
jako ekonomicznie słabszy, 'jest bardziej wy- 
stępny, aniżeli naród panujący w krajach o mie: 
szanych narodowościach. 

Ogólny niższy poziom Kultury i oświaty 
danego narodu pociąga za sobą większą prze- 
stępczość w kierunku kradzieży i uszkodzenia 
ciała, a szczególnie przejawia się u narodów, 
zamieszkałych w górach, odciętych od kultury, 
natomiast naród ten nie oddaje się czynnościom 
oszukańczym. 

Statystyka, tak wszechstronnie pojęta, daje 
państwu całokształt życia i żywiołu przestępcze: 
go. umożliwia mu poznanie przejawów patolo- 
gicznych społeczeństwa, poznania przyczyn 
upadku styki obywateli i wydania środków 
w celu umoralnienia społeczeństwa, zwłaszcza 
w tych czasach powojennych, wśród których 
mord i rabunek stał się rzemiosłem wyszkolo* 
nych na frontach wojennych zdeprawowanych 
jednostek. 


Dość ożywiona rozmowa -przeciąga sle 
e spirytyzmie i różnych praktykach czarno- 
księzkich. 

Po raz drugi Jusupow zaprasza do jedze* 
nia i picia. Rasputin ponownie odmawia. 
J Lecz gdy zegar wydzwonił godzinę pierw- 
szą po północy, Gryszka naraz unosi się i to- 
nem grubjańskiim wykrzykuje: 

—- Aie cóż ta żona twoja nie schodził... 
Wiesz, ja nie przywykłem czekać. . Nikt nie 


ośmiela się kazać mi czekać, nikt... nawet ce- 


sarzowa. 

Wiedząc, jak łatwo Rasputin ulega wybu: 
chom gniewu, książe Feliks szepcze: 

— Jeżeli za parę minut Irena nie przyj- 
dzie, pójdę' po nią. 

= | dobrze zrobisz, 
zaczynam. 

Z miną swobodną lecz ze ściśniętem gar- 
dłem Jusupow stara się nawiązać rozmowę. 
Nagle „starzec“ wypija swój kieliszek, Mlaska* 
jąc jezykiem, powiada: i 

— Twój marsal jest znakomity. Napiłbym 
się: jeszcze. 

Ruchem niby mimowolnym Jiusupow na- 
pełnia nie ten kieliszek, który podstawia mu 
Giryszka, lecz dwa pozostałe kieliszki zawiera- 
jące truciznę. 

Rasputin chwyta ża jeden i wychyla go 
odrazu. Jusupow czeka, że ofiara jego chwiać 
się zacznie, że padnie. 

Ale trucizna skutku żadnego nie wywiera. 

Trzecia kolejka również bez rezultatu... 

-= Zabójca, który do tej chwiii złożył dowo- 
dy niesłychanej krwi zimnej i panowania nad 
sobą, mieszać się zaczyna. Pod pozorem spro- 
wadzenia księżnej Ireny, wychodzi z salonu 
i biegnie na pierwsze piętro, ażeby naradzić 
się z towarzyszami, 


bo ja tutaj nudzić się 


Narada trwa krótko. Puryszkiewicz oświade . 


"= 


za puls, podnióst powiekę i nie zauważył ża.” 


eza się za przyspieszeniem rozwiązania, 


— |naczej — powiada — łotr się wyśliż- 


nie. A że jest przynajmniej na wpół otruty, 


poniesiemy wszystkie skutki zabójstwa, bez ża- 


dnej dla siebie korzyści. 

— Mle ja nie mam rewolweru = wtrąca 
Jusupow. ' 

= Weź mój — odpowiada wielki książe 
Dymitry. 

Jusupow wraca na -parter, trzymając re- 
wolwer wielkiego księcia w lewej ręce za plecami. 

— Żonie mojej jest bardzo "przykro, że 
kazała Ci czekać. Goście jej już się rozchodzą. 
Będzie tu ona za chwilę. 

Ale Rasputin nie słucha go prawie. Cho- 
dzi po pokoju, kaszląc i spluwając. Trucizna 
działa. ` 

Jusupow waha się jednakże użyć broni. 
A jeżeli nie trafil... Szczupły i zniewieściały, 
obawia się zaatakować z przodu silnego mu- 
żyka, który mógłby go położyć jednem uderze- 
niem pięści. Jednakże niema -już chwili do 
stracenia. Każdej sekundy Rasputin może spo- 
strzedz się, że wpadł w pułapkę, może schwy- 
cić przeciwnika za gardło i uciec, zdusiwszy go. 

Opanowawszy się, Jusupow rzecze: 


— Przejdźmy do drugiego pokoju. Poka ` 


żę ci ładny krucyfiks włoski z epoki odrodze= 
nia, który kupiłem niedawno. | 
Dobrze, pokaż. Nigdy nie można na- 
patrzeć się dość na wizerunek Ukrzyżowanego! 

Przeszli do sąsiedniego pokoju. 

= Spójrz na ten obraz: — powiada Jasu- 
pow — jaki piękny... 

W chwili, gdy Rasputin pochyla się nad 
obrazem, Jusupow staje z lewej jego strony 


i prawie dotykając rewolwerem, strzela dwu- 


krotnie, mierząc w bok. 
Rasputin wrzasnął i całym ciężarem zwa* 
lit się na podłogę. L ) 
Jusupow pochylił się nad ciałem, chwycił 


dnego śladu życia. -Usłyszawszy strzały, sprzy” 
siężeni z góły wpadli do pokoju. Wielki ksią- 
że Dymitry komenderuje: 

-- Teraz prędko rzucić go do wody.» 
Idę po swój samochód. 

Wszyscy wracają na pierwsze piętro, aże* 
by obmyśleć sposób przewiezienia ciała. | 

Po dziesięciu minutach Jusupow wrócił 
do sałonu ma dole, ażeby rzucić okiem na true 
pa 1... aż oniemiał z przerażenia. 

Rasputin uaiósł się do połowy, opierając 
się ną rękach. Wysiłkiem nadludzkim wypro* 
stował się, olbrzymią pięścią swą chwycił za 
ramię -Jusupowa, zdarł mu epolety i ledwie 
dosłyszalnym głosem zacharczał: 

— Podły!... Jutro będziesz wisiał! 
wiem wszystko cesarzowej... 

Jusupow z wielkim trudem wydobywa się 
z objęć jego, wybiega z salonu, wpada na 
pierwsze piętro. Blady, krwią ociekający, gło- 
sem zdyszanym woła do wspólników: 

— On żyje jeszczel... On mówił do mnich.. 
i pada zemdlony na kanapę. 


Puryszkiewicz obejmuje go, podnosi, do- 


Opo- 


„prowadza do przytomności, zabiera rewolwer 


i wraz z pozostałymi pociąga na dół, na parter. 

Ale Rasputina niema już w pokoju. Zna- 
lazł dość sił, ażeby otworzyć drzwi, prowadzące 
do ogrodu,i czołga się po śniegu. 

Puryszkiewicz strzela do niego dwukrot= 
nie; jedna kula trafia w kark, druga w bok, 
gdy jednocześnie Jusupow wściekły, wydając 
jakieś dzikie okrzyki, pochwyconym kandela- 
brem: bronzowym bije z całych sił w głowę 
ofiary. 

Jest godzina druga minut piętnaście nad 
ranem. 

W tej samej chwili samochód wielkiego 
księcia Dymitra zajeżdza przed furtkę ogrodową, 
(C. d- nl 
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H. MARCOIN. 


Kultura polska rozwijała się w ciągu ty- 
siącołecia mniej więcej równolegle z kulturą 
krajów zachodniej Europy i podobne przecho- 
dziła przeobrażenia. Ulegając wpływom po» 
stronnym i czerpiąc obficie z umysłowego i ar* 
tystycznego dorobku krajów obcych, wytwo” 
rzyła przecież kuitura polska własną swoistą 
fizjognomję, przetrawiając zdobyle wartości 
i tworząc ną ich podstawie nowe, przystoso* 
wane do charakteru rasy, tła, Środowisko, co 
zapewnia jej dzisiaj poczesne miejsce w po- 
wszechnej kulturze świata. (lwydatnia się to 
i w budownictwie, a zabytki architekioniczne, 
rozslane na rozległej przestrzeni Poiski histo- 
rycznej, świadczą wymownie o nieprzerwanym 
procesie pracy cywilizacyjnej, która znaczy dzie- 
jowy pachód państwa polskiego. 

Kultura w duchu zachodnio-europejskim, 
ściśle biorąc latyńskim, rozpoczęła się w Pol“ 
sce wraz z wprowadzeniem chrześcijaństwa 
iz tą chwilą pocżynają się ukazywać na ziemi 
polskiej trwałe zabytki architektoniczne, w po- 
staci kościołów i zamków. Nie spotyka się 
natomiast w kraju naszym żadnych kiasycznych 
zabytków z czasów rzymskich, żadnych ruin, 
cyrków, termów czyli łaźni iub świątyń pogań- 
skich, których tak wiele posiadają Włochy, 
a. które znajdują się także we Francji i Hisz- 
panji i innych krajach, które ulegały bezpo- 
średnio przemożnym wpływom państwa rzym: 
skiego. 

` Odsunięta bardziej na Wschód, przedzie- 
łona od Rzymu rozległemi siedzibami plemion 
germańskich, żyła Polska pogańska w zeraniu 
dziejów, własnem odrębnem życiem. Istniały 
już i wtedy wsie i miasta, jak istniały insty- 
tucje społeczne i formy państwowe, gdyż Pole 
ska występuje na widownię historyczną, jako 
państwo zorganizowane; ale to pierwotne bu- 
downictwo było przeważnie drewniane, co nie 
zapewniło mu trwałości. W każdym razie jadnak 
pierwiastek rodzimy polskiego budownictwa, 
zaczątek tego, .co nazywamy stylem, przecho- 
wał się przez wieki z onych odległych czasów, 
wchodząc z czasem jako część składowa do 
późniejszych budowli. Uiwidocznia się on w róż- 
nych szczegółach, formach i fragmentach, w po- 
wstałych ma ziemi polskiej pomnikach, a dziś 
marzeniem jest artystów wydobyć go i rozwi. 
nąć, by stworzyć na jego podstawie nowe war- 
tości architektoniczne i zdobnicze, W. tym du- 
chu podjęte były usiłowania Stanisława Witkie- 
wicza stworzenia styiu zakopiańskiego, genjalne 
koncepcje Wyspiańskiego, przechowane nieste- 
ty tylko w dekoracjach teatralnych (Bołasław 
Śmiały — świetlica), próby wreszcie, podejmo- 
wane obecnie, stworzenia sztuki stosowanej 
opartej na motywach ludowych. 

a  Pomimo,że sztuka polska, w swym pierw- 
szym okresie historycznym, woiną była od 
wpływów kiasycznych, spotykamy jednak dale» 
kie ich echo w najdawniejszych zabytkach. ro- 
marńskich, których zresztą posiada Polska sto- 
sunkowo do innych krajów bardzo niewiele, 
Zabytki te,z powodu rzadkości, wygoko są ces 
mione, a przewodnik podany poniżej, przy opis" 
sie poszczególnych województw, wymienia 
z nich najważniejsze, 

Pod koniec XIli w. ukazuje się w Polsce 
budownictwo gotyckie i rozwija się wspaniale, 
panując prawie niepodzielnie przez następne 
dwa wieki w konstrukcji kościołów i zamków. 
Te ostatnie powstały w Polsce, jak wszędzie, 
przeważnie dła celów obronnych, najczęściej na 
wysokich wzgórzach, a także w stolicach po- 
szczególnych księstw, za czasów piastowskich, 
gdy Polska rozpadła się na dzialnice. Znaczna 
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ich cześć uległa z czasem zniszczeniu i istnieje 
już tylko w postaci malowniczych ruin, inne 
zostały przebudowane, stosując się do nowych 
warunków i przybierając nową postać, a nie- 


które z nich przechodziły stópniowo wszystkie ' 


odmiany form architektonicznych, jakie przeja- 
wiały sią kolejno. w polskiem budownictwie. 
Przykładem takiej złożonej budowy, przeobra- 
żającej się w ciągu wisków, jest przedewszyst= 
kism zamek i katedra krakowska i cały wogóle 
kompleks budynków, skupionych niegdyś na 
wzgórzu wawslskiem, a ostatnie odkrycia Szysz- 
ki Bohusza rozszerzyły bardziej jeszcze per- 
spektywą dawności tych zabytków, których 
początek zbiega się z okresem początków 
państwa, a może nawet sięga dalej jeszcze. 

Zamek warszawski, choć mniej starożytny, 
przedstawia także złożone cechy i ślady sto- 
pniowych przemian. Zjawisko to powtarza się 
również po zameczkach i pałacach możno- 
władców, w starych kościołach i klasztorach, 
w dawnych ratuszach i innych ważniejszych 
gmachach miejskich. 

Przeniesiony ma ziemię polską, stył gotycki 
wytworzył, zakorzeniwszy się, odimiany miejsco- 
we, których jedną z głównych cech jest ma- 
terjał, użyty przy budowie; buduja się miano- 
wicie aibo z samej cegły, jak np. na Mazowszu, 
albo z cegły w połączeniu z kamieniem ciosó- 
wym (grupa kościołów krakowskich) — co za- 
leżne jest od warunków miejscowych, a co po- 
ciąga za sobą zmiany w konstrukcji. Kościoły 
z ciosu są w Polsce wielką rzadkością — na: 
leży do nich np. kolegjata w Wiślicy. 

( Równocześnie w w. XV rozwija się i rzeżba 
drewniana, jako ornament wewnętrzny kościo- 
łów, doprowadzona do wysokiego stopnia do- 
skonałości. Najświstniejszym jej wyrazem są 
dzieła Wita Stwosza, o którego pochodzenie do 
dzisiaj toczą się zacięte spory, a który w Polsce 
stworzył całą szkołę. Obok witrażowego i fres- 
kowego maiarstwa, właściwego kościołom go- 
tyckim, spotyka się też w malarstwia w. XV 
pewien wpływ sztuki bizantyńskiej w malowidłach 
niektórych kościołów i kaplic. Autorami ich 
są malarze ruscy, którzy przywądrowałi może 
w orszaku czwartej żony Władysława Jagiełły, 
Zofji, księżniczki ruskiej, matki rodu Jagiellonów. 

Gdy w Europie rozpoczęły się wpływy 
renesansu, prądy te ujawniły się bardzo wcześ- 
nie w Polsce i, wytworzywszy najpierw tzw. stył 
przejściowy na początku XV w., znalazły trwały 
wyraz w budownictwie, wytwarzając pierwszo- 
rzędnej wartości dzieła. Renesans przeszcze- 
piony został do Poiski z Włoch i krzewiony 
prżez wioskich artystów, w epoce największe- 
go rozkwitu państwa polskiego. Zasiadająca na 
tronie królowa Włoszka, Bona Sforza, prżyczy- 
niła się z pewnością niamało do zadzierzgnięcia 
bliższych węzłów z ojczyzną sztuki łatyńskiej, 
a okres zygmuntowski, ów wiax złoty historji 
polskiej zaznacza się równie świetnie w sztuce, 
zostawiając po sobie w spuściźnie najpiękniejsze 
zabytki renesansowe. Kapiica Zygmuntowska 
przy katedrze krakowskiej, krużganki na Wa- 
weiu, ratusz w Poznaniu, różne zamki magnackie 
i t d. Prócz architektury, rozwija się wówczas 
bardzo bogato rzeźba, . dając nam przepyszne 
pomniki, tworzone przez włoskich i polskich 
artystów. 

~> Z Krakowa, gdzie styl odrodzenia zawitał 
najwcześniej i gdzie do dzisjaj przechowany 


jest w największej stosunkowo czystości, pro- 


mieniował na resztę kraju, sięgając aż do 
wschodnich jego rubieży. Obszary wschodnich 
kresów, ściślej wówczas z Polską zjednoczone, 
dochodzą w tym okresie do świetności i do- 
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brobytu, jakich nie zaznały już nigdy potem. 
Puste, stepowe przestrzenie pokrywają się sie- 
cią wsi i miasteczek, powstają kościoły obu 
obrządków i gmachy szkolne, wznoszą sią 
wspaniałe iezydencje magnatów kresowych, 
przeważnie dawnych kniaziów ruskich, wówczas 
już spoiszczonych (arch. królewski Beaupleu 
zakłada setki wsi i miasteczek na Ukrainie), 
Ten żywiołowy rozkwit, trwający przeszło pół 
tora wieku. zahamowany został i stłumiony, 
w czasie wojen kozacko-tatarskich, wywołanych 
rokoszem Chmielnickiego. Hordy tatarskie, 
sprzymierzone z Kozakami, pustoszyły kraj 
z najdzikszą zaciętością, krocie wsi znikło z po- 
wierzchni ziemi, iudne i bogate miasta, palone 


` i burzone, spadły do rządu nędznych osad, 


kraj wyłudnił się i zubożał. Mimo jednak tych 
niszczycieiskich zapędów, które powtarzały się 
perjodycznie, aż do upadku państwa polskiego, 
liczne ślady kultury polskiej, szczepionej na 
tych pustkowiach, przechowały się do dziś, aż 
po linję Dniepru, choć w zmienionej nieco po- 
staci. 


W początkach XVil w. obok późnego res. 
nesansu, rozpowszechniać się żaczyna w Polsce 
nowa jego odmiana, to jest barok. Styl ten 
staje się wielce modnym i wypiera dawne kie- 
runki; buduja sią w stylu barokowym nowe 
gmachy i przekształca dawne, często kosztem 
wewnętrznej ich harmonji. | on również wy» 
twarzą w Polsce z czasem skończenie piękne 
dzieła: kościół św. Anny w Krakowie, pałac 
w Wilanowie, budowle Wilna i Lwowa i mnós 
stwo innych. W miejsce dawnych zameczków 
powstają pałace wytworne i pełne smaku, do- 
stosowane do sposobu i skali życia ówczesńe- 
go. Okres saski, tak nieszczęśliwy i zgubny 
pod wzgiędem politycznym, przynosi jednak 
istny rozkwit tej pałacowej architektury. . Sia» 
dliskiem głównem jej jest Warszawa, której 
pałace z epoki saskiej stanowią i dziś (obok 
Łazienek) najcelniejszą jej ozdobę. 


W architekturze kościeinej i świeckiej da- 
je w Polsce wcześniejszy barok wiele pięknych 
zabytków, lecz z czasem styl ten wyradza się, 
staje się przeładowany, cjężki i zawiły, harmo- 
nizując niejako z okresem makaronizmów i pa« 
negiryków, zachwaszczających Ówczesne pi- 
śmiennictwo, co odpowiadało jednak duchowi 
owej epoki i panującemu smakowi. — W sty- 
lu tym wznoszą kościoły często Karmelici — 
uprawiali go też chętnie Jezuici, którzy w XVII 
i XVIII w., mając w ręku prawie wyłącznie pol- 
skie szkolnictwo, pokryli dosłownie siecią szkół 
i kościołów całą przestrzeń państwa polskiego, 
a dostosowując budynki te do swych specjal- 
nych potrzeb, nadali im pewne wspólne piękno, , 
które wyróżnia je wśród innych. 


Po skasowaniu zakonu, mury i- gmachy 
po-jszuickie obracano na inny użytek, częścią 
na szkoły. świeckie, lub innym powierzano za: 
konom, Komisja edukacyjna przekształciła je po. 
dług swych planów, z nich toypowstało liceum - 
krzemienieckie i akadamja wilżńska. Pewna ich 
część na kresach, które po rozbiorach przypa* 
dły Rosji, przekształcona została na cerkwie 
prawosławne, lecz i dziś doświadczony badacz 
odkryje w nich bez trudu, pod bizantyńskim — 
cerkiewnym pokostem, zasadnicze cechy poľ 
skiego barokowego kościoła. Dochowało się 
też na kresach kilka świątyń katolickich, w sty- 
lu barokowym, jak np. po-karmelicki kościół 
w Berdyczowia i mury poklasztorne, słedziba 
słynnego Ojca Marka, kapelana konfederatów 
barskich. ` 

3 (Dok. nast.) 
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Oświadczenie rządowe. 


Podaje się niniejszem do wiadomości, ża w wys 
korianiu art. 19 an. 1 Traktatu między Państwamie 
sprzymierzonemi i stawarzyszonami z Polska, podpis 
sanęgo w Wersalu dnia 23 czerwca 1749 r. zgodnie 
z ustąwą z dnia 31 lipca 1919 r. (Dz. Ustaw R, P, z ros 
ku 1920 Nr, LAC, poz. 720) Rząd Polski zgłosił w dniu 
12 stycznia 193! r. swę przystąpienia do porozumienia, 
podpisanego w Paryżu dnia 4 maja 1910 r. dotycza- 
cego zwalczania obiegu wydawnictw pornograficznych. 

Na zasadzie wymienionego wyżeł traktatu, Rząd 
Polski przystąpił w dniu 14 stycznia 1921 r. do kon» 
wencji międzynarodowaj, podpisanej w Bernis. dnia 26 
września 1906 r. o zakazia pracy nocnej kobiet, zatru- 
dnionych w przemyśle praz a zakazie używania fos- 
foru bialego (żóliegoj Ry wyrobie zapałek, (Vide 
Dz. Ust. R, P, Nr. 19 z dn, 24, poz. 158 i 158 i Dz. (I. 
R. P. Nr. 21 z dn. 31-1 922 r. poz. 167). 


Gszczupienie kompetencji Ministerstwa b. 
dz. pruskiej. 


Na podstawie art. 7, ust. 1, z dnia 1 sierpnię 
1919 r. a tymczasowej organizacji zarządu b. dzięlnicy 
pruskiej (Dz. P. P. P. Nr, 64 poz, 385) zarządziia Rada 

inistrów rozpęrządzeniem z dn. 20-1 922 r, że wyko- 
nywanie praw i bpieki Państwa w sprawach wyznśnioa” 
wych na obszarze b. dzielnicy pruskiej wyłączono z za~ 
kresu dzialania Ministra tej dzielnicy i przekazuje się 
Ministrowi! Wyznań Religiinych i Oświecenia Publicznego, 

W związku z tem dotychczasowy wydział wyznań 
Religijnych Ministerstwa b. dzielnicy pruskiej, który nā 
razio pozostaje w Poznaniu, będzie z chwilą przeniesie- 
nia go do Warszawy zlikwidowany, a poszczegolne 
agendy zostaną odpowiednie rozmieszczone w ramach 
istniejącej organizacji Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznega. 

Wykonanie niniejszego rozporządzenia parucze- 
ne Ministrom: Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicze 
nego oraz b. Dzielnicy Prusklej, 

- Rozporządzenie niniejsze weszło w życie 22-llf 
982 r. (vide Dz. Ust R. P. Mr. 18 z-o dm 22-0 922 r. 
poz. 146). 
mF . w, 

Na podstawie na początku wymienionej ustawy, 
zatządziła również Rada Ministrów rozporządzeniami 


z dn. 6 marca 1922 r. wyłączenia z zakresu działania ` s509 


ministra b. dzielnicy pruskiej na tarenie b, dz. pruskiej: 
a) zerząd spraw pracy i opieki społecznej oraz b) za» 
rząd spraw dotyczących zdrowia publicznego. Qdneśne 
resorty przekazano kompetencji ad a)—rojnistrawi Pra- 
cy i Opieki Spolecznej, ad b) ministrowi Zdrowia Pu- 
biicznego. Oba wymienione cozparządzeniz, których 
wykonanie poruczono ministrowi b. dzielnicy pruskiej 
i odnośnym ministrom, weszło w życie w dniu 22 mare 
«a r. b. (wide Dz. List. R. P. z dn. 31 marca r. b. Nr, 21 
poz. 168 i 169). 


Organizacja policji kolejowej na kresach. 


Na mo. art. 9 ustawy z dn. 24 lipca 1919 r. 
© policji państwowej (Dz. P. P. P, Mr. GI poz. 363) roz 
ciągnietej rozporządzeniem z dnia 13 grudnia 1920 r, 
na obszary akręgów administracyjnych: nowogródzkie- 
go. połeskiego | wołyńskiego (Dz, (I. R. P. r. 1921, Ne. 
3 poz. 15) i w porozumienłi z Ministrem Kolei Żela- 
znych zarządził Minister Spraw Wewnętrznych, że na 
obszar województw: nowogrodzkiego, poleskięgo i wo- 
łyńskiego wprawadzono rozporządzenie Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dnia 4 maja 1921 r-, wydane w poro», 
zumieniu z Ministram (Kolei. £elaznych w przedmiocie 
organizacji oddziałów policji paitstwowej, pełniących 
służbę na kolejech (Dz. U. R. P. Mr. 41, poz. 258). 
Rozporządzenie niniejsze obowiązuje od dn. 
224V 922 r. (vide Dz. Ust: R. P. Mr. 18 z dn. 22-18 
922 r. poz. 147). 


Odszkodowania za zaginięcie bagażu i prze. 
syłak. 


Na mocy dekretu z dn. 7 lutego 1919 r. o tyme 
<zasowam przekazaniu Ministrowi Komunikacji prawa 
SOO przepisów Q przewozie podróżnych, bagażu 
i towarów oraz usłajaniu taryf przewozowych na kọ- 
łelach polskich (Dz. P, P. P. Ne 14, poz, 152) i w po- 
rozumieniu z Ministrami Skarbu oraz Przemysłu i Han- 
dlu zarządziło Ministerstwa Kolei Zełaznych rozporzą- 
dzeniem z dn. 22-11 522 r. co następuja: 

Przawidziane w art. 36 „przępisów przewozo» 
wych“, stanowiących część | „Taryfy na przewóz osób, 
psów, bagażu i przesyłek nadzwyczajnych normalno. 
i szarokotorowemi polskiemi kolejami PO gre 
i nórmalnotorowemi kaiejami prywatnemł, zarządzane- 
mi przez Państwa” (Dz. Li R, P, z 192] e, Nr. 97, paz. 
708) norme odszkodowania ża zaginięcie lub brak ha. 
gażn ustala się w wysokości IG00 mk, za każdy kiła- 
gram wagi, odpowiedzialność zaś kalei za przesyłki 
nadzwyczajne, przewidziane w avi, 43, wymienionych 
„przepisów przewozowych”, ustała się według zasad, 
określających pdpowiedziąlność kolei za tawery (art. 
88 „przepisów przewazowych” — luz, Qa R, Poz r. 1921 
Nr. 65 poz. 414 i z r, 1932 Me. 6 poz. 40) przy równo- 
czesnem zaprpwadzeniu dla przesyłek nadźwyczajnych 
na pokrycie kosztów, polączonych z wzmocnioną ich 
achroną tak podczas ich przewozu, jak przechowywa” 
nia w składach, osobnej oplaty w wysokości 19% prze- 
woźnego. 
> Wskutek tego: 

a) W wymienionym wyżej art. 36 „przepisów 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PARSTWOWEJ, 


malo brzmienie następujące; 


„dłako normę odszkodowania za zaginięcie iub 


p IRA ustala się 1000 mk, za każdy kilogram 
wagi", 5 

b) W art. 40 „przepisów przewoz,” ust. 5 uzypeł* 
niano słowami „oraz nazwę towaru”, i 

c) W art. 43 „przep. pame ostatnie slowa ust. 
1 „za bagaż (art 36)" zamieniono na „za towar“ (art. 
88 „pizep. przew." Dz. (U. R. P, z r. 1921 Nr. 


65, poz. 
4i4i z r. 1922 Nr, 6 poz, 40)". A 


d) W części Ił taryfy osobowej i bagażowej (Dz. 


U. R, P, z 1921 r. Mr. 97 poz. 708) rozdział V, po ta- 
blicy opłat, uzupełniono nowym punktem 7: „Napos 
krycie kosztów, połączonych z wzmocnioną ochroną 
przesyłek nadzwyczajnych tak podczas przewozu, jak 
pozecjowania w składach, pobiera się opłatę w wyso» 
ości 10% przewoźnego, zaokrągloną do najbliższych 
pełnych marek wzwyźć. t 
Rozporządzanie niniejsze weszło w życie z dniam 
1 kwietnia 1922 r. (Vide Mz. Ust. R. P, Nr. 18 z dn. 
aa.ltl 922 poz. 155). ł ` 


Podwyższenie opłat teiefonicznych. 


Na mocy art. 10 ustawy z dnie 27 maja 1919 +. 
OPERA wylączności poczty, telegrafu i telefonu. 
Z. F, 
Poczt i Telegrafów rozporządzeniam z dn. 18-11 922 rą 
ca następuje: $ - 
Opłaty wymienione w działe HI, rozdziaie B. 
„Opłaty za przyłączenia i przeniesięnie aparatów* roz- 


porządzenia Ministra Poczt i Tęlagrafów z dnia 18 siere | 


pnia 192] r. w sprawię podwyższenia opłat poczta- 
wych, telegraficznych I tałefonicznych (Dz. (U. R. P, Nr. 
7% poz. 499), podwyższa się w sposób następujący: 
yk: 6 p. a) opłata ma wynosić zamiast 3009 mk. 
mE.: i 
w $ 6 p. b) oplata ma wynosić zamiast 4000 mk. 
5000 mk; : 
w $ 6 p, & oplata ma wynosić zamiast 2000 mk. == 
2500 mk.; i 
kk 7 p. aj opłata ma wynosić zamlast 2000 mk.= 
mk; . 
*"'w$7 
3750 mk.; 
w 6 7, p. ©) opłata ma wynosić zamiast 4000 mk.— 
5000 mk; 
tA § 7 p. d) opłała ma wynosić zamiast 2000 mk.— 


z 


w3% p.a) opłata ma wynosłć zamiast 2000 mk. 
2500 mk; b 
w 89 p. b opiata ma wynostë zamiast 3000 mk. 

3780 mk.; 
w $9 p. e) oplata ma wynosić zamiast 4000 

Mia 
w $ 9 p. d) opłata ma wynosić zamiast 4009 mk. — 


mk.— 


w 5 9 p. d) oplata ma wynosić zamiast 3000 mk.== 
3650 mk.: > 
Ti 9 p, d) opłata ma wynesić zamiast 4000 mik. 


Rozporządzenie niniejsze weszło w życie z dniem 
1 marca 1922 r. na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej z wyjątkiem b, dzielnicy pruskiej, (Vide ' Dz. 
Ust. R. P. Nr. 18 z dn. 22-ill 922 poź, 152). 


a LJ f * . 
Ustępowanie zwierząt pociągowych i wozów 
na rzecz Państwa. 

W dniu 24 lutego ukazala się w powyżazym przeć» 
miotle ustawa, którą w streszęzeniu poniżej podajemy, 

Og chwili ogłoszenia mobilizacji zapotrzebowa” 
ne, a w zwykłym trybie gospodarczym, dla zaopatrze” 
nia armji przepisanym, nie dające się zapewnić Ilości 
zwierząt pociągowych I wozów będą pozyskane w dro- 
dze poboru. 

W tym celu wprowadzą się z chwilą agłoszenia 
mobilizacji obowiąząk odstąpienia Państwu na jego 
żądanie i za sipsownem wynagrodzeniera na własność 
tych zwierząt pociągowych i wozów, które zostaną 
w sposób, niniejszą ustawą przaplisany, uznana za po» 
trzebne $ zdatne dla wojska 

We wszystkich innych. organizacją wojskową prze- 
widzianych wypadkach koniecznego zwiększenia ticzęka 
nego stanu armji, upoważniona -Radę Ministrów do 
wprowadzenia obowiązku, wskazanago powyżej. 

Obowiązek, o ke mowa poprzednio, ciąży 
na wszystkich właąścicięlach i posiadaczach zwierząt 
pociągowych i wozów z wyjątkami, przewidziąnemi 
minięjszą ustawą, i 

> (lstania obowiązku, o którym mową powyżej bę- 
dzie zarządzone rozporządzeniem Ministra Spraw Waws 
nętrznych. 

28 zwierzęta pociągowa w rozumieniu niniejszej 
ustawy uważać należy wszelkie zwierzęta, które w ist" 
niejących w Państwie stosunkach gospoderczych uży 
wanes są do jazdy pod wierzch, w zaprzęgu lub jako 
juczne. Za wozy uważa .się wszełkie lądowe srodki 
przewozowe, poruszane silą ludzką, zwierzęcą iub mo- 
torową, z wyjątkiem taboru Kajejowęgo. wraz z przed: 
piłotami, przeznączonemi do ich utrzymania i użytko- 
wania, nie wyłączając uprzęży. 


W czasie trwania obowiązku, o którym mowa,, 


wzbroniony jest wywóz zwiarząt pociągówych i wozów 
poza granice Państwa bez zezwolania właściwych władz 
państwowych. Tryb, w jakim zezwołanie na wywóz 
będą udzielane, pkreśli rozporządzenie wykonawcze do 
niniejszej ustawy. Postanowienie niniejsze nia przesą" 
dza w niczem sprawy obrotu wymienłonemi 


nowa, nie istniele, 


. P, Nr. 44, poz. 310), zarządziła Ministerstwo ` 


P. b) opłata ma wynosić zamiast 3000 mke * 


i rzedmlo- . 
tami z zagrenicą w czasie, kiedy obawiążek, o którymi 


ZEAL e . 


przewozowych postanowienie wykonawcze | otrzy» - 


r RE 


Obowiązkom. nałożonym niniejszą ustawą, nie 
podlegają: 

1) Prezydent Rzeczypospolitej w odniesieniu do - 
zwierząt pociągowych | wozów, objętych etapem, 2) 
osoby, korzystające w myśl prawa międzynarudowega 
z prawa zakrajowoyści, w odniesieniu do zwierząt po- 
ciągawzch I wozów, służących do użytku osobistego 
lub urzędowęgo tych osób i ich orszaku, 

Od obowiązkowego świadczenia na rzecz Państwa 
wolne są: 

a) konie, hadowane w stądninach państwowych; 
b) ogiery i klaczę pelnej krwi angielskiej oraz ogiery 
i klacze innych ras fizjologicznie czystego pocnedze- 
nia, posiadaiące zaświadczenia, uznane przez Minister- 
stwo Rolnictwa I Dóbr Państwowych; c) ogiery, licen- 
cjawane i klacze zarejestrowane, posladającz zaświade 
czenia, uznane przez Ministerstwo Rolnictwa 1 Dóbr 
Państwowych; 2) zwierzęta, pracujące w kopalniach . 
stale pod ziamią; e) zwierzęta pociągowe niżej 4 lat 


J życia; f) klacze wysokorźrehne I klacze ze źrsbiętami. - 


d ohowiązkowego świadczenia na rzęcz Pań- 
stwa mogą być zwolnione ta zwierzęta pociągówe 
i wozy, za których zwolnieniem przemawiać będzie 

- ważny interes siużby publicznej, gospodarki społecznej 
i roinictwa, przedawszystkiem drobnego. Warunki zwał 
niania oraz tryb, w jakim orzęczenia o zwolnieniu bę: 
dą wydawane, określi rozporządzenie wykonawcza da 
ustewy niniejszej. 

Na obszarach działań wojennych, gdzie zacho- 
dzi uzasadniona opawa wyzyskania przez nieprzyjacie» 
la zdatnych da służby wojskowsi zwierząt pociągowych 
i wozów, może być zarządzonę przez władze wojska- 
wa unieważnienie wszeiklch na zazadzia niniejszej 

(Stawy już udzielonych zwolniańń ad obowiązkowego 
wiadczania na rzęcz Pań siwa. 

? Do występowania wobec osób, zobowiązanych 
z żądaniem spełnienia ciążących na nich z mocy ni- 
„niejszej ustawy obowiązków upoważnione są. z wyjąt- 
kiem wypadków, powyżej wyszczególnionych władza 
administracyjne. Do wiadz tych należy również nadzór 


„nad należytem wykonaniem tych obowiązków, przy- 


'czem wrazle potrzaby przysluguje im prawa żądania 
pomocy wojska. w granicach przepisów @ używaniu 
wojska do pomocy wiadz cywiinych w wypadkach wy" 
' Jątkowych. 

Minister Spraw Wojskowych 


i Minister Spraw 


' Wewnętrznych mogą wydawać wszelkie zarządzenia 


` potrzabne do utrzymania w ewidencji znajdujących się 
ną obszarze Państwa zwierząt poclągowych i wozów. 
s Wrazie zarządzenia spisu zwierząt pociągo wych 
' obowiązane są osoby, na wazwenie właściwych władz 
administracyjnych zgłosić wę właściwym urzędzia gmin” 
nym (magistracie) wszystkie w ich posiadaniu znajdu- 
jące się zwierzęta poclągewe w czasie, przez wiaądze 
te wskazanym. Wymienione wyżej osoby mogą być 
również wazwanę do zglaszania we wiaściwym urzę- 
dzie gminnym (magistracie) | w trybie, określić się 
mającym ednośnem rozporządzeniem, zmian, zaszlych. - 
-od chwili ostatniego zgłoszenia w słanie posiadania 
zwierząt pocią owych Bilższe postanowienia © 3poso- 
bie przeprowadzania spisu | zgłaszania zmian określą 
rozporządzenia wykonawcze do niniejszej ustawy. 

W celu sprawdzenia zdatności zwiarząt pociągu- 
wych dla potrzeb wojska może być w odpowiednich 
odstępach czasu w całe! Państwie iub w pewnych 
jego częściach, zarządzany przegląd tychże. Wrazie za” 
rządzenia przeglądu osoby. obowiązane będą na wez- 
wanie właściwych władz administracyjnych przedstawić 
posiadane przaz siabła zwierzęla pociągowa w czasie 
i miejscu, przez władze te wskazanych do "przeglądu. 
Przegląd dokonywany być ma przy uwzględnieniu wa- 
runków gospodarceych i łokalnych powłatu mozilwie 
w siedzibie każdego urzędu gminnego (magistratu). 
Od obowiązkowego dostawienia do przeglądu zwolnio- 
ne są zwierząta wyszczególnione powyżej: Wrazie nias 
wykonagia obowiązku, oraz w wypadkach uzasadnio- 
nych wątpiiwości co do istnienia warunków, zwalnia» 
jacych od przeglądu, możą być zarządzone przyfnuso- 


' we dostawienia zwierząt pociągowych. 


Przeglądu, o którym mowa dokonywa komisja 
przegiądowa w składzie następującym: 

1) kierownik władzy administracyjnej 1 instancji 
względnie jego zastępca, jako rów as" 2) przed- 
stawiciei władzy wojskowej; 3) dwuch przedstawicieli 


, samorządu powiatowago, a w ich miejsce w miastach, 


wyłączonych ze związku powiatowego dwuch przed” 
stawicłell samorządu miejskiego; 4) wojskowy lakatz 
weterynarji lub w jego zastępstwie zaproszony przez 
wladze wojskową cywilny tekarz weterynarii. 

Sprawę zdatności zwierząt pociągowych dla po* 

„trzeb wojska rozstrzyga wylącznie przedstawiciei wła- 
śdzy wojskowej, który za podstawę swego Orzeczenia 
przyjąć winien Opinię lekarza . weterynarji. Pozostali 
członkowie komisji przeglądowej mają w tym kierun- 
ku tylko głos doradczy. Orzeczenie o zdatności nie 
możę być odrębnie zaskarżone, lecz tylko łącznia 
z decyzją komisji poborowej a pobraniu odnośnego 
przedmiotu. Przy przeglądzie zwiarząt pociągowych 
z-poszczególnych gminę winien być obecny. naczelnik 
odnośnej gminy, względnie wyznsczony przez niego 
zastępca, których informacje a zdatności zwiarząt po- 
elągowych odnośnej gmihy winny być uwidocznione 
w protokule komisji przaglądowaj, 

Ogólny rozmiar zapotrzebowania zwierząt paciąs 
gawych | wozów, który w przewidzianych powyżej wy* 
padkach ma Fr pokryty w drodze poboru, ustala Mi. 
nister Spraw Wojskowych, Rozkładu powyższego zapo" 
trzebowania na poszczegółnę województwa dokonywa 
Minister Spraw Wojskowych w porozumieniu z Mini- 
stren Spraw Wewnętrznych 1 ministrami, właściwymi 
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dla odnośnego przedmiotu świadczenia; dalszego roz- 
kladu na powiaty i gminy dokonywują właściwe wła- 
dze admistracyjne w pordzumieniu. z odnośnemi wla- 
dzami wojskowemi. Gdy wzgląd na nieodzowną potrze- 
be wojenną tego wymaga, przysługuje Ministrowi Spraw 
Wojskowych prawa okreśienia rozmiaru zapotrzebo- 
wania w poszczególnych powiatach i gminach. Przy 
ustaleniu ogólnego rozmiaru zapotrzebowania oraz 
rozkładzie na województwa, powiaty I gmlny winny być 
brane pod uwagę potrzeby gospodarki społecznej w gra” 
nicach dopuszczalnych przez wzgiąd nı potrzebę woj- 
ska oraz zdolność świadczenia ludności. 

Pobór zwierząt pociąagowych i wozów może być 
xarządzony bądź na obszarze całego Państwa, bądź 
w pewnych tylko częściach jego, w miarę możności 
kolejno po sobie riastępujących, i obejmować może 
wszystkie lub pewne tylko gatunki i rodzaje zwierząt 

oclągowych i wozów. Odnośne zarządzenia wydają 
inister Spraw Wewnętrznych w obopólnem porozu- 
mieniu. 

Wrazie zarządzenia poboru osoby, obowiązane 


są, na wezwanie właściwych władz adminłstracyjnych, .. 


przedstawić w miejscu i czasie, przez władze te wska- 
zanych, te z posiadanych przez siebie zwierząt pocią* 


gowych i wozów, które przy ostatnim przeglądzie -' 


uznane zostały za zdatne dla potrzeb wojska, ponadto 
winny być do przeglądu ł poboru przedstawione wszy- 
stkie te zwierzęta pociągowe 1 wozy, które w czasie 
ostatniego przeglądu nie były do komisji przeglądo- 
wej doprowadzone, 

Pobór ma być 
dym powłecłę, o ile wzgląd na nieodzowną potrzebę 
wojenną na to zezwala. Obowiązkowemu przedstawie= 
niu do' poboru nie podlegają przedmioty, zwołnione 
w myśl ustępu 4 art 14 od przegłądu, o ile okoliczno- 
ści, dla których zwolnienie nastąpiło, trwają bez zrhia- 


ny, tudzież te przedmioty, które na zasadzie postano= - 


wienia art. 9 przed terminem poboru zostały zwolnio 
ne od obowiązkowego świadczenia na rzecz Państwa. 
Postanowienie ustępu ostatniego art. 14 znajduje za- 
stosowanie także w stosunku de poboru. O lte pobór 
nie był poprzedżony przeglądem, mają być na wezwa- 
mle powyższych władz do przeglądu i poboru przed- 
stawione wszystkie te zwierzęta pocłągowe i wozy, 
które w myśl niniejszej ustawy podlegają przeglądowi. 
(Dok. nastąpi). 


NF E==T 
YPOCHZIY. 


Rozkazem z dn. 14.1! 1922 r. Ne 11 udzie- 
liła Okr. Kmda P.P. w Lublinie pochwały Zast. 
Kom. Pol. pow. Tomaszowskiego, aspirantowi 
Kononowiczowi Edmurdowi za intensywną i 
pełną poświęcenia pracę w policji pow. Toma: 
szowskiego, której, Jak to stwierdziła ostatnia 
inspekcja, w znacznym stopniu zawdzięczać na- 
leży dobry stan posterunków i znacznie wyż: 
szy cd poprzedniego poziom wyszkolenia pos 
licjantów. 

W rozkazie Okr. Kmdy P.P.\Ww Lublinie 
Nr. 12 z dn. 29-H1-922 r. p. t. czytamy: 

„Z dn. 1 b. m, zwolniony został ze służ- 
by w policji na własne żądanie aspirant Kazi- 
mierz Gozdowski, zastępca Komendanta policji 
pow. Garwolińskiego. 

Asp. Gozdowski, pełniąc: służbę bezpie- 
czeństwa w Straży Obywatslskiej m. st. War: 
szawy, Policji Komunalnej, a następnie Policji 
Państwowej powierzonego mi Okręgu, wykazał 
nieprzeciętne zdolności policyjne, pracowitość 


i obowiązkowość, a wielokrotnie wlelkie poświęe ` 


cenie dla służby, aż do narażenia własnago ży 

cia włącznie. 

Za rzetelną i nader owocną pracę w po- 

licji składam p. Gozdowskiemu moje serdeczne 

podziękowanie oraz życzenie /dalszej owocnej 
pracy na niwie społecznej". An 
(—) Tomanowski m. p. okr. kmdt P.P. 


` W tymsamym rozkazie rzeczonej kmdy 
p. 2 czytamy: 


1) Rada gminy Parysów pow. garwollń* 


skiego na posiedzeniu w dn. / stycznia r. b. 
powzięła ńastępującą uchwałę: 

„Rada Gminna prosi przesłać p. Szymo: 
nowi Papiińskiemu, miejscowemu Komendanto- 
wi policji państwowej, podziękowanie za gorli- 
wą i sumienną pracę, szczególniej za wykrycie 
i ujęcie bandytów, którzy grasowali w naszej 
okolicy I grozili społeczeństwu. chwalić na- 
grody marek 30.000. . Odpisy należy przesłać 
P. Paplińskiemu, do Komendy policji w Garwo- 
linie | do Wydziału powiatowego i prosić ten 
ostatni © umieszczenie powyższego w Dzienni- 
ku Ulrzędowym. 

Podpisał przewodniczący: 
wójt gm. Parysów (—) Górski, 

Z przyjemnością ogłaszany powyższy do- 
wód uznania dla st. -przod. Paplińskiego, udzie- 
lając mu jednocześnie pochwały. 

2) Dzierżawca foltyarku Potok pow, Biłdo- 
rajskiego p. M- Welczer przesłał na ręce Ko- 


przeprowadzony w zasadzie w każe , 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


mendanta pow. biłgorajskiego list następującej . 


treści: h 

Do Wielmoźnego Pana Komendanta poli- 
cji na pow, biłgorajski. W dniu 28-il r. b. zo- 
stała mi skradziona jedna para koni z wozem 
w Tarnogrodzie; natychmiast zawiadjomiona po- 


„ licja posterunku Potok, wszczęła energiczne 


poszukiwania, i tak energicznie zajęła się mo- 
ją sprawą, że na drugi dżień konia z wozem 
zostały znalezione, stwierdziłam, przytem, iż po- 
licja wykazała dbałość o dobro obywateli i umie- 
jętność swoich czynności, jak również dużo 


energji, w szczególności zaś dołożył starań przo-, 


* downik p. Potuszyński, któremu wyrażam całe 
swoję uznanie. Za powyższe, przeprowadzone 


w stosunku do mnie, czynności służbowe skła: : 


dam policji pow, biłgorajskiego moje uznanie 
„i podziękowanie. Potok dn.9-IlI-1922 r. 
- Podpisał dzierżawca f. Potók A. Welczer. 
Z przyjemnością ogłaszam powyższy do- 
„wód uznania dla przedownika Potuszyńskiego 
Stanisława, udzielając mu jednocześnie po- 
- chwały”. , 
(—) Tomanowski m. p. okr. kmdt P. P. 


KRONIKA URZĘDOGA. 


DANINA. 


f Biuro prasowe Ministerjum Skarbu podaje do 

' wiadomości: 

i Płatnicy nadzwyczajnej daniny państwowej mo- 

"gą „uskuteczniać zapłatę daniny na rachunek wiaściwej 
kasy poborowej w sumach nie niższych 100,000 marek 
przez przekazywanie ze swych rachunków bieżących, 
posiadanych w dniu 3ł stycznia 1922 r, w następują 


cych instytucjach finansowych oraz ich oddziałach, . 


"a mianowicie: w Warszawie: Bank handlowy, Bank 
Dyskontowy Warszawski, Bank Zjednoczonych Ziem 
„Polskich. Bank dia Fiandiy i Przemysiu, Poiski Bank 
Komunalny, Bank Kredytowy, Bank Przemysłowców 
Polskich, Bank Towarzystw Spółdzielczych, Banx Wscho- 
dni, Bank Międzynarodowy, Warszawski Bank Stołecz- 
ny, Bank Związków Ziemian, Bank Kupiecki Łódzki, 
_ Bank Ziemiański, Bank Przemysłowy Warszawski. Bank. 
Kredytu Hipotecznego, Bank Hngieisko-Polski, Ziemski 
Baak Kredytowy we Lwowie — oddział w Warszawie, 


' Bank Związku Spółek Farobkowych w Poznaniu, od- 


dział w Warszawie. We Lwowie: Polskł Bank Krajowy, 
Poiski Bank Przemysłowy, Powszechny Bank Kredyto- 
„,towy, Akcyjny Bank Związkowy dla stowarzyszeń za- 
ropkowych i gospodarczych, fikcyjny Hipoteczny Bank 
, Roiniczy, Bank Zlemian, Polski Bank Handlowy w Po- 
,znaniurroddział we Lwowie, Bank Towarowy. w War- 
_ sząwiemoddzia! we Lwowie. W Krakowie: Bank Mało- 
polski. W Łodzi: Bank Handlowy. W połeceniu prze- 
kazowem, wystosowanem do jednej z powyższych in-, 
stytucji finansowych, winien płatnik zamieścić naste- 
pujące dane: 1) Kategorję daniny, 2) sumę daniny, 
3) oznaczenie kasy poborowej właściwej do poboru 
- daniny. 

O przekazaniu kwoty daniny płatnik winien je- 
dnocześnie zawładomić właściwą kasę poborową. De. 
Urz. Komis. Rządu m. st. Warszawy, AB 692 dnia 
38-ILI 1922 r.). 


POŻYCZKA ANGIELSKA DLA POLSKI. 


„ Delegacja P. K. K. P. powróciła z Londynu i przy- 
wiozła układ, zawarty z grupą banków londyńskich. na. 
czele której stol jeden z dyrektorów Bank of Engłand. 
Suma pożyczki wynosi jak już poprzednio donoszono 
cztery miijony funtów szterlingów, co przy dzisiejszym 
kursie stanowi około siedemdziesięciu miiljardów ma: 
rek polskich, czyli prawie trzecią część emisji biłetów. 
Jako gwarancja zostały przyjęte w pierwszym rzędzie 
sumy w markach polskich, kredytowane bankom an- 
glelskim na rachunkach w P. K. K. P., co świadczy 
wybitnie o rosnącem zaufaniu sfer angielskich zarów= 
no do waluty polskiej wogóle, jek i do naszej insty- 


: kj Hej tE w szczególności. Stopa procentowa 


„jest bardzo umiarkowana. równa się bowiem prywatnej 
stopie dyskonta na rynku londyńskim z podaniem 
niewysoklej prowizji, co łącznie nieznacznie PY 
6 prac. w stosunku rocznym. (Dz. Urzęd, Komis, Roas 

, dw M 75 z. dn. 1.1V.922 r.) ; 


* PRZYMUSOWE .SZCZEPIENIE OSPY. 


s W wykonaniu ustawy © przymusowem szczepie- 
niu ospy Min. Wyzn. Rel. | Ośw. publ. rozesłała okół. 
nik, w którym zaleca, ca następuje: 

„i) Przy przyjmowaniu dzieci do ochron ł innych 
instytucji wychowawczych dla wieku, przedszkolnego 
należy żądać od rodziców lub opiekurów dziecka świa- 
dectwa szczepienia ospy. bez którego dziecko nie po- 
winno być do zakładu przyjęte. 

2) przy przyjmowaniu do szkół powszechnych na 
pierwszy stopień nauki, zarządy szkół winny żądać od 
ucznia śwladectwa pierwotnego szczepienia ospy. Już 

«jednak w pierwszym roku nauki u-zniowie winni być 
szczepieni powtórnie i zarządy szkół powszechnych po- 
winny w porozumieniu z najbliższym. urzędem zdrowia 
zorganizować powtórne szczepienie ospy. Na dzień ł 
kwietnia co raku należy u-ładać odpowiednią listę 


uczniów' ze wszystkich oddziałów nieszczepionych po- - 


wtórnie i przesyłać ją do najbliższych urzędów zdrowia. 

3) Przy przyjmowaniu do szkół średnich, zawo- 
dowych, seminarjów nauczycielskich i duchownych na- 
leży żądać od uczniów śwladectwa powtórnego szcze- 
plenia ospy”. (Dz. Urz. Komis, Rządu st. m. Warsza- 
wy N 73 z dnia 30. IIL 922 T.). 


ZAŚWIADCZENIA OBYWATELI GRUZIŃSKICH. 
Podaje się do wladomości i służbowego użytku, 
że z wydawanych zaświadczeń przez komitet gruzłń- 
skl w Polsce obywatelom gruzińskim, służących do 
otrzymywania pozwoleń na prawo pobytu i zamiesz- 
kanią w Polsce, ważne są jedynie zaśwladczenła, wyda- 


- motywów. 


(7 227 
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ne od dnia 1 stycznia 922 r. i podpisane przez pre 
zesa tegoż komitetu p. Sergiusza Kuruliszwili. (Roskóz 
Okr. Kmdy P, P, w Łncbw, „8 14 s dn. TLI 922 r.) 


MELDOWANIE SIĘ MIESZKAŃCÓW. 


i Dokonywane ostatnio obławy i rewizje wykazały, 
że w Warszawie znajduje się wiele osób, które nie 
mają tutaj stałego miejsca zamieszkania, nie są nigdzie 
mełdowani, a częstokroć nie mają również prawa po- 
bytu w Stolicy. Ponieważ sprawa meldowania się 
wszystkich osób przebywających w Warszawie i posia- 
dania w ten sposób przez policję ścisłej rejestracji 
mleszkańców stolicy ma zasadnicze znaczenie ze 
względów bezpieczeństwa pubiicznego wogóle, a tym- 
bardziej przy dzisiejszych nieunormowanych - jeszcze 
stosunkach, przypomniano Klerownikom Komisarjatów 
i Urzędów F. P. poprzednie zarządzenia w tym wzgię- . 
dzie i poiecono nakazać podporządkowanym sobie. 


, organom, aby zarządzenia powyższe były |aknajściślej 


przez nich przestrzegane. 

Rozporządzenie Kierownika Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z dn. 24 iipca 1920 r. w sprawie meido- 
wania sle mieszkańców (Dz. Ust. Me 63 poz. 424 z dn. 
28 lipca 1920, r.) winno być wszystkim funcjonarjuszom , 
policji dokladnie znane i obowiązkiem ich jest ścisie 
dopiłnowanie, aby rozporządzenie to było przez mie: 
szkańców miasta wykonywane. 

Przodoewnicy-dziełnicowi winni specjalnie intere- 
sować się ruchem mieszkańców w obrębie powierzo* 
nych in dziełnic i zwraceć pilną uwagę na dokładne 
i systematyczne prowadzenie ksiąg meldunkowych 
przez rządców. lub administratorów domów. 

Szczególniejszy nadzór będzie rozciągnięty nad 
meldowaniem się osób zamieszkałych w hotelach, po- 
kojach umebiąwanych i domach nociegowych. (Rozkaz 
Okr. Kmdy P.P.si.m. Warszawy M 80 z dn. 7.IV.22 r) 


MAGISTRAT A KASA CHORYCH. 

__ W tych dniach Sąd Najwyższy rozpatrywał skargę 
Magistratu m. Warszawy na decyzją ministerstwa spraw 
wewnętrznych, które unieważniło uchwalę Rady miej- 
skiej w sprawie odmowy kredytów na opłatę składek 
= Kasy Chorych za ubszpieczenie pracowników miej- 
skich. i 

Rada miejska przy powzięciu iej uchwały, wy* 
chodziła z zasady, że żądanie Kasy Chorych, poparte 
przez ministerstwo pracy i opieki syołecznej, co da 
niezwlocznego przystąpienia Magistratu do Kasy Cho* 
rych jest niezgodne z ustawą z dn. 19 maja 1920 r. 
gdyż Magistrat ma prawo prowadzić dalej swą organi- 
zację pomocy lekarskiej dla pracowników miejskich, aż 
do czasu przystosowania jej do zasad, na jakich zor- 
ganizowane jest Kasa Chorych. ; 

Uchwały Rady miejskiej ministerstwo spraw we: 
wnętrznych unłeważniła bez podania motywów. 

Sąd Najwyższy erzeki, że decyzja ministerstwa ` 
spraw wewnętrznych, uniewaźniająca uchwałę Rady miej-” 
skiej, podlega uchyleniu, fako niezawierająca żadnych 
Jednocześnie Sąd Najwyższy orzekł, że Mar 
glstratowi, w myśl ustawy z dn. 19 maja 1920 r. przy- 
sługiwało prawo do skorzystania z trzechletniego okre- 
su ulgowego, Który upływa w dniu 9 czerwca 1923 r. 
dia ziikwidowania tub przystosowania do zasad, obo- 
wiązujących w Kasie Chorych, swej organizacji pomacy 
lekarskiej dła pracowników miejskich. (Dz. Urz. Komise | 
Rządu st. m. Warszawy Nr. 748 à dn. 31, 988 r.). 

. GODZINY OTWARCIA SKLEPÓW. 

Opierając się na ustawie z dnia 14 lutego 1922 r. 
zmieniającej ustawę z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu, Kolo kupców detalistów 
gałęzi włóknistej przy Stowarzyszeniu kupców po!skich, 
na zebraniu, odbytem w dniu 28 b. m. uchwaillo dla: 
wygody publiczności znieść ad 1 kwietnia r. b. zamy- 
kanie magazynów biawałnych w. porze obiadowej mię 
dzy 1—3, ustanawiając godziny otwarcia tych magazy: 
nów od. 9—7 bez przerwy. 

Wyjątek stanowią dwa letnie miesiące b j. lipiec 
i sierpień, kiedy magazyny zamykać się będą od 1— % 
a to ze wzgigdu na wyjazd pracowników na urlopy. 
(Da, Urz. Komis. Bzędu si. m. Warszawy Nr. 76 z dn. 
31. 3. 982 r.). 


OGRODY W PORZE LETNIEJ. 

Jak w roku ubiegłym, od dn 1 kwistnia aż de 1 
października ogrody oświetlone elektrycznością, t. J 
Ogród Saski | Krasińskich będą otwąrte db godz. 1 
wiecz. (Dz. Urz. Komis, Rządu st, m. Warszawy Nr. TR 


.g dn. 9. 2. 922 r). 


UNIEWAŹNIENIE LEGITYMACJI. 
Unieważniono następujące icgitymacje: 
post. Władysława Kruszewskiego, z XV komis. 
P, P. m. st. Warszawy, Nr.'575; 
post. Eugienjusza Złotkowskiego, z P. K. P.P, 
w Qstrogu; ` 
*st. post. Franciszka Rusinka, z komis, P. P. 
w Tarnopolu, Mr. 790; 
post. sł. śledcz. Bogdana Kamieńskiego, z O. K 
P., P. m, st. Warszawy, Nr. 30: 
post IV komis. Kolej. Jaskulskiega Antoniego 
Nr. 2777; ; 
przod. sł. śledcz. O. K. P. P. m, si. Warszawy, 
Wacława Szwede, Nr. 75 (znaczek służb}; 
st. post. Władysława Drozda, z P. K P. P. 
w Krzemieńcu, Nr. 74, 


WYKAZ ZNALEZIONYCH PRZEDMIOTÓW W WAGO- 
NACH, ANIE ODEBRANYCH PRZEZ WŁAŚCICIELI W MIE- 
SIĄCU LUTYM 1922 R. 

Kamasz i, kałoszy 10, książek i7, imufek'3, tore 
bek 4, lasek 4, kwit i, ogonek od kołnierzą l, notes 
1, waty paczek 2, pormonetek 1, binokli 2, rękawiczek 


‘g, czapsśa 1. worków 6, fartuszków 2, łyżka l, szalie . 


ków 2, papieruśnic l, giiz pudeiek 2, ostroga 1, pas- 
ków nicianych 2, pantofli damskich 2, bluzka 1, kof- 
nierzyków płóc. 3, portfeli 1, portfeli z pieniądzmi 2, 
kluczyków 4, zeszytów 2, kątomierz 1, piłek 6, szczo- 
tek 2, kolnierzy futrzanych 1, koszyków 4, papierów 
różnych 3, różaniec 1, parasoll 2, portrmonetek z płe- 
niędzmi 2, scyzoryk 1. biellzha 1, błok do rysunków 1, 
materjal 1, palio 1, broszka srebrna i, kajet I, para- 
sołka 1, tytoniu paczek 2, okulary 1, chusteczka l, 
parasolka papierowa 1, spódnica ł, paciorki 1, szelek 
1, torebek z pieniędzmi 5. (De. Urz. Komis, Reądu 
m. st. Warszawy Nr, 66 a da, 21 FEI 922 r. 
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POLITYKA 


Otwarcie konterencji © Genul. 
Zjazd Genueński został otwarty. Prastare 
mury Palazzo San Giorgio zaroiły się różnople= 
miennym tłumem dyplomatów, którzy w impo= 
nującej półtoratysięcznej liczbie przybyli na 
wezwanie „pięciu mocarstw“ aby utorować dro* 
gę pokojowi i odbudowie gospodarczej Europy. 
Tak określił cel zjazdu główny jego inicja” 
tor Lloyd George w swem przemówieniu in- 
uuguracyjnym i powiedział niewątpliwie słusznie. 
Nie można dziś lokalizować: sprawy odbudowy 
do Rosji, Europy wschodniej, czy nawet środ- 
kowo-wschodniej. Każde z tych określeń na: 
suwałyby nieuchronną myśl, że zjazd jest jakąś 
monstre akcją filantropijną, bądź też zamasko- 
wanym businessem. 
| Musimy jasno zdać sobie sprawę, że cała 
Furopa jest chora, że cała potrzebuje odbudo*” 
wy, że wszystkie państwa przechodzą poważne 
przesilenia gospodarcze, bądące rezultatem po- 
derwania przez wojnę układu ekonomicznego, 
stworzonego przez wieloletnią współpracę wszyst- 
kich narodów europejskich. 

Głównemi ogniskami obecnej choroby 
gospodarczej są oczywiście: Rosja i Niemcy 
zostaną więc one centrem, dokoła którego. 
skupią się przedewszystkiem wysiłki konfe- 
rencji. | | 
Zagadnienie „choroby“ rosyjskiej w dzie- 
dzinie gospodarczej polega na tem, że od czas 
su przewrotu bolszewickiego niemał zupełnie 
odpadł Europie ten studwudziesto-miljonowy 
konsument, podrywając całe gałęzie wytwór- 
czości krajów, opierających swój byt na eks- 
porcie przemysłowym. Przewrót bolszewicki, 
znosząc własność prywatną, przekreślił jedno* 
rześnie Rosję jako teren eksploatacyjny dla obcej 
ekspansji gospodarczej. Nie uznając państwo- 
wych długów zagranicznych, ani nie dając ochro- 
ny prawnej cudzoziemskim wierzytelnościom 
prywatnym, fżąd bolszewicki poderwał tysiące 
źżaangażowanych w Rosji komórek gospodar- 
czych Europy, a niszcząc rodzimą produkcję 
'Rosji i system komunikacyjny, niemal całkowi- 
cie pozbawił Europę rosyjskich surowców, od- 
grywających poważną rolę w przemyśle za- 
chodnim. Pozbawił on również Europę eks- 
portu swej produkcji rolnej, bez ' czego nieła- 
two jest rozwiązać problem wyżywienia, zwa- 
żywszy, że pozaeuropejsty dostawcy żywności, 


to przeważnie kraje, dla j których produkcja . 


przemysłowa Europy nie jest w tej mie- 
rze niezbędną, iżby obrót oprzeć można było 
na zdrowej wymianie towarów. Przeciwnie, 
państwa pozaeuropejskie, a w pierwszym rzę* 
dzie Ameryka, to nietylko wielki producent 
rolniczy, lecz i olbrzymi wytwórca przemysło* 
(wy, który w coraz bardziej ograniczonych roz- 
miarach konsumuje produkcję europejską, a 
więc za swoją każe sobie płacić złotem, kom- 
plikując jeszcze bardziej w ten sposób przesile- 
nie europejskie. 

Choroba niemiecka jest zasadniczo inna 
i polega na tem, że Niemcy, jako sprawcy woj- 
ny, zobowiązane są do „reparacji“ poczynionych 
szkód. Suma tych zobowiązań przerasta jako- 
by zdolność płatniczą Nierniec, chcą wiec one 
złożyć na swych wierzycieli troskę o to, aby 
postarali się stworzyć takie warunki,  któreby 
umożliwiły sprostanie zobowiązanłom trakta- 
towym. Ponieważ zaś bogactwo swe opierają 
one na przemyśle i handlu, żądają więc prze- 
dewszystkiem kredytu i rynków zbytu. 

Zagadnienie to nie jest proste. 

Niemcy, pozbawione kolonji i lwiej części 
rynków zamorskich, zdobytych podczas wojny 
przez Fnglję, Fmerykę i Japonję, pozbawione 
` rynku rosyjskiego, zatrzymywane w ekspansji 
wschodniej, przez dążące do samodzielności 
gospodarczej nowopowstałe państwa z Polską 
na czele, a jednocześnie ograniczone w ekspor- 
cie do swych byłych przeciwników zachodnich, 
mają istotnie trudny problem do rozwią: 
zania. Lekceważenie i niedostrzeganie go przez 
zwycięzców musiałoby doprowadzić ż czasem 
do groźnych niebezpieczeństw dla pokoju. 
Z drugiej zaś strony udzielenie niemcom konce- 
sji gospodarczych, danie rynków, dopuszczenie 
do eksploatacji Rosji, kładzie podwaliny pod 
wzrost potęgi germańskiej, która nie wyzbę= 
«zie się nigdy idei odwetu i niewątpliwie na 
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opanowaniu gospodarczem i politycznem Ro- 
sji opierać będzie przedewszystkiem swe ną- 
dzieje. 

Tak się przedstawia w ogólnym zarysie 

zagadnienie dwuch głównych ognisk „choroby 
Europy”. 
Promieniują one na cały kontynent, naj- 
silniej jednak dotykają państwa* bezpośrednio 
ż nimi sąsiadujące, a więc i Polskę, która, znisz* 
czona przez rabunki okupacyjne i pożogę wo» 
jenną, tem silniej odczuwa obecne przesilenia, 
charakteryzujące się dysproporcją produkcji 
i konsumpcji, eksportu i importu, potrzeb pań: 
stwa i jego dochodów. 

Wypracowanie skutecznej recepty na te 
niedomagania nie będzie dla konferencji genu- 
eńskiej zadaniem łatwem. Jakkolwiek jednak 
sceptycznie byśmy się mogli zapatrywać na to, 
czy zdoła ona sprostać ogromowi zadania, mu- 
simy w niej brać jaknajintensywniejszy udział, 
gdyż wyniki bezpośrednio zaważyć mogą na 
naszej przyszłości gospodarczej i politycznej. 

Dlatego też i społeczeństwo polskie z wy» 
tężoną uwagą śledzić winno jej przebieg. 


* + 
= 


Inauguracyjne posiedzenie Konferencji Ge- 


nueńskiej odbyło się według programu d,.10' 


kwietnia. Zagaił je premjer włoski de Facta, 
następnie przernówił Lloyd Georga podkreśla- 
jąc, że zasady wytknięte na pamiętnym zjeź- 
dzie w Cannes uważa za fundament obrad. 
Brzinią one: r 

1) Naród, który powziął realne zobowiąza- 
nia wobec innego narodu, musi je wypełnić 
całkowicie nawet po zmianie formy rządu. 

2) Zaden kraj nie będzie walczył przeciw 
instytucjom innego państwa. 

3) Nie woino atakować terytorjum drugie- 
go państwa gdyż jest ono pod opieką prawną 
innych państw. i 

Z kolei nastąpiły oświadczenia przedstawi: 
ciela Francji Barthou, Japonii hr. łszii, Belgji 
Theunisa, kanclerza niemieckiego Wirtha i przed- 
stawiciela Rosji—Cziczerina, który oświadczył 
zgodę rządu sowietów na warunki ustalone 
w Cannes, zażądał jednak gwarancji przeciw ata- 


«kom, zwołania drugiej konferencji, dyskusji nad 


rozbrojeniam i rewizji układu co do Ligi Naro: 
dów. Wywołało .to natychmiastową replikę 
przedstawiciela Francji, który zaprotestował 
przeciwko podnoszeniu spraw nieobjętych po- 
rządkiem dziennym. 

Po przemówieniu Cziczerina wysunęło się 
pytanie zasadnicze: czy wszyscy obecni uznają 
za obowiązujące tezy, ustalone w Cannes. 
Zręczną odpowiedź na to znalazł przewodniczący 
de Facta, że nikt nie zaprotestował, gdy w swem 
przemówieniu zagajającem oświadczył, iż przy 
jęcie zaproszenia do Genui oznacza zgodę na 
te tezy. 

Przyjęto jeszcze regulamin obrad ina tem 
pierwsze posiedzenie zamknięto. 

ł T: J, Rembieliński. 


Ostatnie posiedzenie plenarne sejmu przed 
ferjami Wielkanocnemi odbyło się w piątek 
dnia 7 kwietnia, poczem sejm rozpoczął wa* 
kacje świąteczne, mające trwać z góra dwa 
tygodnie. Posiedzenie było dłuższe, niż zazwy- 
czaj, ponieważ zaczęło się zaraz po godzinie 
dwunastej w południe i trwało—wliczając dwu- 
godzinną przerwę obiadową — do godziny dzie- 
wiątej wieczorem, 


Posiedzenie plenarne Sejmu z d, 7 kwietnia 1922, 


Na podstawie referatu posła Godka zała* 
twiono nowelę do ustawy o uposażeniu urzęd- 
ników i funcjonarjuszów państwowych z 13 lipca 
1920 roku. Od tej pory przy wyiniarze do- 
datku drożyźnianego będą w pewnych razach 
uwzględniane dzieci, starsze ponad 24 lat. Tak 
samo w drugiem i trzeciam czytaniu załatwiono 
na podstawie raportu posła Z. Marka ustawę 
o lepszetn uposażeniu sędziów i prokuratorów, 
Na podstawie referatu posła dr. Adama w dru- 
giem i trzeciem czytaniu przyjęto ustawę, która 
ustaliła charakter Polskiego Banku Krajowego 
we Lwowie, jako instytucji rządowej, mogącej 
działać w całem państwie, Siedzibą główną 
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Banku ma być Warszawa. W drugiem i trze- 
ciem czytaniu po referacie posła dr. Głąbiń- 
skiego przyjęto ustawę o zniesieniu ministe- 
rjum byłej dzielnicy pruskiej. Poseł X. Luto- 
sławski referował sprawę zmiany rosyjskiej 
ustawy dla kościoła ewangelicko-augsburskegó 
w byłem Królestwie Polsklem. Domagają się 
jej sami ewangelicy. Po przemówieniu posła 
Spikermana dokonano drugiego czytania, trzecie 
odłażono. Wreszcie wywiązała się bardzo długa, 
zawiła i chwilami wyłącznie osobista dyskusja: 
na temat spółek leśnych i kontraktów leśnych. 
Pan minister skarbu Sobolewski oświadczył, że 
w dwóch wypadkach wszczęto dochodzenie 
karne (chodzi o Małovolske). Potem przema- 
wiał posał Witos, broniąc swego stronnictwa 
przed zarzutem korupcji w sprawie spółek 
leśnych. Odpowiadali mu posłowie Staniszkis 
i Stapiński. 

Następhe posiedzenie dnia 25 kwietnia 
o godz. 4 popołudniu. 

Adam Nowicki, 


Monopol tytuniowy. 


Przed tygodniem podaliśmy na tam miej* 
„scu główne przepisy projektu ustawy o mono" 
polu tytuniowym. Obecnie streszczamy „prze- 
pisy przejściowe", które, w. razie uchwalenia 
przez Sejm ustawodawczy i wejścia w życie 
pomienionej ustawy, miałyby pierwszorzędne 
znaczenie dla ogółu osób interesowanych. Za- 
znaczamy raz jeszcze, że przepisy te są pro- 
jektem, nie zaś ustawą, i 

Art. 50 owych przepisów brzmi, jak nastę: 
puje: „Osoby, które w chwili ogłoszenia niniej- 
szej ustawy uprawiają na swym gruncie tytuń, 
posiadają lub przechowują surowiec tytuniowy, 
trudnią się jego sprzedażą, albo zajmują się 
fabrykacją wyrobów tytuniowych, osoby, które, 
wskutek wydarzeń wojennych, od roku 1914 
zmuszone były uniaruchomić czynne już po- 
przednio przedsiębiorstwo, oraz osoby, trudnią* 
ce się sprzedażą wyrobów tytuniowych — mają 
obowiązek, w ciągu miesiąca od dnia ogłosze- 
nia niniejszej ustawy, pisemnie zawiadomić 
o tem powlatową władzę skarbową, Od obo- 
wiązku zgłoszenia się wolni są trafikanci i skład- 
nicy na obszarze b. zaboru austrjackiego”. 

Piantatąc tytuniu winien jest podać obszar 
gruntu, na którym uprawia tytuń, oraz jakość 
(stan przygotowania), przechowywanych liści 
tytuniowych. 

Każdy, kto poslada jakąkolwiek ilość su- 
rowca tytuniowegó. winien dokłądnie oznaczyć 
tę ilość i gatunek. 

Fabrykant obowiązany jest podać w do- 
niesieniu: opis lokału fabrycznego, magazynów, 
maszyn i narzędzi, z wyszczególnieniem ich 
rozmiarów i datą założenia i uruchomienia fa- 


bryki, wysokość kapitału zakładowego i kapi- 


tału obrotowego, wysokość rocznych obrotów 
i zysków z przedsiębiorstwa fabrycznego, oraz 
ze sprzedaży wyrobów tytuniowych we włas- 
nych sklepach tytuniowych za lata 1912 do 
roku 1921, roczną iłość i wartość przerobionego 
surowca tytiuniowego, oraz wytworzonych z nie= 
go wyrobów, według ich rodzajów, ilość osób, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie w poszczegól- 
nych latach, ilość i warłość pozostałych na 
składzie zapasów surowego tytuniu i wyrobów 
tytuniowych. 

Handiujący surowcem tytuniowym i sprze- 
dawca wyrobów tytuniowych winien podać 
w swem doniesieniu: opis lokalu, sokość 
rocznych obrotów i zysków w latach 1913 do 
1921, ilość i wartość wyrobów tytuniowych, 
pozostałych na składzie. 

"Winni uchylanła się od powyższych donie- 
sień ulegną karze grzywny do 50 tys. mk., 
winni zaś podania wiadomości nieprawdziwych, 
grzywny do 200 tys. mk. Nadto zarządza się 
konfiskatę świadomie tajonych, albo fałszywie 
zadeklarowanych przedmiotów. 

Minister Skarbu mocen jest na czas przej” 
ściowej potrzeby udzislić osobom prywatnym» 
które trudniły się, w czasie wyżej wymienio” 
nym, fabrykacją, wyrobów tytuniowych — kon: 
cesji na prowadzenie fabrycznego przedsiębior- 
stwa wyrobów tytuniowych, celem wyłącznego 
wytwarzania gatunków monopolowych na rachu- 
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nek monopolu, na podstawie warunków, okre- 
ślonych przez Ministra Skarbu. 

Fabrykant, któremu odmówiono udziele- 
nla koncesji, obowiązany jest odsprzedać Skar- 
bowi, Państwo zaś obowiązane jest zakupić 
wszelkie maszyny, narzędzia i materjały, które 
służą bezpośrednio do zawodowej fabrykacji, 
wyrobów tytuniowych. 

Celem oszacowania przedmiotów, ulega” 
jących odsprzedaży Skarbowi, w myśl przepisów. 
powyższych, ustanawia się komisję szacunko* 
wą do spraw monopolu tytuniowego. Do kor 
misji tej wejdą: a) przewodniczący, mianowany 
przez Ministra Skarbu, w porozumieniu z Mini: 
strem Przemysłu i Handlu, w połowie z po- 
sród urzędników państwowych, w połowie zaś 
z listy, przedstawionej przez Poznańską i Po- 
morską Izby przemysłowo-handlowe, oraz przez- 
organizacje przemysłowe w b. zaborze rosyj- 
skim. Tym samym sposobem mianowani bę- 
dą zastępcy przewodniczącego i członków ko- 
misji, która większością głosów powoła potrze- 
bna liczbę rzeczoznawców. Niezadowoleni z wy- 
sokości wynagrodzenia, oznaczonego przez ko- 
misję szacunkową, mogą wystąpić do sądu 
w przeciągu dni trzydziestu od dnia doręczenia 
orzęczeń. 

Roszczenia z tytułu ceny kupna odstąpio- 
nych Skarbowi budowli i urządzeń fabrycznych 
oraz maszyn, narzędzi i materjałów, mogą być 
zaspokojane zarówno w gotowiźnie, jak w pań- 
stwowych papierach procentowych. W tym 
telu upowaźnia się Ministra Skarbu do emisji 
50% obligacji tytuniowych, umarzalnych w cią- 
gu lat trzydziestu sześciu. 

Sprzedawcy wyrobów tytuniowych, którzy 
uczynili wymagane przez przepisy powyższe 
doniesienia, będą mogli sprzedawać posiadana 
przez siebie wyroby, aż do wyczerpania zapa- 
sów, nie diużej jednak, jak przez sześć miesię- 
cy od wejścia w życie ustawy. Sprzedawcy 
wyrobów tytuniowych, prowadzący od dnia I 
stycznia 1922 roku do dnia ogłoszenia omawia- 
nej ustawy, w sposób legalny, osobiście i wy- 
łącznie, sprzedaż wyrobów tytuniowych, oraz 
przyborów do palenia, mają prawo do otrzy- 
mania koncesji na sprzedaż monopolowych 
wyrobów tytuniowych. 

Robotnicy, pracujący dotychczas w fabry- 
Kach i zakładach, wytwarzających wyroby tytu- 
niowe, które w myśl powyższych przepisów, 
wykupione będą przez państwo, mają prawo 
do natychmiastowego zatrudnienia w fabrykach 
monopolu tytuniowego, na warunkach pracy 
i płacy, nie gorszych od dotychczasowych. Je- 
żeli z pracą w fabrykach monbpolu tytunio- 
wego zwiazana jest konieczność przaniesienia 
się do innej miejscowości, a wskutek tego za- 
chodzi niemożność przyjęcia pracy w fabrykach 
monopolu tytuniowego, w takim razie mono- 
pol tytuniowy wypłaci robotnikom odszkodo* 
wanie w wysokości trzymiesiętznego zarobku. 

Tyle projekt ustawy, który wkrótce wej- 


dzie pod obrady plenum $sjmu Ustawodawcze: . 


go, gdzie rozstrzgną się też losy tej ustawy, 
wywołującej od dłuższego czasu ożywione, 
a nawet narniętne spory. 

O ile wiadomo, Sejm podzielił się, w tej 
sprawie na dwa niemal równe obozy, z drobną 
przewagą na rzecz zwolenników monopolu. 


Z giełdy, 


Okres przedświąteczny wywarł wpływ zu- 
pełnie wyraźny na obrotach giełdy, "które 
zmniejszyły się znacznie, przy jednoczesnam 
obniżeniu się kursów niektórych akcyj: : 

Kursy walut kształtowały się chwiejnie. 

Obroty papierami procentowemi były mi- 
nimalne, przy tendencji wybitnie zniżkowej dla 
markowych 4'/,%/, Listów Zastawnych Tow. 
Kredyt. Ziemskiego. 


Dookoła spraw 
admistracyjnych. 
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Ustawy, jakich wymaga Konstytucja. 


Ostatni artykuł naszej Konstytucji (art. 126) 
postanawia, że ma ona moc obowiązującą 
„z chwilą ogłoszenia jej w Dzienniku Ustaw (co 
nastąpiło 1 czerwca 1921 r. Dz. Ust. Nr. 44), 
o ile jednak urzeczywistwisanie poszczególnych 
artykułów wymagać będzie uprzedniego wyda- 
nia odpowiednich ustaw, to Konstytucja nabe- 
dzie moc obowiązującą dopiero z dniem wej- 


ścia w życie tych ustaw. Prócz tego, powyższy 
paragraf postanawia, że wszelkie urządzenia 
prawne istniejące obecnie, a nie zgodne z Kon- 
stytucją w okresie conajwyżej rocznym od 
czasu jej uchwalenia podlegną rewizji Sejmu ce- 
lem ich uzgodnienia z konstytucyjnemi zasadarni. 
„ Te dwa postanowienia art. 126, o wpro- 
wadzeniu ustaw uzupełniających i o zrewido” 
waniu ustaw sprzecznych z duchem Konstytu- 
cji, do. tej chwili nie zostały jeszcze przez 
$ejm wykonane, dlatego. też Konstytucja na- 
sza narazie podlega jakby stanowi zawieszenia. 

Najważniejsze ustawy uzupełniające, a prze- 
widziane przez Konstytucję 17 marca są na- 
stępującz: 

Ustawy polityczne, Najważniejszą z nich 
jest ordynacja wyborcza. Uchwalenie jej jast 
w stanie ukończenia. 

Ustawy o samorządzie terytorjalnym. Kon- 
stytucja w tym względzie postanawia, że admi- 
nistracyjny ustrój Polski będzie oparty na sze- 
rokim samorządzie terytorjalnym, z mocą wy- 
dawania ustaw w zakresie administracji, kultu- 
ry i gospodarstwa. Prócz tego przewiduje Kon- 
stytucja samorząd gospodarczy dla poszczegól- 
nych dziedzin życia gospodarczego więc: Izby 
rolnicze, handlowe, przemysłowe, rzemieślnicze, 
robotnicze i t. d. objete w całość przez Na- 
czelną izbę gospodarczą. Zadna z ustaw 6 sā- 


' morządzie terytorjalnym nie została dotąd uchwa- 


lona. Odnośny projekt rządowy znajduje się 
w tej chwili w Komisji Konstytucyjnej Sejmu. 

Ustawy o autunomji narodowościowej, Kon- 
stytucja nasza przyjęła zasadę że mniejszość 
narodowa będzie miała zagwarantowany swo- 
bodny rozwój drogą związków mniejszości: cie- 
szących się autonomją, a podległych jedynie 
kontroli Państwa i w razie potrzeby wspoma- 
ganych przez Państwo. Obywatela polscy mniej- 
szości narodowościowej, wyznaniowej iub języ- 
kowej mają równe z ianemi obywatalami pra“ 
wo zakładania i zawiadywania własnym kosztem 
zakładów dobroczynnych religijnych i społecz- 
nych, szkoł i t. d. oraz używania w nich swo- 
bodnie swego języka i wykonywania praktyk 
i przepisów swej religji. G 
. Ustawa o Trybunale stanu. Konstytucja 
przewiduje ustanowienie tego trykunału celem 
wydawania orzeczeń w razie pociągnięcia do 
odpowiedzialności Prezydenta. Rzplitej przez 
Sejm za-zdradę stanu, albo w razie pociągnię* 
cia do Gdpowiedzialności konstytucyjnej mini- 
strów. Trybunał stanu składać się będzie z pierw- 
szega prezesa Sądu Najwyższego oraz z człon- 
ków wybranych przez Sejm i Senat. 

Ustawa o sądownictwie administracyjnym, 
W myśl postanowień Konstytucji od karnych 
orzeczeń administracyjnych prawnej instancji, 
stronom przysługiwać będzia prawo apelacji 
do właściwego sądu. Natomiast w sprawach 
wszystkich innych aktów  administracyjnych 
z dziedziny administracji rządowej i samorzą: 
dowej, do ostatecznego orzekania legalności 
tych aktów osobna ustawa powoła sądownic- 
two administracyjne z Najwyższym trybunałem 
administracyjnym na czele. 

Ustawy socjalne, Konstytucja obiecuje w tej 
dziedzinie szereg osobnych ustaw: o obowiązku 
obywateli do początkowego conajmniej kształ- 
cenia dzieci, o ubezpieczeniach społecznych 
(w razie braku pracy, choroby i t. d.), ustawę 
szkolną, ustawę o roztoczeniu opieki nad ma- 
cierzyństwem i inne. 

Wszystkie wymienione powyżćj ustawy, 
niezmiernie ważne dla naszego organizmu spo- 
łecznego i państwowego znajdują się 'przeważ- 
nie dopiero w stanie przygotowawczym, lub 
nie zostały jeszcze złożone w komisji konsty- 


tucyjnej w formie rządowych projektów. Wyni-- 


ka stąd, że Konstytucja nasza w całym zakresie 

wejdzie w życie zapewne w czasach guaca 

Sejmu. Stan, Pac, à 
= 


Trybunał administracyjny. 


Zasada rozdziału sądownictwa od adminie 
stracji, z całą konsekwencją przeprowadzana 
w ustawach zasadniczych państw europejskich, 
została przystosowaną ściśle do naszej Konsty- 
tucji z 17 marca 1920 r. Forma zewnętrznego 
układu ustawy konstytucyjnej zaznacza ponad 
wszelką wątpliwość, że sprawy administracji 
państwowej, jako wypływ władzy wykonawczej, 
traktowane łącznie w rozdz. Ill-cim, są czemś 
'zasadniczo odmiennem od spraw sądownictwa, 
któremu poświęca się oddzielny rozdział IV-ty. 
Podkreślamy rzecz tę, zresztą, aż nadto jasną 
i już ną pierwszy rzut prawniczego oka bez- 
sporną z tej przyczyny, że gdy sejmowa komi- 
sja'konstytucyjna zajęła sią opracowaniem są- 
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downictwa administracyjnego, wyłoniła się kwe- 
stja na temat interpretacji art. 72; w szczegól- 
ności wyrażano na łamach prasy codziennej 
wątpliwość, czy od orzeczeń karnych władz 
administracyjnych nie przysługuje stronie pra- 
wo odwołania się do sądu, i te do „sądu wla- 
ściwego” w rbzumieniu sądowej procedury kar= 
nej. W ten sposób tok spraw administracyj- 
nych stawałby się, zdaniem niektórych, niesły= 
chanie przewlekły. gdyż doliczając 3 instancje 
sądowe, ostateczne orzeczenie zapadałoby w 4 
z kolei instancji. p r, 

Wątpliwości te, zupełnie płonne, już 
choćby ze względu na zasadniczą niedopusz* 
czalność mieszania spraw sądowych z admini» 
stracyjnymi -= usuwa bardzo wyraźnie. art. 73 
Konstytucji, który zapowiada powołanie do ży= 
cia, w drodza osobnej ustawy, ordynacji sądo* 
wnietwa administracyjnego, określając ostate- 
czną instancją pod nazwą Najwyższego Trybu= 
nału Administracyjnego. 

Sprawa zorganizowania całokształtu sądo= 
wnictwa administracyjnego rozpoczętą została 
od rozbudowy góry; Komisja Konstytucyjna 
w ostatnich dniach rozpatrywała projekt usta- 
wy o Najwyższym Trybunale Administracyjnym. 

Według projektu Trybunał ten ma. być 
naczelną instancją sądową, która ma rozpatry= 
wać legalność aktów administracyjnych; ma być 
niezależny od sądownictwa i Rządu, a utworzó= 
ny zostanie w dwa miesiące po ogłoszeniu 
ustawy. Prezesi tego Trybunału i jego członko-. 
wie zrównani będą z prezesami i sędziami Naj- 
wyższego Sądu. Trybunał ma orzekać na pod- 
stawie jawnie przeprowadzonej rozprawy, w któs 
rej naczelna władza administracyjna występo= 
wać będzie, jako strona pozwana, a władze 
administracyjne będą bezwzględnie obowiązane 
do przedłożenia wszystkich aktów, potrzebnych. 
dla osądzenia legalności wydanych przez nią 
zarządzeń. Wyroki Trybunału będą miały moc 
kasacyjną, tj. unieważniajacą. 

„ Dotąd uchwalono 12 artykułów ustawy. 
Żywa dyskusja toczyła sią nad tem, czy przy 
wnoszeniu skarg do N. T. A. ma obowiązywać 
przymus adwokacki. Uchwalono, źe wnoszone 
skargi muszą być podpisane przez osoby, któ 
re ukończyły studja prawnicze. 3 

Wiążąc najwyższy szczebał sądownictwa 
administracyjnego z, orzecznictwem władz „-ej 
instancji, które oczywiście musi zostać odpo= 
wiednio zreformowane, można wnioskować, że 
środek będą stanowiły sądy wojewódzkie. W o- 
bećnej chwili nie da sie przesądzić jakie kom» 
petencje zostaną przyznane poszczególnym in- 
stancjom, w każdym jadnak razie że N. T. A. 
będzie w toku admin stracyjnym trzecią, a nie 
czwartą instancją, jest rzeczą pewną. 


Ustrój Komisarjatu Rządu na m. st. 
Warszawę. 


Stołaczne miasto Warszawa, stanowiąc ze 
względu na swój charakter i gęstość zaludnie= 
nia, jednostkę terytorjalną wyższego rzędu, wy- 
posażone zostało w projektach i rozporządze= 
niach władz odrębnym ustrojem administracyj- 
nym, pod nazwą Komisarjatu Rządu. Ustawa, 
z d. 2 sierpnia 1919 r. traktująca o organizacji 
władz administracyjnych Il instancji stwierdza 
wyraźnie odrębność administracji st. m. Ware 
szawy, charakter zaś ustroju klasyfikuje jako zbli- 
żony, niemal identyczny, z ustrojem urzędów 
wojewódzkich, Zaprojektowana w tej skali or- 
ganizacja administracji Komisarjatu, została do 
pewnego stopnia ograniczona brzmieniem roze 
porządzenia Rady Ministrów z d. 20 lutśgo 
1920 r., wedle którego poczytuje się Komisar- 
jat Rządu w Warszawie za specjalny urząd 
pełniący zadanie |-szej instancji, ponadto jed= 
nak uposażony w szereg prerogatyw, właści- 
wych urzędom ll-ej instancji. 

Jakkolwiek w interesie konsolidacji agend 
życzyćby należało, by sprawa ostatecznego ure- 
gulowania znalazła swój wyraz jak najrychlej, 
okazuje się, iż w praktyce rzecz ta nie może 
jakoś nabyć pożądanego tempa z przyczyn nie 
zawsze zasadniczych. Walnem poparciem tego 
ze wszech miar godnego szybkiej realizacji po- 
stulatu jest w pierwszym rzędzie brzmienie 
art. 66 Konstytucji, który, zapowiadając dekon= 
centracją w ustroju adininistracji państwowej, 
przy równoczesnem zespoleniu. organów tej 
administracji w poszczególnych jednostkach te~ 
rytorjalnych, chce osiągnąć na danem teryto- 
rjum zrealizowanie zasady „w jednym urzędzie, 
pod jednym zwierzchnikiem”. 

Pozatem cały szereg względów -natury 
praktycznej, oszczędnościowej, przemawia za 
tem, by urzędy centralne odciążyć od napływu 
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spraw mniejszych, których załatwieniem dla 
Warszawy zająć się może powołany miejscowy 
Urząd państwowy. 

Czynniki kompetentne zajęte już są opra- 
cowaniem qadpowisdriejo projektu, als zanim 
zostanie on załatwiony w zwykłym trybie, sa- 
mo życie wskazują" na konieczność przekazania 
Komisarzowi Rządu tych dziedzin administracji, 
które winny być ześrodkowane przy urzędzie 
administracyjnym H Instancji, a zatem sprawy 
zdrowotności publicznej, opieki społecznej, 

"z zakresu min. robót publ. handlu i przemysłu, 
min. rolniętwa, kultury i sztuki. 

Jeżeliby w przyszłości kompetencje sa- 
morządu zostały rozszerzone w sensie przeka* 
żania mu szeregu funkcji, podpadających obe- 
cnie kompeteneji władz administracyjnych, prze- 
jecia przez nie odpowiednich dziedzin, podle- 
giych Komisarjatowi Rządu odbyćby się mogło 
baz zbytnich, a szkodliwych wstrząśnień, przy 
życzliwem spółdziałaniu Komisarjatu. 

Wiele inicjatywy w tej sprawie rozwinął 
, Komisarz Rządu, p. Marjan Borzęcki, który wy- 
stąpił z odpowiednimi memorjałami. do Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, okazującego 
w poruszonej kwestji pełne poparcie. | 

Samo przekazanie pewnych urzędów kom- 
petencji Komisarcjatu nie może napotkać na 
trudności natury prawnej, lie że w myśl roz- 
porządzenia Rady Ministrów, określającego za- 
kres działania Komisarjatu Rżądu na miasto st. 
Warszawę, podiegły on jest bezpośrednio Mi= 
'nistrowi spraw wewnętrznych, a także każde- 
mu ministrowi, o ile chodzi o załatwienie spraw, 
podpadających jego resortowi. Przekazanie więc 
tej iub owej dziedziny Komisarjatowi Rządu 
nastąpić może drogą zwykłago rozporządzenia 
każdego z zainteregowanych ministrów. 

W rezultacie osiągnięty już został, dzięki 
zabiegom i. staraniom, poważny rezultat w kie- 
runku skupienia agend Il instancji; w szczegól- 
ności przejęte już zostały agendy ministerstwa 
zdrowia, min. pracy i opieki społecznej, robót 
publicznych, rolnictwa, kultury i sztuki; w opra” 
cowaniu znajduja się kwestja agend przemyslu 


i handlu. Każdy z powyższych działów admie' 


nistracyjnych-zostanie potraktowany w stosun= 
ku do Komisarjatu w sposób analogiczny, jak 
to się stało w terytorjach wojewódzkich gdzie 
pewne resorty otrzymały: swe wojewódzkie dyre- 
kcje, n.p. roboty publiczne, inne znów stały się 
wprost wydziałami lub departamentami urzędu 
wojewódzkiego. | 

W niedługiej przyszłości, skoro rozgrani- 
czenie kompetencji zostania definitywnie prze- 


prowadzone, stanie się Komisarjat Rządu na. 


m. st. Warszawę pełną jednostką administra- 
cyjną wyższego rzędu równie uposażoną w atry= 
buty właazy, jak terytorjalne województwa. 


|. Dooxroża | 
| SPRAW POLICYJNYCH 


Przeciwko i za premjami dia policji. 


„ Prasa wiedeńska podjęła wielce ożywioną 
polemikę na temat premjów, wyznaczanych 
w stosunku 10 procent dla policji kryminalnej 
austrjackiej od sumy wartości, o izyskiwanych 
przez policjantów przy śledztwach, wywiadach 
i wogóle poszukiwaniach. Przepisy o udzielaniu 
tych premjów datują się od niedawna, bo' do~ 
piero od czasu rozpowszechniania się najroz- 
maitszych spekulacji powojennych jak: fałszo- 


wanie banknotów, szmuglowanie złota i drogich. 


'kamieni zagranicę, przemycanie towarów i t. p. 
Rząd, pragnąc zapobiec pomienionym naduży- 
ciom, rujnującym finanse państwa, upoważnił 
ministra spraw wewnętrznych do zaprowadze” 
nia systemu wynagradzania funkcjonarjuszów 
policji kryminalnej, we wszystkich poszczegół- 
nych wypadkach schwytania winowajców, i prze- 
dewszystkiem umiejscowienia wartości w obrę- 
bie kraju. 

Według dzienników, którym się system 
premjowania policji nie podoba, w czasie od 
wybuchnięcia karygodnych operacji do chwili 
bieżącej, suma wypłacona policjantom wynosi 
- olbrzymią cyfrę 450 miljanów koron, wydatko* 
wana przez skarb „nadaremnie“, z uwagi, iż 
funkcjonarjusz policji, jako urzędnik pensjono- 
wany, lest obowiązany wszelkie swoje obowiąz- 


ki bez wynagrodzenia dodatkowego spełniać. 
Oponenci starają się dowodzić, że nowy System, 
na sługę be”pieczeństwa publicznego działa de- 
moralizująco, uczy go bowiem „iisiej chytrości", 
przesadzonej podejrzliwości i t.p. 

Przeciwko takim twierdzaniom występują 
dzianniki t, zw. obywatelskie, przeważnie starą 
i unikające wrzawy. Ten właśnie odłam prasy 


powołuje się na fakty, iż w wielu państwach . 
system premjowania urzędników za obronę in- 


teresów skarbu jest oddawna i z powodzeniem 
stosowany do służby: pogranicznej, celnej, fi- 
nansowej, podatkowej, na kolejach państwo” 
wych, w wydziałach taryfowych i in. 

Urzędnicy ci, specialnie powołani da wy» 
krywania nadużyć, otrzymują stałe pobory, 
a jednakże są za każde wykrycie szkody dla 


państwa wynagradzani. Premjum w danym wy* `. 


padku należy porównać do tantjamy, wypiaca- 
nej przez instytucje finansowe tym pracowni- 
kom, których szczególnie gorliwa działalność 
bezpośrednio przysparza kasie dochody, nieraz 
nieprzewidziane. Z tego wynika, iż rząd, rozbo- 
rządzający zwiększoną liczbą zdolnych, gorliwych 
i przezornych wywiadowców policyjnych w kie- 
runku śledzenia nadużyć pieniężnych w kierun- 
kach 'wyszczególnionych, 
strat z tej strony i 
bniejszy. 

Ten sposób dowodzenia oponentów jed- 
nak nie uspakaja. Traf wcisnął im w ręce fakt, 
jaki zdarzył się przed tygodniem.  Współpra- 
cownik dziennika wiedeńskiego „Der Morgen 
am Montag" był świadkiem zajścia, które opi- 
sał aż w kilkuset wierszach, 

Na dworzec kolejowy zajechało towarzy* 


przez to staje się zaso- 


stwo, odprowadzające damę, żonę ogólnie zna”, 


nej osobistości. Pani, pociągiem kurjerskim 
odjeżdżała do Szwajcarji. Dyżurni na dworcu 
urzędnicy finansowi, zwrócili uwagę na liczne 
kufry i walizki pasażerki.  Zarządzili rewizję 
i nic podejrzanego nie znalaziszy, Życzyłi da- 
mie „pomyślnej podróży". 

Inaczej tę rzecz potraktował komisarz po- 
licji kolejowej, Gdy bagaże już zostały załado=; 
wane do pocłągu, stojącego u peronu kolei Za- 
chodniej, urzędnik policji wyprosił damę z wa- 
gonu, w jej obecności, z pomocą podwładnych, 
Ściśle zrewidował i pomimo, że nic podejrzane= 


go nie znalazł, poprosił panię wraz z bagażami 


ręcznemi do swego biura, gdzie dopsłnił naj- 
dokładmiejszej rewizji osobistej. 
czasem odszedł, po 


różna zaś z bagażami po- 
została na dworcu. o 


Nieprzyjaciele systemu prenjowania. pod-. 


nieśli krzyk jeszcze większy. Komisarz policji 
ośmielił się szykanować kobietę i poprawiać 
czynności, czy nawet obniżać powagą urzędu fi- 


nansowego., Policja — pisano: — powodowała . 
się jedynie chęcią uzyskania nagrody za zatrzy-, , 
Komisarz ba: . . 
gaże znalazł w porządku, damę obraził i zmus., 


manie urojonych, kosztowności. 


sił do opóźnienia wyjazdu, za co powinien być 
najsurowiej ukarany. 


Reporterzy z obózu przeciwnego zwrócił 


się o wyjaśnienie do komisarza, który ich ode=-.. 


słał do źródła popełnionej „winy”,. mianowicie 


licj. Tam im oznajmiono, że rewizja bagażów 
oraz osobista były dokonane na podstawie de- 
nuncjacji, złożonej imiennie przez osobę znaną 
i w zupełności zasługującą na wiarę. Po nieu- 
danej rewizji denuncjant, wezwany do wyjaśnień, 
udowodnił, że pani X. ktoś zaproponował wy= 
wiezienie potajemnie olbrzymiej ilości brylan- 
tów zagranicę, oraz że umowa została zerwana 
w ostatniej chwili, prawdopodobnie z obawy 
rewizji. Sprawa, jak się okazało, ze stanowiska 
policyjnego była wszechstronnie w porządku. 
Reporterzy, oczywiście, nie mogli otrzymać na» 
zwiska konfidenta, opuścili jednak biura pre- 
zydjum z przekonaniem, iż komisarz policji 
działał na mocy rozkazu swojej władzy, ta zaś 
była najzupełniei uprawniona do zapobieżenia 
operacji, szkodliwej dla skarbu. 

Dalsza wymiana zdań w prasie prawdopo* 
dobnie ustanie, kwestja premjów przycichnie 
i wszystko znowu, pójdzie swoim torem, ku nie» 
zadowoleniu sfer, przeciwko którym system wy+ 
nagradzania policjantów ad hoc jest wvłącznie 


wymierzony. B. D. 
.ROZKAZ 
Komendanta Folicji Okręgu I Warszawsk. 

KOLEDZY! 


Dekretem Pana Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych z dnia 9 marca r. b, zostalem przeniesiony 


tem mniej ponosi 
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, do Komendy Głównej na stanowisko Zastępcy Głów: 


nega Komendanta Policji Państwowej s awansem . 


una Nadinspektora, 


Ustępując z zajmowanego stanowiska Komen- 


‘danta Okręgu Warszawskiege, które zajmowałem - 


od lipca 1919 roku do chwili obecnej, czuję się 
w obowiązku podziękowania wszystkim Wam, Ko- - 
ledzy, za wytrwałą i sumienną służbę naszej odro-, ` 
dzonej Ojczyźnie, za to szczere współdziałanie, ja- 


„wie zawsze okazywaliście mi wszyscy od eficera. 
„8 urzędnika do-szeregowca przy organizacji slużby - 
‘bezpieczeństwa, Dzięki wzajemnej wfności i nale- 


` żyłemu zrozumieniu interesów Państwa z luśnej ` 


(i słabej organizacji w ciągu, niespelna trzech lat 


przekształciiiście się w silną, sdrową i fachowo - 
wyrobioną organizację, zdolną do ścisłego wykony» 
wamia zarządzeń władz państwowych, j 


Nie myślcie jednak, Koledzy, ażeby fachowe 


„uedolnienie Wasze było jeż dostateczne, Musicie 


włożyć jeszcze dużo pracy, sił è zdrowia, aby do- 


„równać organizacjom policyjnym ma Zachodzie, 


Bądźcie więo pilni, czujni i sumiennti, pamiętaj- 
čie zawsze, że zawód policjanta jest jednym z naj- 
suszezytniejszych, że mundur stróża bezpieczeń- 
stwa może zlobźć tylko czlowieka uczciwego £ ko- 
ehającego swoją Qjozysnę, Niechaj ten nasz ko- 
chany orzeł. biały, który destojnie rozwinął skrzy: 
dła na Wa:sjch skromnych czapkach, będzie sym- 
bolem Waszych czystych dusz t serc, bijących tę ` 
tnem jasnego wzniosłego rrajnienia chwały i wtcl- 


‘kosci Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Bądźcie dumni s Waszego zawodu, ale jednocześ - 
nie bądźcie grzeczni, usłuźni í sprawiedliwi wzg'ę- 
dem wszystkich olywateli naszego Taństwa, pra 


„cujcie nie dla porhwał, zysków $ odznaczeń, lacz 
“w celu spełnienia obowiązku względem spolecg'ńr 


stwa, zwierzchności i własnego stumienia, tego obo- 
wiązku,.jakt został przez Was zaprzysiężiny przy. 


„wstąpieńiu na siużbę. Za wzćr miejcie tych kos 


 legów Waszych, na cześć kicrych zostały zawieszoe 


Pociąg tym: 


:szone tablice pamiątkowe w Waszych Komendach, 
"właśnie za spelnienie olowiązku policjanta połskiee 


go uczczonych, 

Z żalem obuszczam powierzony mi Okrag - 
Warszawski, będę jednak pracował nadał na no 
wem stanowisku dla Was i z Wami, Koledzy. 

i CZEŚĆ! 
Komendant 
(—) Henryk Wardęski, 


Takt policjanta. 
„Dte Grosse Glocke" (Berlin) Me 34 opi- 


suje sceńę zaaresztowania w cukierni przy Frie- 


da: wydziału kryminalnego przy piezydjym 1po> + drichstrassa pięciu niebezpiecznych rabusiów 


przez jednego niepozornego wywiadowcę. W ce-= - 
lu niszwracania uwagi publiczności. z polecenia 
agenta, właściciel zakładu namówił bandytów, - 
ażeby pod wymyślonym pretekstam wyszli na 


“ulice, gdzie oczekiwali inni cywilni agenci, orze- ` 


stępców wsadzili do samochodu i odwieżli do 


“wiezienia, Pismó składa czaść niepozornemu 


agentowi za rozważny i niealarmujący gawiadzi 
system aręsztowania. , 


Poznaj stolicę swego państwa. 
+ 


Każde dobrze zorganizowane państwo .po* 
siada stolicę, grupującą w sobie najwyższe 
urzędy, Najznakomitsze uczelnie, najwyższy wy= 


* kwit kultury, najdoskonałezy dobór wybitnych 


ludzi. 
To też stolica jest niejako uosobieniem 


` państwa, jest jego głową i jego sercem, a każ: ` 
sdy mieszkaniec stolicy może się czuć dumnym 
» że stołecznego charakteru swego miasta, ale 


jednocześnie musi paniętać, że to wkłada na 


. niego poważne obowiązki. 


Najpierwszym obowiązkiem będzie. dokła- 
dne poznanie swego miasta w przestrzeni . 
i.czasie, A więc poznanie zarówno terytorjum, 
na którem miasto się rozwinęło, jak równiaź 


"dziejów tego wielkiego zbiorowiska gmachów 


i ludu. 
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A jeżeli ten obowiązek poznania swej sto- 
licy leży na każdym obywatelu miasta, to wprost 
jest on nieodzowną koniecznością dla policjan= 
ta, który z charakteru swego jest opiekunam 
i informatorem sdla. wszystkich, potrzebują- 
gych go. | ~ 


v% 


ostoja i ucieczka dla zbłąkanego przybysza, ta» . 
kim też powinien być policjant i u nas, lecz 


wymaga to dużego nakiadu pracy, aby opano- . 


wag: przedmiot tak bogaty i wieiostronny, ja” 
kim jest historja i topografja miasta. 
Wysłuchanle kursów, przeczytanie ksią- 


żek i zbadanie na miejscu da dopiero. cało”... 


kształt wiadomosci, co pozwoli udzielić upszej- , 
mej informacji pytającernu, zamiast tej niemi- 
lej odpowiedzi: „a czy ja tam wiem?*, jaka 


GRZETA ADMINISTRACJI i POLICJI PAŃSTWOWEJ. | i 


"o zgromadzeniach, wymagane było bodaj zawia- 


 domienie władz kompetentnych, o ile już nie 


« wchodził w zastosowanie przepis z art. 5 tyche 


że. przepisów o uprzedniem zezwoleniu. 
Tym, a nie innym, czysto formalnym oko» 


r '*licźnościom, które zostały przeoczone przez or- 
Każdy policjant na Zachodzie Europy to ~ 


ganizatorów, przypisać należy, że czynniki rzą- 
„dowe z obowiązku ustawowego musiały zająć 
„takie, a nie inne stanowisko. 

! Oczywiście, nie możę być mowy o stoso“ 
„waniu jakichś środków represyjnych, co nawet 
'po bliższem zastanowieniu się, jest nie do po- 
"myślenia; wszak nikt nie będzie działał z sa- 
mowiedzą przeciw swym własnym interesom, 
„mie będzie się uszczuplał w prawach. konstytu* 
cją zagwarantowanych, a tem, nie czem innem, 


byłaby wielka represja stanu urzędniczego, przez _ 


daje sią słyszeć w miastach Sm X urzędników zarządzona. 


l Janowska, 


NA PLACOWCE. 


me * © Lo) 


i 


r A z , ET 
Z końcem lutego b.i. zrzeszenia i ekono. `. 


miczne związki pracowników państwowych, dzia- 
łając w porozumieniu, zamierzały urządzić sze- 


reg wieców w większych ośródkach, jak w War- « 


Sząwie, Łodzi, Lwowie, Krakowie, celem rozpa= 
trzenia ciężkiej sytuacji ekonomicznej swych 
członków. Skutkiem niedopelnienia pewnych 
ormalności, związanych rygorystycznie w myśl 
Przepisów ustawowych z urządzaniem publicz: 
nych zeprań, kcmpetentne władze administra- 
Cyine stanęły z urzędu przeciw zamiarzeniam 
inicjatorów, wobec czego wiece nle odbyły się, 

Z powodu powyższego wystąpienia władz 
wnięsioną została 21 marca b.r. pod adresem 
Prezydjum Rady Ministrów interpelacja posłów 

arza, Tomczaka i tow., a to w obronie naru- 
Szonego prawa koalicji obywateli; pracownicy 
państwowi, zdaniem interpelantów, uważają po* 
wyższe zarządzenie, ako niauzasadnioną repre- 
Sajję, s ojącą w rażącej sprzeczności z Konstytu» 
ją i świeżo uchwaloną pragmatyką służbową. ` 

W obawie, IŻ sytuacja stanie się Krytycz- 
ną | może wywołać niepożądane komplikacje, . 
interpelanci zapytują Pana Prezydenta Rady Mi- 
nistrów: t i 
„. 1) Czy powyższe postępowanie Min. Spr, 
Wewn. jest Mu znana? 

2) Czy wydanie okólnika Min. Spr. Wewn. 
został. zaapróbowane przez Radę Ministrów? 

3) Cc Pan Prezydznt zamierza uczynić, 
by okólnik powyższy został uchylony i w przye - 
Szłości konstytucyjne prawa koalicyjąe obywa- 
teli przez władze wykonawcze były respekto» 
wane? 

Nie przesądzając odpowiedzi Rządu, a przy- 
glądając się sprawie ze stanowiska prawnorad- 
ministracyjnego, dochodzimy do następujących: 
konkluzji: 

Przedewszystkiem sprawa powyższa rna 
swoję przędakta; jeszcze w styczniu r. b. (19-1) 
odbył sią w Warszawie zainicjawany przez Szer- 
sze sfery urzędnicze wiec pod otwartem nie» 
bem, będący w niezgodzie z przepisami art. 5 - 
Przepisów tymczasowych o zgromadzeniach, 
w szczególności brakowało mu odnośnego ze- 
zwelenią wladzy. = 

„Wyłoniona komisja porozumiewawcza, jak» 
kolwiek o charakterze prowizorycznym, repre- 
zentowała zrzeszenia urzędnicze wobec osób | 
trzecich, przez co nabrała charakteru publicz . 


nego stowarzyszenia; stowarzyszenie takie, wy» s 


stępując na zewnątrz, a nie posiadając zalegalizo« 
wanego przez kompetentne władze statutu, 
Prawnię musiało być uważane za nieistniejące; 
pomijając jednak wzgląd powyższy, w myśl o- 
bowiązującego przepisu tymczasowego z art. 10 
o stowarzyszeniach, miśdozwolone są związki 
stowarzyszeń urzędniczych. Ponadto w skład 
delegacji wchodziły jednostki, reprezentujące 
związki, nié wspólnego nie mające z pracowni- 
kami państwowymi, np. Związek zawodowy 
pracowników miejskich. "Po ' 

Wszystkie powyżej przytoczone okoliczno- 


ści powodują kolizję z przepisami pragmatyki., 


służbowej | z przepisami tymczasowymi © zgro* 
madzeniach; nie dziw, że stanowisko rządu 
w tych warunkach musjało być odpowiednio 
przystosowane do obowiązujących przepisów, 
pominiętych przez inicjatorów wiecu. i 
„Nawiązując do przedmiotu na wstępie po- 
danej interpelacji, należy stwierdzić, że tak z to- 
nu, jak charakteru odezw, organizujących wiece 
urzędnicze, musiałoby się przyjąć, iż będą one 
miały charakter zgromadzeń publicznych, do le» 
galności których, w myśl art. 8 przep. Tymcz. 


„skowej | komisji spraw zagranicznych przyjęto, wnio.» 


Podkreślićby raczej należało okoliczność» 
ża czynniki rozważna działały w obronie za- 
grażonego stanu prawnego, co przy kolizji inte: 
resów wyróżnia sią raczej chlubnie dla nasze- 
go młodego, pełnego poświęceń, świata urzę- 
«dniczego. Dr. Z. H, 


l KRONIKA. 


nmi Qae 


Z TYGODNIA, 


SPRAWY ZAGRANICZĘ, 

` Konferencja międzynarodowa w Genui rozpoczęła 
ņswe obrady dn. 10 b. m. Zagajając posledzenie, premjer 
wloski de Facta zaznaczył, iż „niema tu zwycięzców 
ani zwycięgonych. są tylko ludzie, pragnący pracowąć 
nad ekonomiczną odbudowy Europy”, jednocześnia 
zaś podkreślił, że przyjęcie zaproszenia do udziału 
w konferencji oznaczą zgodę na warunki, ułożone 


„ w Cannes, 


„Do podkomisji politycznej konferencji w Genul, 
„będącej właściwym organem kierowniczym konferencji, 
wyprany został między innymi przedstawiciel Polski, 
‘minister spraw zagranieznych $klrmunit, 

"W Warszawie rozp częly sią obrady komisji mle- 
szanej polsko-czeskiej dla uregulowania szeregu spraw 
„na terytorjum Śląska Cieszyńskiego, Śpisza | Orawy, 

W Berlinie cdbyła się wspólna konfsrencja przed- 
stawicieli trzech zwalczających się -niędzynarodówek 
socjalistycznych. Porozumienia nie osiągnięto, posta- 


: nowiono jednakże wezwać proletarjat całęgo świata do 


walki z 'wyzyskiem burżuazji. 
SPRAWY WEWNĘTRZNE. 


Z powodu osiatecznej likwtdacji ministerstwa b, 
dzielnicy pruskiej, odbyła się w Poznaniu uroczystość 
w Opecności prezydenta ministrów Ponikowskiego i min. 
spraw wewnętrznych Kamleńskiego. Wygloszgna sza- 
reg przemówień. Ą 


b 


W Lublinie odbyła slę uroczystość z powodu 
ostatecznego zjednoczenia Zlemi Wileńskiej z całością 
Rzeczypospolitej. Obecni byli liczni posłowie z Mar- 
szałkiem Trąmpczyńskim na czele. Przemawiali; woje: 
woda Moskalewski, prezydent Wilna Bańkowski | poset 
lubelski Wojdaliński. 

W Krakowie odbyt się zjazd geografów polskich. 

Na wspólnem posiedzeniu sejmowej komisji woj- 


sek,wzywający rząd, aby, wobec stwierdzonej akcji 
„konspiracyjnej emigrantów rosyjskich, pilnie strzegł 
porządku na wschodniej granicy Rzeczypospolitej. 


, ADMINISTRACJA. 


mÁ 


t: Zmiany personalne. Dyrektor Papamanta pres 
zydjałnego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Dr. Ste- 
fan.lszkowski ustąpił na własne żądanie z zajmowa-. 
nego stanowiska, na którym pelnii odpowiedzialną 

"slużbę niemal od roku siej Obęcnie obowiązki dy- 
rektora Departamentu preżydjalnego w Min. Spraw 

"Wewn. pełnl zastępczo p. Tadeusz Łada., 

kjęcie administracji w Wileńśzczyźnie nastąpi 
uroczyście w dniach 19 i 20-go b. m. Naczelnik Państwa 
wyjeżdża do Wilna w Wielki Blątek. W przyszły wtorek 
wyjeżdża tam wraz z reprezentantami rządu premjer 

*Ponikowskl. Pręzydjum rady ministrów uwiadomiło 
p. Marszałka | posłów sejmowych | zaptosilo ich do 
wzięcia udziału w. uroczystościach. i s 

Przsjęcie przez min, spraio wewn obozdip dla inier= 
nowanych. Przy min. spr. wewn. powstaje przyłączony 
do departamentu 1-go, wydział dła spraw internowa- 
on którego klerownictwo powierzono gen. Żeligow= 
sklemu, Z kompetencji wydziału usunięto sprawy po- 
Htyczrie | sprawy związanę z bezpieczeństwem publicze 
nem, które będą wlączone dọ wydziału bezpieczeństwa 
pow min. spr. wewn, gdzie będą stanowiły ošo- 
bny dział. . . . 

4 Sprawa budoy kolonji urzędniczych na Żoliborzu, 

- Mokotowie i t, zw. Kolonji Staszica, 2 inicjatywy minl- 
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sterjum skarbu, po porozumieniu z ministerjum robót 
publicznych została oddana kooperatywom prywatnym 
I ukończona będzie przy pomocy kapitalów dostarcza” 
nych przez banki prywatne, I tą.drogą osiągnie się za- 
interesowanie Inicjatywy prywatnej pożądanej jako 
zdrowy objaw spolecznej przedsiębiorczości. 
Ureąd Walki z Lichwy i Spekulucją zaintereso- 
"wał się, wobec zbliżającej się p-ry najmu mieszkań 
w ieiniskach, sprawą fantastycznych żądanych cen; 
specjaini funkcjonarjusze zostaną deiegowani, celem 
sprawdzania wysokości komornego za ielnle mieszka- 
nia. Oczywiście, niezbędne jest współdzialanie spole- 
„cZeństwa, zainteresowanych w kierunku ujawnienia 
cen najmu, które w niektórych miejscowościach doe 
chodzą do 200 tysięcy mk. za 2 pokojowy lokal, 


POLICJA. 


SZPIEGOSTWO, ' 


r 
` W tych dniach schwytana została trójka mło. 
doclanycn szpiegów-zdrajców własnej ojczyzny, Szczegó- 
ły tej prawy są następujące: > 
"3 Do sztabu generalnego w Warszawie zostal przye 
Jgty pewien uczeń jednego z warszawskich gimnazjów, 
młodzieniec, mający zaledwie lat 19, jako dobry ry- 
sownik do o planów w jskowych. ? zadań 
swoich wywiązfwał się sprawnie i byl dobrze widzianym 

i przez swąd zwierzchność, Młody rysownik zazdrościł 
Jednak wielu innym, którzy są w posiadaniu znacznej 
gotówki | żyją wesoło, bawląc sią w warszawskich re» 
stauracjach i ciemuych spalunkach. Postanowił tedy 
zdobyć również gotówkę I żyć jakcilnni. W tym c*lu 
skradl on kopje planu mobiłizacyjnego na wypadek 
wojny.i mostanowił pian ten spieniężyć. Panieważ 
młody szpieg nie znał drogi, któraby go zaprowadziła 
do właściwego celu, zwierzył się ze swoiml zamiarami 
przed innym uczniem glmnazjainyin. ten ząś sprowadził 
trzeclego, studenta uniwersytetu Í zawiązała się trójka, 
która posłanowiła nawiązać kontakt z jednym z państw 
ościennych | poprowadzić handel tajnymi dokumentas 
ml wojskowymi na szeroką skalę, Wiadomośćo zorga» 
nizowaniu się młodej szajki szpiegowskiej doszła do 
sztabu i nad działatnością Jej rozciągnięto tajny ź ścisiy 
nadzór, Kiedy już wszystkie nici młodocianej spó ki 
szpiegowskiej znajdowały się w ręku sztabu, postano% 
wiono spółkę zlikwidować. W tych dniaclr trójka 
szplegowska nawiązała kontakt z pewnym amatorem 
planów wojskowych, naznaczyla spotkanie w restauracji 
hatelu „Polonja*, gdzie miala być dokonana tranzakcja 
za cenę już z góry umówioną, O oznaczonej godzinie 
trzej młodocieni przestępcy zajęli odpowiedni stolik 
w restauracji, kazawszy go suto zastawić na rachunek 
spodziewanych zysków, Wkroczenie policji udaremniło 
popełnienie zbrodni pąństwowej,. s ommna . 


WALKA Z BANDYTYZMEM, 


Schwytano szajkę bandychą gresującą od dłuższego 


czasu w nleszawskim, W tych dniach banda ta doko- | 


nala znów zbrojnego napadu na dom wdowy Kowal- 
czykowej we wsi Marcelin-Parceie, 

„W godzinach wieczorowych do okna zapukało 
trzech osobników, prosząc o wcdę do picia. Gdy siu- 
żąca Ocalewska podała lm wody, wyjęli z zanadrza 
rewolwery i noże i rozkezali poprowadzić sio do dru- 


giego pokoju.: Steroryzowana . służąca spelniła rozkaz, 


bandytów, którzy w liczbie 2 udali się na plądrowania, 
zaś trzecl z nich wyszzdł na czaty, przed dom, Fo ste- 
roryzowaniu wszystkich domowników. bandyci wepche 
nęli Qcalęwską do piwnicy pod podłogę, przykrywając 
klapę piwnicy workami ze zbożem i zaczęli znąceć się 
w nąjoknutniejszy sposób rad gospodvnią domu Ko- 
walczykową, Bandyci popodrzynałi jej brzuszcza u pal- 
cy, zmuszając ją tym sposobem da wydania sobie pie- 
niędży w sumie 80 tysięcy marek i 20 rh, w zlocie, 
którę Kowalczykowa miała ukryte w łóżku. Po zrabą- 
waniu gotówki bandyci rozblll szafę, z której zabralł 
garderobę, poczem jęczącą z holu i okrwawioną wepch= 
nell do piwnicy. i 

Nastepnego dnle, gdy gospodarz Nowak wszedł 
do mieszkania, usłyszał jęki, wydobywające się z piw- 
nicy I, odsunąwszy worki ze zbożem, uwlęzionych do- 
mowników uratawał. 

Komendant powletu postawił na nogi całą polł-. 
cję, czlem odszukania bandytów i po przeprowadzeniu 
dochodzenia aresztował trzech osobników, co do któż 
rych byly moralne poszlaki, że oni to są uczestnikami 
napadu na dom Kowalczykowej. Paczątk wo wypieralł 
sie onl wszystkiego, ale po przeprowadzonej szczeqó- 
łowej rewizji u jednego z nich. znaleziono jednę sztu» 
kę ze zrabowanej garderoby, wobec czego przyzn Ii 
się åo napadu, jak również do szeregu innych napa- 
dów, popełnionych w tamtejszej okolicy. Bandytami 
okazali się Jan Wojciechowski, Adam Gajak i Stani- 
nistaw Mujta. 


Walka policji z bandytami miała miejsce we Lwo- 
wie. Post. Grochal. patrolujący nocą na ul. Chmia- 
iowskiego, usłyszał jakiś podejrzany szmer i ruch w kan 
mlenicy przy tejże ulicy pod I, |1, Zapukal przeto do brae 
my, którą mu zaraz otworzyl zamieszkały w tej realności 
Jan Micko, reprezentant firmy francuskiej i oświadczył, 
że przed chwiłą został okradziony, szuka przeto ślą low 
„złodzieja. | rzeczywiście szukal On zę świecą w jednej, 
e karabinem w druglej ręce, Na zapytanie posterun- 
kowego opowiedział pośpiesznie, jak kradzieży doko» 
nano I jak Ja spostrzegł. Oto mieszka on w kawa- 
lerskim pokoju o wejściu wprąst od schodów. Sprewcą, 


a 


względnie prawdopodobnie sprawcy zdołali nietylko . 


atworzyć zarnek. aie nawet odsunąć rygle od zawnątrz 
w jakiś doskonały sposób, zupełnie ga ze snu nie bus 
dząc. Dopiero po ich odej 
drzwi otwarte dornyślil się wizyty, jaką w międzyczasie 
miał. Prawdopodobnie zimny prąd powietrza z kury- 
tarza Obudził go, bowiem sprawcy drzwi za sobą nie 
zamknęli. Wspólnie przeto z post. (rochalem udał 
się okradziony na podwórze i tutaj skonstatowa! po- 
sterunkowy, że reainość posiada ogród, wychodzący 
na Cyiadelę, że więc zapewne tędy przyszii i odeszil 
złodzieje. Chcąc ich osaczyć gwizdnął o pomoc, a słysząć 
ten gwizd wiamywacze, którzy byli ukryci, rzucili sią 


iu zbudził się, a ujrzawszy . 
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do ogrodu, w momencie bowiem, kiędy wbiegli na 
gwizd Grochala post. Sawaryn i przodownik Wojtuś 
ujrzeli sylwetki dwóch ludzi, uciekających przez ogrod. 
Była to jednak tylko finta, włamywacze chcieli zdaje 
się upewnić o sile prześladowców i wywabić ją w głab 
ogrodu. Gdy bowiem post. Grochal strzelił trzykrotnie, 
rzod, Wojtuś raz, jakiś trzeci włamywacz strzelił dwu- 
rotnie do nich Ma szczęście nie trafiając nikogo. 
Strzał do policjantów został dany gdzieś z boku, 
Z bardzo bliskiej odległości. W wytworzonym zamie- 
szaniu bandyci rzucili się do ucieczki. Policjanci 
"wskutek ciemności strzziali, ale bez wyraźnego celu. 
Pogoń zaś była udaremniona, gdyż ogród zamyka się 
płotami drutów kolczastych, które bandyci, idąc na 
wyprawę w pewnym miejscu rozciąli. Post. Grochał 
natknął się na te druty w ciemnościach i szkaradnie 
poyani sią. Jak potem okazało się, bandytów musiało 
yć kilku, bowiem tejże samej nocy w sąsiednim do: 
mu dokonano też kradzieży z wlamaniem u sióstr Fe- 
licianek. Ciekawem jest, że włamywacze porzuciii 
tylko maią część rzeczy skradzionych u zakonnic, 
reszty zaś, oraz rzeczy skradzionych u Micka nie zna- 
leziono nigdzie w ogrodzie, ani w kamienicy, pomimo, 
że złodzieje w chwili ucieczki z pewnością z to- 
bołami nie zbiegli. Musleli więc mieć, albo wysunięte 
posterunki złodziejskie, które zabierały łup, aibo też 
mają jakieś świetne kryjówki, których nie wyśledziła 
oko policyjne. 


MORDERSTWA | RABUNRI. 


Kom. P: P, w Ozorkowie donosi o dokonanem tam 
zamordowaniu 3 osób i ranienlu dwuch innych. Szcze- 
góły są następujące: z 

Franciszek Stańczyk, wdowiec ożenił się parę łat 
temu z córką soltysa wst Opaierńki, Józefa Srudego — 
Marjanną. Pożycie ich była straszne, Marjanna Śrude 
uciekia do rodziców, a Stańczyk rozpoczął starania o 
rozwód. Wobec trudności, jakie napotkał u wiadz koś: 
cielnych, postanowił uwolnić slę od węzłów małżeńskich 
w sposób prosty-=zamordować żonę. Wtym ceiu wszedł 
w zażyle stosunki z kowalem Komorowskim, próżnia“ 
kiem i hulaką. Jemu to zaproponował zamordowanie 
żony, za cenę 100 tys. mk. Komorowski siłę zgodził 
i zaraz wzlął od Stańczyka brauning z 2 nabojami. 
Wyprobował go na podwórzu | obiecał wystarać się 
o naboje, a pot- m spelnić morderstwo. W kilka dni 
potem, na jarmarku w Zgierzu spotkali się Komorow= 
ski i Stańczyk. Komorowski otrzymał wtedy zadatek 
na wiadomy mu „rozwód*, zaprosił Stańczyka na wód- 
kę. Do tej libacji wciągnęli oni posterunkowego Jana 
Makurendę. Ro paru kieliszkach Komorowski wypił 
, już-bruderszaft z Makurendą i ten „przez przyjaźń” 
„ lałatwił kupno 25 naboi do brauninga. 

W trzy dni potem Komorowski przyszedł do do- 
mu Srudów, najpierw pod pretekstem odprowadzenia 
wyciągnął z domu ich Syna, zamordowai go na iąkach, 
potem wrócił i kllkoma strzałami ` zabił gospodynię 
domu Antonine Srudę, syna f13-ietniego Franciszka i 
córkę jago Marjannę, 1 

Wypadek tan stwierdza karygodną lekzomyśl- 
ność ze strony funkcjonarjusza policji, który przez swe 
pośrednictwo w sprzedaży nabojów, bezwiednie ułatwił 
dokonanie morderstwa. 

Tajemnicze morderstwo w calach. rabunkowych, 
popełnione zostało w Miłosławiu (woj. , Poznańskie), 
zamordowany został wraz z żoną Dyr. Banku Ludowe- 
go Jeziorkowski, 

Państwo Jeziorkowscy, staruszkowie 70-ietni, 
mieszkail nad bankiem, który mieścił się w ich wias- 
nym domu. W domu była prócz nich tylko służąca, 
wierna i niezbyt rozwinięta. umyslowo. 

W nocy, między 2 a 3 gadz. służąca owa, śpiąca 
w pokoju drugim od wyjścia, Lsiyszala, jak skrzypnęły 
drzwi od przedpokoju, pewną jednak była, iż to ktoś 
z pp. J. wyszedł | zasnęła. Wszedlszy rano a godzinie 
6 do pokoju, ujrzała z przerażeniem oboje starusz- 
ków uduszonych. Wybieglszy zatem na ulicę (drzwi 
wchodowe były również otwarte), zaalarmowała sąsia- 
dów, a ci znowu władzę. Przybyły okolo godz. 7 rano 
łekarz, skonstatował smierć, zaszłą już od paru godzin. 
Pan J. uduszóny był rękoma, żona jego miała prócz 
tego usta | gardlo zapchane szmatami. Widocznie, zbu- 
dziwszy się, chciała krzyczeć. Złoczyńców wedle przy- 
puszczeń, musiało być 2 lub 3. Mie ruszyli on! nic 
w mieszkaniu: nawet zegarek złoty p. J„ leżący na 
stole przy łóżku, nie został skradziony. Złodzieje wzię- 
li tylko k'ucze od drzwi Banku i kasy, otworzyli je so- 
ble, skradli okolo pół miljona gotówki i uciekli przez 
okno, na podwórze, a stamtąd niewladomo dokąd, śla- 
dów bowiem żadnych dojść nię można W każdym 
razie bandyci znali doskonala nietylko rozklad damu, 
ale i wiedzieć musieli, gdzie dyrektor przechowuje na 
noc klucze od Banku, nie było bowiam w mieszkaniu 
śladu jakichkoiwiek poszukiwań. 

Okna banku, parterowe, nle są opatrzone kratą, 
a drzwi wejściowe zamykają slę na zwykly zamek, nl- 
czem nie ubezpieczony. : 

Służąca, prócz wzmiankowanego wyżej otwarcia 
drzwi, nie słyszaia nlc podejrzanego, a co dziwniejsza, 
lokator, zajmujący pokój oddziełony od sypialni za- 
mordowanych cienkiem, „drewnianem przepierzeniem, 
niezauważył również. żadnych odgłosów szamotanła 
lub krzyku z tej strony. , 


SCHWYTANIE SZAJKI ZŁODZIEI KOLE- 
- JOWYCH. 


Od stycznia b. r. grasowała na dworcu towaro- 
wym we Lwowie banda włamywaczy i rabusiow, zręcz- 
„miłe wymykając się śledzącej ją straży kuiejo vej. 

Rozbili on] w tym czasie około 6 wagonów z to- 
warami tekstylnemi, a szkody przez nlch wyrządzone 
wynoszą przeszło 8.0 0.000 rłarek. 

Wywiadowcy lIwowskiej ekspozytury ruchomej 
straży kolejowej Leon Natnal, Antoni Fic i Michał 
Nalepa postanowili zwiększyć czujność, urządzając 
nocne dyżury na' dworcu towarowym wzdłuż toru, gdzie 
stały wagony z towarami. 

Już wkrótce taka czujność dała rezultaty po- 
myśine. Pewnego dnia wyżej wymienieni członkowie 
straży kołejowej przychwyciii na dworcu towarowym 
Soak aai m pe pewnego miodzleńca Í ko- 

ete, A ponieważ ohoje wydali się im mócno ej- 
meand Rabrall ich na IŃypokcję. 4 Stii 


„GAZETA ADMINISTRACJI I 


Jak się okazalo, tych dwoje nałeżało właśnie do 
szajki bandziów kolejowych. 

Przychwyceni byli to 21 lat licząca Stefanja Bili- 
szakówna, bez zajecia i 19-letni. Władyslaw Korab, śŚlu- 
sarz z zawodu, ocecnie również bez zającia. 

W krzyżowym ogniu pytań wyznał. Bliiszakówna 
w pierwszymi ju: śledztwie na inspskcii strażnicy kle- 
jowej, że należy do szajki, która od stycznia rozbljała 
wagony kolejowe i wymieniła nazwiska. spólników. 

Oprócz Stefaaj! Biliszakówny do szajki tej należą 
wspomniany juź Wi Korab, dalej Juljan Kurylło, po- 


"fmocnik ślusarski obecnie bez zajęcia, Franciszek Pro- 


centajło lat 19 hez zajęcia, wreszcie blatnik Teodor 
Hndruszkow, emerytowany konduktor kolejowy obecnie 
właścicieł sklepu korzennego na Bogdanówce. 

_ Przeprowadzona u blatnika Andruszkowa rewizja, 
dała nadzwyczajne wyniki. Znałaziono tam mnóstwo 
rzeczy, pochodzące z kradzieży. 

„Jak zeznała Bjliszakówna, szajka ta zbierała się 
u Procentajły, Matka 1 siostra Procentajiy jako ko- 
chanki Kurzyły i Korabia, wtajemniczone w sprawą, 
zejmowały się sortowaniem kradzionych rzeczy. Do ici 
mieszkania przynoszono zawize iupy. Tutaj schodzilł 
się wszyscy członkowie tej spółki złodziejskiej i tu była 
główna ich ekspozytura. 

Najciekawszą figurą z tej bandy jest blatnik 
Andruszkow. * s 

„, On to, jak wnosić można, pchnął tyzh ludzi do 
kradzieży. 

,  Dawał im wszystkim nieograniczony kredyt, żą- 
dając w zamian, aby mu przynosili „łupy“. Zakupywał 
zaś wszystko prawie za bezcen, starając się o to, aby 
dłużnicy zostali mů winni poka.ną sumę i byli od nis- 
go zaieżni. 


OSZUSTWA | KRADZIEŻE. 


Złodziej w trumnie, Złodzieje warszawscy z po- 
wodu zbiiżających sią świąt rozjechali się po prowincji, 
celem zdobycią łupów na święta. Między Innemi dwaj 
złodzteje Andrzej Grenłowski I Bronisiaw Cieślak wyje- 
chali w kutnowskie i tam popełniwszy kilka kradzieży, 
powracali szczęśliwie z łupami do Warszawy, jadąc kra- 
dzionymi końmi | kradzionym wozem. „Nieszczęście" 
chciało, że w Kutnie spotkał ich po drodze patrol po- 
licyjny w nocy I usiłował zatrzymać wóz, ale jeden 
z opryszków zawołał na swego towarzysza, by uderzyl 
policjanta batem, co ten też i uczynił, pocjkm pod- 
ciąwszy konie zaczęli uciekać. Policjanci w- liczbie 
dwóch dall za opryszkami dwa strzały w powietrze, 
agdy to nie poskutkowało, dano ognia w stronę oprysz- 
ków, rezultatem czego bylo zabicie jednego konia ijed- 
nego złodzieja Andrzeja Grendowskiego. Wóz oczy- 
wiście został zatrzymany. Drugi opryszek zeskoczył 
z wozu i znikł w pobllzkiej bramie. Wszcząło poszu- 
kiwania, ale* nadaremnie, nigdzie zbiegiego opryszka 


. nie znaleziono. W domu znajdował się skład trumien 


i w składzie tym policjanci zaczęli szukać zbiegłego 
złodzieja. Jeden z policjantów otworzył kilka trumien, 
ieżących w szopie składu i w jednej z nich znalezio.o 
leżącego nieboszczyka, z rękoma złożonymi na pier- 
siach. Był on jednak jakoś dziwnie podobny do żywe- 
go czlowieka. Policjanci, wyperswadowali nieboszczy- 
kowi, „głupie figie”, i zabrali go do komisarjatu, gdzie 
przyznał sią do złodzłejskiej wycieczki wraz z zabitym 
towarzyszem. A 


Z SĄDÓW. 


Paśnikowie skazani na śmierć, 


Nie możemy się na szczęście pochwalić, aby 
zbrodniczość Paśnika dorównywała pod jakimkolwiek 
wzglądem zbrodniczości paryskiego Landru, jakby te= 
go chciala może powszechna opinja, tem nie mniej 
35-letni Szczepan Paśnik, roinik z zawodu nie jest ty- 
pem pospolitego zbrodniarza, a jego żona 40-letn'a 
Józefa z domu Talarek — przedstawia typ nawskroś 
zwyrodniały. » - 

e Oto 'llsta zbrodni Paśnika: 1) w początkach stycz- 
nia zamordował w pobliżu Pruszkowa kochankę swoją 
Gądekową Józefę, a to w celach zemsty, za to, że na- 
mawlala go do zbrodni; 2) w 2 tygodnie potem rów- 
pież przez zemstę zamordował matkę Gądekowej i jej 
kuzynkę R. Sarlliską; 3) w lutym, w pobiiżu. Włoch 
zamordowai kobietę nieustalonego „dotąd nazwiska; 
4) w tymże miesiącu przy udziale swej żony, w okoli= 
cy Wawra — dziewczynę imieniem Stasia; 5) w 10 dni 
potem pod Teresinam zamordował Marjannę Justy« 
niak; 6) 24 lutego w pobliżu Błonia zdeflorował, a na- 
stępnie udusił Marjannę Morozówuęg, 

Wobec tego, że kompetetcji sądów dopażnycn 
podlegają sprawy, wdrożone i których śledztwo ukóń: 
czone zostalo nie później, niż w 14 dni po wykryciu 
zbrodni, przeto przedmiotem niniejszej sprawy [est 
tylko sprawa o uduszenie Morozówny w celach zys<u, 
inne zaś zbrodnie, przytoczona w akcie oskarżenia 
jako charakterystykę wysnutą z własnych zeznań zbro- 
dniarza. h 

Przebieg dochodzenia póillcyjnego w sprawie 
morderstwa Marji Morozow był następujący. Dn. 24 lu- 
tego post. P. P. w Błonlu odnalazł w pobliżu stacji 
kol. Płochocin zwłoki koblety, w wieku l. 30. Przy de- 


` natce znaleziono listy w języku ukraińskim, do Marji 


Maroz, co pozwalało wnioskować, że tak się nazywa 
zamordowana, że jest obcego pochodzenia i prawdo- 
podobnie emigrantką, przybyłą z Warszawy (zwłoki 
przy tarze kolejowym), z jakiegoś punktu emigracyjne- 
go. Wydelaqowany został do Warszawy poster. wywia- 
dowea Antoni Bednarek, z poleceniem wejścia w kon- 
takt z emigrantami w różnych miejscach noclegowych. 
Po kliku dniach poszukiwań, wyw. Bednarek zawarł 
znajomość z emigrantką Matwiejewą, na punkcle emi- 
gracyjnym F. Zarzyckiej, przy ul. Szkolnej I. Matwieje- 
wa na pokazanej fotografji poznała w zamordowanej 
kobiecie koleżankę swą Maję Moroz i opowiedziała, 
że 22 lut. obie one zapoznały się na dworcu Warsz.- 
Gł. z jakąś kobietą. Moroz zwierzyła się tej kobiecie, 
że ma zamiar wyjechać do Niemiśc i, że poszukuje 
posady, aby zarobić na drogą. Nieznajoma efiarowa!a 
się wyjedńaś jej służbę, mówiąc, że właśnie jest na 
"stacji jej sąsiad, kióry poółczebuje służącej. ŚSąsiada 


POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
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tego zaraz sprowadziła I po 2 godzinnej . konferencji 
stanęło na tem. że Moroz już w krótkim czasie pój- 
dzle do nlego na służbę. i 
Następnego dnia nieznajomy zglosii się do Mo- 
rozowej na ul. Szkolną i namówił ją przy wódce, aby 
o 5-aj pp. zgłosiła sią na dworzec, gdzie będzie na nią 
, czekał I razem pojadą na miejsce jej służby. 24-II— 
znaleziony został trup Marji Moroz. Pomimo energicz- 
nego śledztwa nie udawało się ustalić nazwiska wspom- 
nianego mężczyzny. Roztoczono obserwacją na wszyst- 
kich dworcach pod k-mdą st. przodown. Józ. Sikorskie- 
go, biorąc do pomocy te osoby, które mogłyby poz- 
nać przestępcę. Po tygodniowej obserwacji, dn. 7 maf- 
ca st. przod. Sikorskiemu udało się zatrzymać podej- 
rzanego mężczyznę wraz z jakąś kobietą, rozmawiają» 
cych z młodą ainigrantką. Matwiejewa poznała w nim 
mążczyznę umawiającego na służbą Marją Moroz. 
Podał się on za Bronisława Sostkowskiego, potem za 
Franciszka Balasa, w rzeczywistości ustalono, że na 
zywa się Szczepan Paśnik, zatrzymana zaś kobieta— 
podała się za Anielę Krasowską, okazała silę zaś jego 


"Żoną, Józefą Pašnik. W toku dochodzenia przyznall się 


4 


oni do morderstw rabunkowych, których lista powyżaj. 
. Na przewodzie sądowym zeznania świadków po* 
zwoliły Sądowi utrwalić się w przekonaniu. że na ławie 
oskarżonych zasiedli wyrafinowani zbrodniarze. 
Obrona (z urzędu) starała sią wycofać sprawę 
z.pod obrad sądu doraźnego, jednocześnie zaś wyjed= 
nać oddanie oskarżonych pod obserwacje psychiatrów. 
Sąd wnioski te oddalił i wydał wyrok śmierci przez 
rozstrzelanie. 


OFIARY. 
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St. posterunkowy Szczepiński, powiatowej kmdy 
P.P. Kościerzyny ofiarowali przypadającą mu nagrodę 
w wysokości 2000 mk. na fundusz wdów i sierot po 
funkcjonarjuszach Policji Państwowej. 

Nadkomisarz Sylwester Parzybok ziożył w dniu 
swolch Imienin 7000 mk. na fundusz wdów i sierot po 
zmarłych funkcjonarjuszach Policji Państwowej Okręgu 
Pormorskiego. : 

Za tak hojne datki złożyła im serdeczne podzię: 
kowanie okr. kmda P, P. w Toruniu, rozkazem z dn. 
14-1-922 r. Nr. 1. 

, * * z 

Dyrekcja Okragu ‘Skarbowego w Wadowicach wy- 
asygnowała dla funkcj. poster. gran. w Zabrzegu kwolg 
2568 mk, tytułem remuneracji za odebranie przemy- 
canych towarów. Powyższej kwoty funkcjonarjusze 
poster. Zebrzeg zrzekł się na rzecz funduszu wdów 
i sierot po funkcjonarjuszach P. P, Okręgu Krakowskiego. 

* m * 

Na fundusz wdów 1 sierot po funkcjonarjuszach 

P. P. złożyły datki pieniążne następujące komendy: 
P. K. P. P, w Skolem 3580 mk., P. K. P. P. w Peczeni. 
„żynie 7000 mk. P. K. P. P. w Tiumaczu 6130 mk, P.K. 
P, P. w Dolinie 36397 mk., P. K. P. P. w Bohorodcza= * 
nach 13793 mk., P. K. P. P. w Kosowie 13050 mk, F. K. 
P. P. w Nadwórnej 6000 mk., P. K. P. P. w Śniatynie 
5550 mk., Komisarjat P. P. Słanisławów 21549 mk., Ko- 
menda Okr. Rezarwy 2200 mk. Razem 115,405 mk. 
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Dyrekcja Kolel Państw. w Krąkowie wyasygno- 
wala kwote 300 mk. tytyłem remuneracii dla post. Jas 
na Gutknechła i Andrzeja Lisowskiego z kom..gran. 
Szczakowa za odebranie 150 kg. mąki, pochodzącej 
z kradzieży kolejowej.  Wyasygnowanej remuneracji 
zrzeklt się wyżej nazwani na rzecz funduszu wdów 
i sierot po funkcjonarjuszach P. P, okręgu krakowskiego, 

LJ je E] 

* Funkcjonarjusze P.P. z posterunku Starkowiec— 
Plątkowski, k-dy pow. P. P. Środa, złożyli mk. 235. ha 
fundusz dla wdów i sierot po zmarłych funkc-. P. P. 
Funkc. P. P. z wyżej wymienionego posterunku złożyia 
podziękowanie Okr. Kmda P. P. w Poznaniu, rozka- 
zem Ne 2, z dn. 17-1-922 r. 


* * ' 
Post, Wojciech Janowicz z k-dy pow. P. P. Nakło 
zrezygnował z przydzielonej mu rozkazem 2/22 K-dy 
Okr. XI P, P. pkt. i. 3 nagrody mk. 5000, na fundusz 
dla wdów i sierot po zmarłych funkcjonarjuszach P. P. 
Komisarz Stanisław Pankanin z k-dy P. P. na m. 
Bydgoszcz zrezygnował z przypadającej rnu nagrody 
nik, 500, na fundusz dla wdów i ślerot po zmarłych 
funk=j. P. P. Za tak naśladowania godny czyn złożyła 
wyżej wymienlonym podziękowanie Okr. Kmda P. P. 

w Poznaniu, rozkazem z dn. 25-1-922 r. Ne 3. 
k 

+ £ LJ 

Następujący funkcj. P. P. zrezygnowali z przy- 
padających im nagród na fundusz d'a wdów i sierot 
po zmariych funkcj. P. P.: post, Jan Rogacki mk. 500, 
i str. post. Józef Boruszak ž k-dy pow, P. P. Kroto- 
szyn mk. 1000, st. poster. ljnacy Wasiak, poster. poi. 
śi. Teodor Pracel mk. 5000, i poster. Ludwik Błaszczyk 
z kmdy pow. P. P. Kościan mk. 500, przodow. Szczepan 
Pawlek z-kmdy pow. P. P. Poznań mk. 2000. Za tak 
naśladowania godny czyn z!ożyła wyżej wymienionym 
podziękowanie ókr. kmda P. P. w Poznaniu rozkazem 

"z dh. 6-11-922 r, Nr. 5. A 
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Dyrekcja Kołel Państw, w Krakowie wyesygner 
wata kwotę 500 mk. dla posterunku w Radziszowie, 
tytulem remuneracji za wykrycie sprawców uszkodzeń 
krążków drułociągowych. Remuneracji zrzekii się funke 
cjonarjusze posterunku, przeznaczając ją w poiowie 
na rzecz sainopomocy, w połowie na rzecz funduszu 
dia wdów i sierot po funkcjonarjuszach P. P. okręgu 
krakowskiego, i 

* = * 

Dyrekcja Okręgu Skarbowego w Wadowicach wy- 
asygnowała kwotą 36) mk. tytuiem remuneracji dla 
st. przodow. Jana Kruszyńskiega z P.K, P. P. Oświęcim 
za przytrzymanie przemytników. Wyasygnowanej res 
muneracji nazwany zrzeki się na rzecz fuuduszu Samo. 
pomocy funkcjonariuszów akragu krakowskiego P, P. 
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` KORNEL MAKUSZYŃSKI. 


Modlitwa do Pana 
Zmartwychwstałego. 
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Weselcie ste wielkim weselem, 
Wielką uciechą się cieszcie, 

Że słońcem majon2 i zielem, 
Szczęście zjawiło się wreszcie. 


Z grobowej się wzniosło ciemnicy 
W promienną niedzielę z rana, 
Wstało w ogniach. w błyskawicy 
Z chorągwią Chrystusa Pana. | 


Proroctwa się wszystkie ziściły: 
Z hymnem radosnym nadziei, 
Zwycięzca dziś wyszedł z mogiły 
Józefa z Arymatei, 


Łza żadna już nie pociecze, 

Bo już ich morze wyciekło... 
` Raduj się, serce człowiecze, 

Śmierć zwyciężona i piekłol 


Radosnem śpiewaniem Go chwalmy, 
Aby Go uczcić pó męce, 

Pod stopy rzucajmy Mu palmy, 
Przebile całujmy ręce. 


Gdzie słąpi—tam kwiaty wnet rosną, 
Gdzie stąbi—lód pęka zimny, 

A ziemia wysławia Go wiosną, 
Wśród drzew wiatr śpiewa Mu hymny. 


Przystanął Pan oto na łanie, 

Nad Nim skowronków gromada... 
Och, o czem rozmyślasz tak, Panie 
Czemu twarz Twoja tak blada? 


"To Emaus się bieli w oddali, 
A oto w Twej drogi połowie 
|. Dojzeli Cię i nie poznali 
` Najmilsi Twoi uczniowie. 


O, Panie! Idź polem, miedzami, 
Wzdłuż niebieskiego ruczaju, 3 
Aż ujrzysz się pomiędzy nami, 
I pośród polskiego kraju. ".; 


„4 kiedy już będziesz w pobliżu, 
„Twarz Twa uśmiechnie się słodka, 


Bo wszędzie tu jestes z Swą męką: 
Na skrętach nieszczęsnej drogi, 
Rzeżbiony i sercem i reka. 
Wiejskiego, biednego niebogi. 


Zna Ciebie kraina ta nasza, 
Co opłakała Cię łzami, 

I tu niewiernego Tomasza 
Nie najdziesz pomiędzy nami. 


Bo wszędzie, przy drogach, na Krzyża, $ , 
| Chrystus Chrystusa napotka. £ 
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A kiórzyśmy mękę widzieli, 

Gorące zawodzim żale: 

Przyjdź do nas w promiennej Swej bieli, 
` Przybądź radosny i w chwale, 


l którzyśmy z Tobą płakali, 

W piątek zelżywy, w dzień klęski 
Błagamy, byś przybył z oddali, 
Jasny, nad śmiercią zwycięski. 


Pod święte my Twoje podnóże 

Wszystkie zniesiemy Ci kwiaty, 
. Rzucimy Ci serca, jak róże, 

Dusze jak krwawe szkarłaty. 


I niech promienista Twa ręka, 

Lud polski pobłogosławi, 

O, przybądź, bo serce w nas pęka, 
O, przyjdź, bo dusza w nas krwawi. 


A 


Posłuchaj, jak serce tej ziemi 

Bije zalękiem czekania, 

My zasię słoimy w krąg, niemi, 
' Wsród niedzielnego zarania. 


O, Alleluja! Śnie! o, cudzie? 
“i O, sercom znękanym pociecha! 
ss Pan idzie tu ku nam po grudzie, 
I ócz się słodyczą uśmiecha. 


z 
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| Z powodu jubileuszu 
Stanisława Przybyszewskiego. 
Kraków zawsze okazuje się przytomniej- 
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dopiero drogi, podziałał, jak potężna iskra elek- 
tryczna, która zapala i rozświeca. Od czasów 
niepamiętnych nie było w literaturze polskiej 
momentu, w którym by tak niapodzielnie pa: 
nował jeden człowiek, jeden —dodajmy—euro=* 
pejczyk, świadomy nowych dróg i wyzwoleń 
sztuki. Te. różne rozprawy i szkice Przyby- 
szewskiego, zebrane w tomach takich, jak „Na 
drogach duszy“, namiętne interpretacje sym- 
boliczno-arotyczne, lub metafizyczne Chopina, 
Kasprowicza, „Króla Ducha" Słowackiego, ob- 
cych plastyków i poetów: Muncka, Wiegelanda, 
Momberta —odrazu, od jednego zamachu zelek- 
tryzowały młodzież i nawet starszych. A poezje 
prozą: w rodzaju pamiętnego „De profundis“, 
albo „Wigilia“, aibo „Nad morzem“ — zrodziły 
nowy styl i mnóstwo naśladownictw. Literatu- 
ra, szczególnie owa powstająca z dnia na dzień, 
zaroiła się od wylewów lirycznych, udających 
ekstazy nadzmysłowe, miłości zmysłowo—mie 
styczne, kazirodzczo-symboliczne.  Drukowano 
wielkiemi literami w książkach prawie in falio, 
jak testamenty lub zakony. 

A dramata? Utwory Przybyszewskiego na 
scenę: „Złote runo", „Matka“, „Snieg“, „Tar 
niec miłości i śmierci“, „Dla szczęścia” i wszyst- 
kie inne, tak dobrze znane, odnowiły nawet 
teatr i stworzyły nowy Styl gry i reżyserji. Za- 
panował na scenie nastrój, mowa nie pate- 
tyczna, lecz sugestywnie nastrojowa, która 
jeszcze dziś utrzymuje się w Krakowie i u ar- 
tystów, pochodzących z owej epoki. Przyby- 
szewski zdziałał więcej: pod jego wpływem 
poznano i głęboki -mistycyzm i symbolizm 
Maurycego Maeterlincka, którego „Intruz“ (albo 
„Gość nieproszony*) i „Wnętrze* również do 
repertuaru sceny polskiej weszły. 

Kraków był gruntem skądinąd podatnym 
do takiej poetyckiej ideologji, jaką głosił i wy- 
znawał Przybyszewski. Miasto usposobione do 
kontemplacji, wielkie mauzoleum pamiątek 
przeszłości i popiołów królewskich, miało w so: 
bie tę pewną dumę i hardość sztuki i .monu* 
mentalność, pod której osłoną łatwiej poecie 
mówić o jego własnej suwerenności, królew= 
skości, dumie i dostojeństwie. Dla niezawisłe- 
go pojmowania piękna, dla swej egzaltacji mi- 
stycznej i mitycznej, Przybyszewski znalazł 


szym od Warszawy; gdy chodzi o ważne rzeczy W, Krakowie wtór doskonały. Groby, widma, 
literackie lub artystyczne. ma on daleko więcej _ wizje, wielkie noce pod hejnałami kościoła Mar: 


wyczucia chwili i poczucia obowiązku kultural- 
nego. Sprawdziło się to przy sposobności trzy- 
dziestolecia pracy autorskiej Stanisława Przy- 
byszewsklego. Kraków uczcił znakomitego pi- 
sarza uroczystym obchodem; teatry grały jego 
sztuki, prasa poświęciła mu gorące artykuły. 
Warszawa milczała i milczy. Na tuzin teatrów, 
nie zdobył się ani jeden, żeby Przybyszewskie= 
go świeżym laurem okryć. Nie można przecież 
brać w rachubę wystawionego przez teatr Roz- 
maitości „Miasta“, które zostało źle zrozumia- 
ne, niewłaściwie wyreżyserowane i — zamiast 
ożywić zainteresowanie dla sławnej dramatur- 
gji Przybyszewskiego, mogło raczej zwiększyć 
„obojętność dla niej. 
Odróżnijny się od tego prądu bierności, 
"który jest właściwie wszelkiego prądu zaprze- 
czeniem, i poświęćmy słów kilka autorowi 
„Złotego runa". 
C Trzydziestoletni jubileusz, to właściwie ża- 
den jubileusz—moźna by powiedzieć rubasznie. 
Nie opiera się na żadnej liczbie sakramentalnej. 
Jeśli więc święto takie zorganizowano, to prze- 
dewszystkiem z tych szlachetnych | subtelnych 
pobudek, żeby jubilatowi dać dowód czci i hoł- 
"du w tych czasach strasznych dla każdego czy- 
stego artysty — literata. 

' Przybyszewskiemu taka życzliwa manife- 
stacja była bardzo potrzebna. Kto tyle zdziałał 
„dla literatury, co on, ten nie chce, aby milcza- 
no o nim, a mówiono tylko o tych, co jemu 
swój byt intellektualny zawdzięczają. U nas zaś 
stale panuje tendencja zapominania o tem, że 
Przybyszewski był pierwszym, który dał impuls 
potęźny do stworzenia tego, co się potem na- 
zywało Młodą Polską. On to swem „Życiem*, 
wydawanem w Krakowie, i swą niebywale su- 
gestywną indywidualnością obudził z uśpienia 
całe zastępy piszących, a na talenty, szukające 


j|ackiego, haszysze nastrojowości tak się jakoś 
dały zinterpretować, wyzyskać, że „Naga du- 
sza“ Przybyszewskiego czuła się tam niezwykle, 
jak u siebie w domu. Pomimo że była w tem 
także sprzeczność raczej, niż naturalne przypa: 
danie do siabie. Flbowiem jednocześnie duch 
klasyczny, konstrukcyjny, architektoniczny 
Krakowa, jak najmniej, zdawałoby sie, usposa- 
biał do propagandy duszy nagiej, to znaczy, tej 
duszy bezpośrednio się wyjawiającej, anarchicze 
nej, indywidualnej, rozbijającej swą linje i for- 
mę, nie spętanej karbami społeczeństwa ani 
rygorami moralności, a zwłaszcza pruderji. 

Nie będzie przesadą, jeśli się powie, że 
Kraków zawdzięcza Przybyszewskiemu jeden 
z najsilniejszych impulsów artystycznych, z któ- 
rym doskonale sprzymierzył się bodziec, da- 
wany przez „Sztukę* krakowską, czyli wielkich 
malarzy krakowskich. związanych w grupę: nie- 
zawisłą (Malczewski, Wyspiański, Wyczółkow= 
ski, Aksentowicz, Weiss, Mehoffer, Fałat, Cheł- 
moński i inni). 

Kraków bywał zawsze doskonałem ne- 
djum dla utalentowanych hypnotyzerów, zarówno 
w sztuce jak w filozofji lub- polityce — tym 
razem hypnotyzerem był Przybyszewski, 

A tem większą była siła oczarowania i tem 
pewniejszy, skutek, że człowiek ten nie miał 
w sobie nic a nic z agitatora lub działacza. 
Mówił mało, cicho, przeważnie z chrypką 
w głosie, nie narzucał się, nie przekonywał; 
trochę drwił, a więcej jeszcze bratał się i po» 
ufali. Jego „robaczku”* było znane. Ale była 
w nim samym spokojna wiara w prawdę i słusz- 
ność tego, co apostołował tak bez apostolstwa. 
Fluid szedł od niego, od jago erotycznej me- 
lancholji, od jego kędyś ukrytego smutku, od 
tęsknego zbiedzenia duszy tak bogatej, od daru 
wyczuwanią tajemnicy kobiety, od zatraconego 


cygaństwa, od lekceważenia mamony i wszeł- 
kiej kalkulacji, od niesłychanej prostoty, często 
szczerej, ala nieraz i stosowanej świadomie, 
jako środek zjednywania — wreszcie od nie- 
zwykłej siły słowa pisanego i baroku krajobra* 
zów i nastrojów kosmiczno-symbolicznych, które 
podściełał jako tło, dla swych fantazji nowo- 
czesnego romantyzmu, 
(Dok. nastąpi). 


0 uroczystościach narodowych. 


„.  Kaźda pora roku sprowadza na ludzi róż- 
"ne usposobienia. Podobnie jak natura, człowiek, 
mimo wyodrębnienia swej jaźni żyje pod wły- 
wem słońca i jego stosunku do ziemi. Innym 
jest na wiosnę kiedy wśród napięcia całej energji 
roślirihej z radością tworzy nowe życie, niż późną 
jesienią, kiedy opadające liście szeptem -snu 
szeleszczą o zimnie, o mrozach. bezsłonecznych 
dni, o śmierci z za węgła nań czatującej. U nas 
w Polsce, najrówniejsze, najpogodniejsze uspo- 
sobienie mamy w lecie, kiedy po zbiorach no- 
wy plon roczny oglądamy, kiedy uwite w wień* 
ce i zebrane w Snopy garście kłosów zboża 
i ziela niesiemy do kościoła do poświęcenia 
dla zachowania ziarnu mocy pożywnej, a zielu 
sił leczniczych. Poświęcić zioła należy—to wie 
to od niepamiętnych, zamierzchłych czasów nasz 
wieśniak, bo nóżby się jakie tam licho doń 
przyczepiło i pozbawiło leczniczych właściwości 
te prześliczne kwiatuszki, rozsiane po naszych 
łanach, łąkach i lasach. Kryją one w swych 
drobnych organizmach tajemne siły, zdolne nam 
zdrowie przywrócić, organizm wyratować od 
śmierci, cierpieniom ulgę przynieść. Dawne po- 
gaństwo słowiańskie, mające bezpośredni zwią- 
zek z naturą i widzące we wszystkich jej prze- 
jawach wpływy i pracę istot nadzmysłowych, 
duchowych iświęciło ukończenie zbiorów uro- 
czystościami na cześć bogini Żywie. Chrześci: 
jaństwo w mądrym zrozumieniu stosunku na- 
tury do człowieka —— a uważające że zbawienie 
przyniosło nie tylko człowiekowi lecz i całej 
naturze cierpiącej z nim na równi po grzechu 
pierworodnym = uświęciło dawne uroczystości 
i ustanowiło święto Matki Boskiej Zielnej w dniu 
15 sierpnia. W tym to dniu, wedie podań iu- 
dowych, zbierają się przy kościołkach wiejskich 
wszystkie duszyczki kwiałów, ziół, krzewów 
i drzew leśnych — gromadzą się krasnoludki. 
rusałki, krasawice, dziwożonki i tyle, tyle innych 
stworzonek nadzmysłowych zapełniających na- 
szą ziemię — i w pełnej pokorze i pobożności 
słuchają nabożeństwa i biorą udział w ofierze 
Chrystusowej co świat od złego zbawi. 

Dzień ten pietnastego sierpnia, kiedy kon- 
stelacja Wielkiego Psa ze swym Syrjuszem tak 
pięknym w zimie, a złowrogim w lecie, stara 
się przeciwdziałać  dobroczynnym wpływom 
słońca i wywoływać posuchę w powietrzu, a sza- 
leństwo u zwierząt -— w roślinach wyprażyć ich 
dobroczynne soki i wypalić je do sucha, dzień 
ten poświęcono orędowniczce i opiekunce isto- 
tek zaklętych w zioła i powierzono je jej opie- 
ce. Stąd dzień ten jest dniem dojrzałej radości, 
miłości i harmonji, dniem wiary w cudowne siły 
lecznicze i wiary w mocą ducha wśród, spraw 
natury i ludzi. i 

Dwa lata temu dzień 15 sierpnia stał się 
dniem przełomowym w historji Polski, Polski 
nowej, zmartwychwstałej. Na kilka rniesięcy 
przed nim zbliżały się do naszych siedzib czer- 
wone wojska — a naród nasz był w swarze 
i kłótni. Czerwona armja szła jakądyby pod 
rozkazami Syrjusza—pięcioramiennej gwiazdy— 
i niosła z sobą skostniałe systematy, spalające 
wszelkie życie, uakładając je w pełnym grobie, 
gdzie szkielety obok szkieletów równe sobie 
pokotem leżą; Im bliżej byli Wisły tem pycha 
ich była większą, a Świat cały. począł już 
Requiem nad nami śpiewać i wdzięczyć się do 
zwyciąscy. Wnet przednie straże dotarły do 
Wisły, do naszej polskiej rzeki, co począwszy 
od źródeł swych aź do ujścia tylko nasze ziemie 
użyżnia, z naszym ona plemieniem Polan 
zżyta, nam ona gasi pragnienia i spieczone 
wargi orzeżwia. W głębiach jej, wedle podań 
ludowych, leży złoty zamek Kraka, mitycznego 
"księcia Poiski. który do dziś dnia czuwa uad 
Polską. Dwór jego pełen rusałek, krasnolud- 
ków, rycerzy, wróżków i rapsodów.  Zasłuchał 
się stary-Krak w tętnienie, co od ziemi echo 
niosło i poznał, że Polska w niebezpieczeń- 
stwie. Wysłał tedy swe posły w świat, da na- 
rodu, aby uczynili zgodę między sobą, Rozbie- 
gi się ci niewidzialii po całej ziemi Polskiej, 
zaszeptali do sumienia i nastała zgoda, a do 
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wrogów posłał lęk. A nad brzegami Wisły 
rozstawił swe niewidzialne szyki, ażeby przejścia 
broniły, a sam zwrócił się z prośbami do Prze- 
czystej Dziewicy, ażeby w opiekę lud swój 
wzięła. Í oto sta? sie „Cud rad Wisłą”, 


„ W ciszy serca i pokorze zrodziła się je- 


dność narodu, wojska nabrały ufności i mocy, 
i pod wodzą swych znakomitych wodzów, wro- 
ga od Wisły odparły i pognały daleko hen! 
po za granicę swoich siedzib. 

Dzień tan 15 sierpnia powinien stać się 
świętem narodowem nowej odrodzonej Polski.. 


' Jest on rocznicą zdarzeń o światąwem znacze”. 


niu, dla Polski chlubą i początkiem nowego. 
życia. C dimh 
Franciszek Siedlecki, ` 


KSIĄŻKI 


JÓZEF UJEJSKI.. Antoni Żłalczcwóki, Pocta à pog- 
stak, Warsz. 1921. Trzaska, Evert i Michalski. 


Żywot Antoniego Malczewskiego trudno opowie-.. 
* dzieć, ponieważ wielki jest brak materjałów. Losy poez 


ty hyły szczególne: umarł, zanim zasłynął — ł-ze współ 
czesnych romantyków jeden tylko J. B. Zaleski, ukra- 
imiec, poznał się na Marji. Nawet tak czujny M. Mo» 
<hnacki zwrócił na niego uwagę dopiero w kilka lat 
po jego śmierci Nleszczęściem Malczewskiego była 
kobieta (Zośja Rucińska), która mu się narzuciła, wy- 
czerpywała jego żywotność, zmuszając go by ją ciągle 
hypnotyzował („magnetyzował" jak mówlono wówczas) 
iw gruncie doprowadziła go do przedwczesnej śmierci 
w r. 1826. Rzekorno nie mogła „żyć bez niego“, ale po 
jego śmierci- żyła jeszcze !at 30; nie dópiinowała jego 
papierów, które zginęły bez śladu. Była to klątwa poe- 
ty, który przez nlą zerwał z towarzystwem, nie mógł 
jakiejkolwiek objąć posady, wpadł w nędzęf t. d. — 
Nawet grób jego był tak zaniedbany, że nie wiadomo, 
gdzie jest. $zczupłe są dokumenty, dotyczące życia 
Malczewskiego. A jednak'na tie tych dokumentów. 
ułożył p. J. Ujejski biografię poety barwną i Żywą, 
gdyż życie Malczewskiego to wielki przedziwny romans;. 
świetne początki, pełna uroku podróż z ukochaną ko=" 
bietą po Europie, potem związarie śię z istotą nieod-, 
powlednią, nędza qkropna i błyskawica genialnej twġr- 


czości w społeczeństwie, które jaj nie zrozmniałe —=- 
„a później chwała nieśmiertelna, oparta na jednym, alę , 


doskonałym poemacie. +2 
Zaznaczymy tu, że historje . miłosne Malczew» 


. sklego autor wyzyskał niedostatecznie. W książce „Mir 


logé romanłyczna* — St. Wasylewski: źżnacznłe szerzej 
opowiada te niezmiernie ważne dla rozwoju poematu 
„Marja“ romanse Malcz. — Jednakże, mimo wszystkie. 
braki, powieść p. Ujejskiego jest niezmiernie interest: 
jaca. Obejmuje ona tylko część książki, drugą część 


. stanowi wyjaśnienie pogladu ne świat Malczewskiege. 


Był to pesymista chrześcijanin, przyłem tnisiyk, roz- 
miłowany w „magnetyzmle“, który, jego zdaniem, wpro 
wadza nas w stosunek z tamtym światem. Wpływ By- 
rona i Waiter Scotta, wpiyw liryczny i epicki, oddziałał 
na sformowanie silę Marj} Porównywując poematy By- 
rona z Marią, p. Ujejski dochodzi do wniosku, że Mar- 
ja jest daleko Teplej zbudowana: Pomimo wzorów, Mał- 


czewsk! jest zupełnie samodzielny. Trzecią część dzie“ . 


ła, które liczy 438 sir, obejmuje b. szczegółowa ana- 
liza Marji. ; k 


Sensacyjna Nowość! 


A Sensacyjna Nowość! 
R. GERLINGA 
w tłumaczeniu 
Ignacego Nikorowicza 


16 ilustracji w tekście. 
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| Cena 300 marek z przesyłką pocztową, || 

Zamawiać należy listownie: A. 
Administracja „Głosu Wiedeńskiego” 
WIEDEŃ I, JOHANNESGASSE 14/33. 
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Nasze Wydawnictwa, | 


Staraniem Redakcji „Gazety Policji Państwowej” 
ukazady się następujące wydawnictwa: 


Włodziinierz Dzwonkowski — Historja Polski, 
m łą "uga prahistoryczny i Piastowski. 
M a . 


J. Misiewicz — Udział -Policji w. Dochodze- 
niach Prokuratorskich. Mk. 65. 


Zygmunt Ruczyński — Buchalterja. Praktyczny 
podręcznik księgowości podwójnej Mk. 700. 
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| jeszcze w Życiu, tak, że je 
$- dziesz słyszała. 


Ne 16 


JAN ŻYZNOWSKI. | 


=K 
SEWERYN WITAN. 


POWIEŚĆ. 


Po scenie baletowej i śpiewie solowym , 
tenora, chór dziewcząt wiejskich z rozpoczętą 
'za kulisami piosenką wszedł na scenę, skąd 
przestraszonym wzrokiem uczepił się grożnej 
postaci kapelmistrza, głównie jego białej pate- 
czki, wytykającej w sposób bezlitośny, wszyst- 
kie najmniejsze słuchowe i głosowe winy śpie- 
waczek witających grafa Zefiryna. 

-© Po nogach chórzystek pełzały śliskie i lu“ 
bieżne spojrzenia oficerów rosyjskich, wypeł- 
niających pierwsze rzędy krzeseł. 

* (Gdy chóralne powitanie się skończyło, te- 
nor — graf Żefiryn zaśpiewał: 

„O dzięki wam, dzieki, dzięki, lube dzie” 
wczęta"” — wpadając po wyjściu ostatniej chó- 
rzystki za kulisy, w` „głębię tęsknoty i ból 
nieukojony”. 

=W końcu długiego korytarza, w garderobie 
chórzystek, znów się zaroiło. 

— Rozszminkuj się prędzej! O tak, jak 
ja, widzisz?! — spieszyła się Helena, pokazu- 
jąc Bronce swą twarz zasmarowaną tłuszczem, ' 
w którym zwieszało się kilka, przed chwilą na- 
łożonych barw. > 

'  Witanówna, spoglądając na Helenę, nasia- 
dowała każdy jej ruch, wykrzywiając podobnie; 
jak Kosińska, swą pogodną, dziewczęcą twarz, 
tak różną od wyzywającej, a jednak pięknej 
twarzy swej przyjaciółki, która jeszcze obecnie, 
gdy zechciała, mogła bez nadmiernego wysiłku 
szczerym, dziecięcym zachwytem pokryć roz- 

: walony w jej zmęczonych oczach cynizm, lub 
« wyciągnąć w napięty łuk amora, skręconą linje 
dzielącą wargi jej ust. 

— No co, dobrze? — zapytała Bronka, 

wycierając zaiłuszczoną twarz. 

-— Pokaż! Jeszcze trochę lewe oko... tl. 

no już, prędzej! 

- = Jeszcze wcześnie przecież... 

— Musimy wstąpić na chwilę do mnie... 
z Zaraz stąd dryndą pojedziemy — rzucała He- 
; lena sława, podczas hakładania spódnicy, spo” 
sobem wypróbowanymm — przez głowę, 
i Po co' do ciebis? — zapytała, jakby 
trwożnie zdziwiona Bronka. 
= No wisz, ja to lubię! Przecież w tych 
szmatkach nia pojadę. Obróć sięl Ta kiecka od 
_Stempłówny wcale nle najgorsza — taka pa~ 
nizńsko-towarzyska całkiem do cnoty... Zostaw 
„że te zatrzaski, ja ci dopnę w domu... No już, 
palto na krzyż i na dół! 
Zaraz, mnie aż serce bije! — broniłą 
„się Witanówna. 

t —' Ma z czego bić?i 


am 


Poczekaj, zabija ci 
każdym palcem be- 


Bronka ladwie że powstrzymywała cisma- 
ce się do jej oczu łzy, Nagle bowiem wydało 
jej się, że właśnie tam, dokąd ma jechać z He- 
leną, stanie się coś, co jej serce rozkołysze, 
jak dzwon, który nietylko jej palce usłyszą, 
lecz i Seweryn, i matka, i nawet pijany, jak 


E zwykle ojciec. 


A Pociągnięta przez Kosińską, zbiegła, nie 
wiedząc kiedy i jak po schodach na ulicę, gdzie 
„bezsilna, zupełnie już powolna, Helenie, wsiadła 


4 do dórożki, stojącej nieopodal wyjścia z teatru. 


*. Bronka pierwszy raz była u Kosińskiej, ta 
też nie pomału zdziwił i oczarował ją komfort 
„salonu, odnajmowanego przez. Helenę od ja- 
kiejś niernki, wdowy po urzedniku rosyjskim 
za dwadzieścia rubli miesięcznie. W tym dużym 
pokoju z balkonem, zdaniem Bronki, zajdowało 
się wszystko, o czem mogła zamarzyć każda 
kobieta. Oprócz szerokiego, francuskiego łóżka, 
-które pogardiiwie, choć zazdrośnie spoglądało 


_. na dziwnego Ksziałtu kozetkę, krytą różowym 


„.pluszem: otomany stojącej pod ścianą, zdobną 
¿w wielkie, w złotych ramach, lustro, najbardziej. 
uwagą Bronki przykuła toaleta ze stojącymi na 
„niej niezliczorrymi flakonami, słoikami, pudełka- 
mi, nożyczkami i szczoteczkami, słowem z prze- 
dmiotami, które mogą wypełnić kobiecie cały 
dzień, niby laiki małej dziewczynce. : 

Podczas, gdy Witanówna oglądała te 
wszystkie cudowności życia kobiety, łącząc je 
w wyóbrażni z Heleną, która wydała się jej 
„teraz. bardziej niż zwykle, księżniczką, lub da- 
mą dworską, Kostńska rozebrała się do naga; 
spryskała sobie całe ciało jakąś pachnącą wo- 
dą. poczam kryształowym korkiem od butelki 
z perfumą francuską nataria sobię tu i owdzie 


ae | 


śniade i jędrne ciało. Ubieranie się rozpoczęła 
od wciągnięcia na nogi czarnych, jedwabnych 
pończoch, czarnych zamszowych czółenek na 
male stopy i włożenia na połyskujące skręty. 
czarnych wiosów szafirowego, aksamitnego ką>. 
pelusza. Sy 

Witanówna, wrzucając do pamięci każdy. 
szczegół ze sposobu ubierania się swej przyja: 
ciółki, chyłkiem tylko spoglądała w jej strong.: 
Mimo ciekawości. cień wstydu grodził drogę; 
spojrzeniom Bronki, która teraz, siysząc naj- 
mniejsze zezwolenie ze strony Kosińskiej, rzu: 
ciłaby się do jaj nóg i pieściłaby pocałunkami, 
ust i oczu całe jej ciało dopóty, dopóki by nie 
zadowolniła tej dziwnej, niawytłumaczonej przez, 
jej umysł, chęci, 

— Czegóż ty się nie ubierasz? — rzuciła 
Helena pytanie w stronę na pół przytomneł. 
Witanówtiy. "e 

— przecież jestem ubrana — odpowie- 
działa zdziwieniem Bronka. 

-— Chodź no tul No chodże tu bliżej! — 
zawołała Kosińska, widząc wahanie w ruchach 
swej przyjaciółki. 

Gdy Bronka zbliżyia się, Felena bez na- 
mysłu podniosła jej suknię wysoko do góry, 
spojrzała na bieliznę Witanówny, uśmiechnęła 
się i nie dostrzegając jej ząkłopotania, rozkazała: 

" Rozbierz się! 

-— Po co? 

— Po to, że w takich poriczochach i majt» 
kach nie możesz iść do ludzi. 

~- Ale przecież ja nikomu... .. 

— Wszystko jedno, zawsze musisz być 
gotowa na wszystko, minęły czasy barchanu 
i flaneli, dziś po bieliźnie ocenia się wartość. 
kobiety, gatunkiem mierzy się jej inteligencję. 

W, głowie Bronki wytwarzał się szary,- 
assty. męt. - 

Słowa Heleny, niby przykazania, ryły się: 
w jej pamięci, w której również dzwięczały te- 
raz słowa matki ciepłe i ciężkie, jak ta watów- 


ka, pozostawiona w domu. Wydarzenia ostat= 


nich paru godzin skłębiły slę w zupełnie obcą ' 


© 


GAZETA ADMINISTRACJI 1 POLICJI PAŃSTWOWEJ 


jej dotychczas całość. Nie wiedziała, co ma czy- 
nić dalej, zapomniała celu swego przybycia do 
Heleny, przestawała zdawać sobie sprawę z te- 
go, co sią dokoła niej działo. Jak strwożone 
i posłuszne dziecko rozabrała się. potem wło- 
żyła, rzuconą jej przez Kosińską bieliznę wraz 
z policzochami, wyczekując, po każdym niemal 
ruchu, dalszych rozkazów władzy, której pod 
żadnym pozorem oprzeć się nie wolno. Przy- 
ćmięna jej świadomość rozjaśniła się dopiero 
wówczas, kiedy Helena wyraziła w krótkim 
okrzyku swoje zadowolenie i kiedy ona sama 
spoglądając w lustro dopatrzyła się w swojej 
twarzy, głównie w oczach pewnego wdzięku, 
pda: uroku, którego nigdy przedtem nie wi- 
ziała. 


dowych, gdy już była razem z Kosińską na 
ulicy, zaczął ją w niemiłosierny sposób odwo: 
dzić.od wykonania zamiaru — pójścia na ten 


- proszony wieczór. W tej chwili nęciła ją pow- 


szednia rozkosz odpoczynku w wąskieim, żelaz- 
nem łóżku na przeciwka brudnego posłania 
matki, Napięcie jej energji strawiło się w przy- 
gotowaniach i-przeżyciu treści chwil, i tak dla 
niej—niezwykłych. Nieznany lęk tak zniekształ- 
cił cały cgrom spodziewanego, iżby chętnie, 
z czystą tęsknotą za domem, pobiegła do sie- 
bie spać i śnić, jak zawsze uwodne Sny, za 
które płaciła nazajutrz lekkim tylka bólem gło- 
wy. i rozleniwieniem ciała. 

'. Bojaźń, jednak, najmniejszego gniewu He- 


R leny, ściskała jej krtań tak silnie, iż wszystkie 


słowa postanawiające odwrót, gasły bezdźwięcz-. 
nie w piersiach odrętwiałej Witanówny. 

„ Podczas łaskawego truchcika dorożkar= 
skiej szkapy, wiozącej przyjaciółki, prawie, że 
na drugi koniec miasta, Helena zaczęła ob- 
jaśniać Bronkę, do kogo jadą. . 

__— Ten, co do niego jedziemy — zaczęła 
opowiadanie i charakterystykę typów — nazywa 
się Henryk Karwęski i ma dom handlowy. Fi- 
gura: pospolita, dużo zarabiająca, dużo pracują- 
ca, 2 tiemnymi przystrzyżonymi wąsami, w bi- 


~ Dojmujący chłód pierwszych dni listopa- | 
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noklach, naiwna i łatwowierna. Kocha. mnie 
więcej niż za sześćdziesiąt sześć rubli mie 
sięcznie, te sześć to za papierosy, które mógł 
by palić, ale nie pali, bo ja palę. 

— Ty bierzesz od niego pieniądze? — za: 
pytała lękliwie zgorszona Bronka. 

— Tyle, ile ci powiedziałam. 

— | co? 

— | nie, bo go nie kocham. On małe 
utrzymuje, za to, że ja jego wytrzymuje. 

— A jeśli byś go kochała? 

Bronka zawarła się cała w tem pytaniu. 
Temat rozmowy niedbale wywleczony przez 
Helenę, wstrząsnął nią, jak wybuch w pobliżu 
pękającej bomby. 

- Ho, ho, ho, gdybym kochała! — wys 
rzuciła z ciężkiem, raniącem westchnieniem 
Helena. 

— A on wie o tem? 

~=- Idź że, taki nigdy nie wiel Zoba» 
czysz go niedługo to.. Jak on mnie czasem 
złości z temi dwoma, nigdy niezapiętymi guzi- 
kami od kamizelki, z tą swoją troskliwością a 
mnie, to nie masz pojęcia! Czasem tak mi się 
chce strasznie krzyczeć, ryczeć na całe miasto 
na niego, za niego, djabli zresztą wiedzą, mo- 
że na siebie... | , 

Po chwili milczenia Helena spojrzała na 
ulicę, jakby chcąc rzucić pod nogi przechodniów 
swe myśli, gryzące jej serce, jak zły dym oczy. 

— No, wszystko jedno! — rzuciła z rezy- 
gnacją przed siebie, odwracając twarz w stro= 
nę siedzącej bez ruchu Witanówny. 

— Czy tam będzia dużo osób? — spytała 
Bronka szeptem. 

— Dziś napewno. Zwykle przychodzi do 
niego jakiś architekt bardzo dowcipny I weso- 
ły goguś.. Aha i jeszcze jeden, jakiś jego 
daleki kuzyn, taki młody, przeważnie milczący, 
psiapsiuś'z własnym pokojem na czwartaku 
i wiktem u mamy. 


(C. d. n.) 


GŁOSZENIA. 
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| Wyszedł z druku oczekiwany | 
„INFORMATOR POWSZECHNY RZECZYPOSPOLITEJ” 
2 Kolendarzem Policji Puństoowej 


J 
zawierający najdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Państwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rzeczypospolitej 
oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w roku 1921. 
Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego działacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przernysłowca, 
lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających styczność Z instytucjami państwowymi i samorządowymi. 
MIĘDZY INNEMI INFORMATOR PODAJE: 1. Opis Polski i jej ustroju poiityczno-administracyjnego. 2. Tekst Konstytucji Rzeczypospolitej. 3. Najśwież- 
sze dane z ostatniego spisu ludności. 4. Ustawę o godłach, barwach i odznakach honorowych Rzpiitej (z ilustracjami). 5. Oznaki stopni, bronh służb Wojska Pol- | 


skiego oraz Policji Państwowej (z ilustracjami). 6. Państwowe cechy i znaki probiercze (z ilustracjami). , 7. Sprawozdanie z działalności Sejmu pipe © im 


8. Sprawezdania szczegółowe z działalności wszystkich ministerstw i centralnych instytucji państwowych. 9, Dokładne objaśnienie ustawy o Danlnie. 10. ^ 


PS Rzeczypospolitej z najnowszym podziałem na województwa I powiaty, oraz olbrzymią liość artykułów i Informacji. 

CENA WIELKIEGO TOMU, OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 1500 STRONIĆ, W GRUBEJ OPRAWIE Z GRZBIETEM PŁÓCIENNYM MK. 2030.— (Z PRZESYŁKĄ POCZT.) 
Zamówienia prosimy nadsyłać do Administracji „Gazety Policji Państwowej”. 
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Najlepiej poznasz 
putrjotyczny polski 


Lud Górnośląski, 


gdy przeczytasz broszurę 
prof. Z, Ździarskiego 
pod tytułem: 


„NRAŻEA z GÓRNEGO 
fig” 


Żądajcie w każdej 
księgarni! 


. Skład główny: PŁOCK, 
„Księgarnia Ziemi Mazo- 


PODRECZKIE 
Prawa i Procedury Karnej 


„Dła Policji Państwowej miejskiej | powiatowej, 

oraz szkół policyjnych. wraz z ustawą o Sądo- 

wnictwie dorażnem i Ustawą o odpowiedzialności- 

urzędników za przestępstwa, popełnione w chęci 
zysku. z 


„NOWE ŻYCIE” 
ilusttodane Narodowe Pismo Kresowe 


Wychodzi tygodniowo w dwuch wydaniach 
GRODZIEŃSKIEM i BIĄŁOSTOCKIEM. 
Szczególnie pożyteczne dla ludu wiejskiego 
Walczy z wrogami polskości na Kresach Wschodnich. 
NAJLEPSZE PISMO LUDOWE DLA OGŁOSZEŃ. 

Kosztuje 350 mk. Kwartalnie. Konto P. K. O. Na 80.021 
Adres Głównej Redakcji i Administracjł 
Grodno, Batorego 6. 


Opracowany = podinsp, polieji warsz. Nacz. Urz. 
ledcz, m. st. Warszawy. 
MAURYCEGO SONENBERGA, 
wydanie IV uzupełnione. 

Z uwzględnieniem ostatnich zmian proceduralnych. 
Część 1: PRAWO KARNE. Cześć 2: PROCEDURA 
KARNA. Część 3: WZORY PROTOKUŁÓW. 
= 1922. — Warszawa — Nakładem autora = 
Cena mk. 300.—, z przesylką mk. 320.— 

Do nabycia u Naczelnika Urzędu Śledczego W. St. 


Warszawy. 


winy Wandy 1 syna jej Andrzeja, Kazi- 
mierowska 24 
Zgubiono kartę demobii, wyd. przez. 
P.K.U. w Lublinie Jarnickiego Wiktora, 
Miedziana ? - 5343 
_. Zgubiono paszp. zagraniczny i do- 
kumenty wyd. w Ameryce Zapelańskie- 
go izraela Wolkowysk ul. Kolejowa 76 
i 5345 
Zgublono paszp. zagran. i dokumen- 
ty wyd. w Ameryce Zapeiańskiegc lza- 
mka, Wołkowysk ul. Kolejowa 70 5346 
Zgubiono kartę demobil. i legityma- 
cję na odznaki honorowe, Maclejow- 
skiego Ignacego, Górczewska 6 5348 
Skradziono paszport i dypiom Krat- 
kiewskiega Edwarda, Wójtowska 1 5348 


Zgubiono paszp. I karię powolania 
Kassa Izaaka, Wronia 2 5219 
Zgubiono paszport | kartę wojsko- 
wą Masura Władysława, Mińska 9 5220 
Zgubiono paszp. i kartę powołania 
, Szterna Nusema Dawida, Zimna 6 5222 
Zgubiono Paszp. i kartę demobiliz. 
'Lichtenbauma Adama, Poznańska 14 5223 
Skradziono paszp. los loterji Pań- 
stwowaj L. 9700; 46 iub 64 Zacharjasza 
Majera, Mowoliple 21 
Zgubiono pasport i kartę demobil. 
"Qoidberga Josefa, Ogrodowa 1 5233 
Skradziono śwladectwo obywatel- 
stwa wyd. w Brześciu, dokument podró- 
ży wyd. w Baranowiczach Rubin Szia- 
ma, Łódź Al. 1-go Maja 3 5234 
"Zgubiono kartę pobytu wyd. przez 
„Komisarjat Rządu, Soroki Michała, Mar- 
szałkowska 81-a 5240 
Zgubiono paszp. i kartę demobiliz, 
Szpigla Miszia, Sienna 61 5246 
Zgubiono Paszp. i książkę inwalidz- 
ką Szczęcinskiego Teodora, RIO dą 
2 
Skradziono kartę demobiliz., biiet 
wojskowy, książkę Kasy Chorych i książ- 
kę wypłat Traczyka Stanisława, 2-gi 
Grochów. 5258 
Zgublono kartę demobil. Wajnszto- 
ka Michela z. Lubeiska mt. Opole. 5260 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Kligermana Majlocha Joska tóroch- 
maina 17 5262 


| UO ZOB uf, z dT NR 
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5228 ` 


ł wieckiej*, gmach Hote- 
łu Poisklego. 


Zgubiono paszpori | kartę zwolnie» 
nla Soborewskiega Franciszka, Stalo- 
wa 38 5266 

. Skradziono paszp. wyd. przez koñ- 
sula w New.Yorku Jankowskiego Alek» 
sandra, Myszeniewska 19 5267 


Zgubiono iegitymację wyd. w Mini» . 


sterstwie Skarbu, Miiewskiego Wojcie= 
cha, Sieice uł, iwicka 14 5268 


Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 


nia Paźnlerowskłego Jakóba, Chmieina 
„132 5273 


_ Zgubiono karte demobii. wyd. przez 
Baon Zapas. Kowieńskiego p. p. L. 213 
Danielewiczowska 7 5274 


Spaliła się koncesja ważna do dn. 
16-X11-922 r. w_ czasie pożaru fabryki 
gilz p. fi „SOKÓŁ"* Kwaśniewskiego Wł. 
i Pacholczyka Fr., Leszno 108 5279 


Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P.K.U. Plotrkows, Piekarskiego Jaa 
na, Opoczno 5281 


Przybląkał się pies wilk! Pod brzu- 
chem podpalany, z wadą w oku. Wiado= 
mość: Marjensztadt 5 m, 56. Buller Wa- 
claw. 5282 


Zgubiono pugllares z dokumentami 
oraz paszp. wyd. przez Konsulat Kijow- 
ski. Rozumny znalazca zechce łaskawie 
odesłać Gniewkowskiemu Janowi, Kra- 
kowskie Przedmieście 38—11 5285 

Zgublono kartę powoiania Lipiń- 
skiego Romana, Mostowa 15 5286 

Skradziono paszp. Polsko - Amery- 
kański Pawlaka Leonarda, wieś Branno 
pow. Konin z. Kaliska 5287 

Zgubiono paszport 1 2 metryki Re- 
dlera Jakóba Kopia, Nowolipie 66 5289 

Skradziono świadectwo tymczasowe 
(iegitym. osobista). wyd, przez 5-ty ko- 
misarjat Pol. Państ. m, st. Warsz. Gło- 
gowskiego Grzegorza Ryszarda, Moko- 
towska 47. 5284 

Zgubiono dowód zwolnienła z woj- 
ska wyd. przez P.K.U. Piołrków, Świercz 
Moszek, Białaczów. 5292 

Zgubiono paszport wyd. we Wloda- 
wie Czudnowskięgo Mordki dowie 

Zgubiono paszport wyd. we Włoda» 
wie Geneli Sury Browarna 20 5294 


, ga Mozesa, Oria 13 


Zgubiono kartę demobilizacji wyd. 
w Mińsku L. 4910 Wierzbickiego Ludwi- 
ka Siewierska 19 5296 


ur 


Zgubiono paszport | kwię bagażowy 
za Ne 2706 daka Władysława, Stailo- 
wa 54 7 5129 

Zgubiono świadectwo tia konia (wa- 
łach) Tamborek Antoni, ża 
23 


Zgubiono kartę. demobiliz. Sypuły 
Stanisława, Łazienkowska 16 5133 
Zgubiono kartę odroczenia Nowaiiń- 
skiego Henryka, Górczewska 3 5145 
Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 
ptzez PKU. w Wołkowysku Zgieba Sta- 
nisława, z. Grodzińska, pow. Wołko- 
wysk. 
Zgubiono kartę demobil.. Feldmana 
Srula, Franciszkańske 6 5157 
Zgubiono paszp. zagran, Weinberg 
Breindli, Dzielna 11 5i 
Zgubiona świadectwo ubóstwa Mali- 
nowskiej Józefy, Miodowa 10 5163 
Zgubiono paszport, legitymacją tra- 
qgarską i kartę robiei. Kikawki Nu- 
ty, Targowa 58 5173 
Skradziono paszport | kartę powo* 
łania Ślepachowskiego Mordki, węże 


Skradziono paszport í kartę powoł. 
Badowskiego Leopolda, pkn" 24 


Zgubiono kartę c 
go Władysława, Samborska 8 5183 
Zgubiono paszport | kartę. powoła- 
nia Dudki Dawida, Prosta 10 5184 
Zgublono paszport A kartę powoła- 
nia Siopeckiego Jana, Topiel 5 _ 5192 
Zgubiono dowód osob. ! kartę de- 
mobillz. Matybowskiego Marjana, Gró- 
jecka 25 ' 5195 
Zgubiono świadectwo obywatelstwa 
polskiego I metrykę Bobowskłej Haliny, 
Zieionka : 5205 
Zgubłono kartę demobil. Płońskie- 
go Aleksandra, Stalowa 10 5208 
Zgubiono peszport zagran. PARA 


owoł. Makowskie- ` 


RADOMSK. 


Zgubiono kartę zwolnienia na imię 
„Józefa Goica. | 

Skradziono paszport Marjanny Kia: 
pińskiej. 

- Zgubiono paszp. Jana Graczyka. f 

Skradziono kartę zwoinienia na imię 
Adama Urbaniaka. 

Zgubicna kartę powołania na imię 
Szymona Turkiewicza. i 

Zgubił paszport Władysław Drzazga. 

Skradziono kartę: bezterminowego 
urlopu na Imię Józefa Laszczyka. 

Zgubił paszport Łęgowik Andrzej.. 

Zgubiono kartę zwolnienia na imię 
Szłamy Goldzylbera. 

Skradziono kartę powołania na imie 
Łudwika Kejnycha. r 

Skradziono książeczkę wojskową na 
imię Wincentego Stępnia. ' 

Skradziono paszport Bronisławy Ka. 
lużyńskiej. = 

Skradziono karte demobilizacyjną na 
imię Jama Seiigi. 

Skradziono kartę powołania na imię 
Władysiawa Pędziacha. “ 

Zgubiono kartę demobiiizacyjną na 
Imię Adama Tarnowskiego. - 


PRZASNYSZ. 


; Zg! biono legitymacje nauczycielską 
z dn. I-IX-921 r. L. 26113 Zuboradskiej 
Janiny. : 


BEŁCHATÓW. 
Zgubiono kartę powoł. wyd. przez 


P.K.U. w Piotrkowie Ajznera Moszka, ul. 
Rabjanicka. 


|. OPOCZNO. 


Zgubiono dokumenty wojskowe zwo» 
nienia Gwadery Adama. wieś Poraj. 


KRZESZOWICE. 


Skradziono kartę zwolnienia Symcha 
Alfons. 
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CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonpareiowy 6-cio szpaltowy) mk. 20C, (tylka urzędowe) — w tekście rnk. 150, — za tekstem mk. 100, — nekrologi mk, 100, — pasz- 


portowe (3=krotne). z podaniem tylko nazwiska I adresu mk. 500, — o zagubieniu innych dowodów wlersz mk, 275 (trzykrotnie), 
SER BDI Taki RK TOP CZ OOOO RE - 
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